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W r o g o w i e  S ł a w i i
Zam knięty został nowy rozdział historii 

Słowiańszczyzny. Naród Caesk1 stracił swój 
niepodległy byt państwowy, wchodząc w or­
bitę wpływów i oddziaływań obcego m u du­
chowo i etnicznie organizmu społecznego. Fa­
la wrogiego germ anizm u znowu oderw ała 
potężny szm at ziemi rdzennie słowiańskiej. 
F ak t ten  jest tym  bardziej tragiczny, iż stało 
się to w  srposób dla narodu hańbiący- Bo jeśli 
naród pierwszorzędnie zagospodarowany, o 
św ietnie rozw iniętym  przem yśle wojennym , 
posiadający przy tym  liczebnie dużą, wyszko­
loną i najnowocześniej wyposażoną arm ię — 
oddał się „pod opiekę" bez próby obro­
ny, dobrowolnie w niewolę, to fak t ten mówi 
sam  za siebie. Dla nas, jako należących do 
tego samego pnia etnicznego, jest to szcze­
gólnie bolesne, m e m niej praw dę tę m usim y 
otwarcie i głośno stwierdzić. Poczucie odpo­
wiedzialności za losy naród a każe nam  tak 
czynić.

Wykreślenie Czech z politycznej mapy Eu­
ropy przez Niemców to bolesne, ale zarazem 
niezmiernie jasne wskazania i nauka, jakie 
Słowrańszczyźnie jeszcze raz daje historia, 
a które w  pierwszym rzędzie tyczą nas Po­
laków.

Te jednak  w skazania historii są zupełnie 
inne, niż to się u  nas powszechnie a naw et 
bez w yjątków  sądzi. Reakcja ze strony pob

skiej opin i n a  tragedię Czech zdumiewa 
swoją kokocią płytkością. Z głosów jak ie  na 
ten tak  ważki teimat paa ły  żaden właściwie 
nie w ybiega poza chełpliw e potępienie, lub 
też na  odw rót — ronienie ckliwej, a lękliwej 
łezki. Ale na  przem iany, zachodzące dziś w 
Europie Środkowej, m e m ożna również par 
trzeć tylko oczyma aktualnego polityka, jak  
to w ielu usiłu je czynić, przybierając ton 
nieom ylnych proroków. Tym  krótkow zrocz­
nym  politykom , odw racającym  się z lekce­
ważeniem tyłem  do historii, na  myśl naw et 
nie przychodzi, iż są tylko m arioiietkam i w  
ręku tej w łaśnie niefrasobliw ie traktow anej 
historii. H istoria Polski to nie dwadzieścia 
lat niepodległości. Patrzenie z tak  „wielkiej" 
peispektyw y na to. co się u  nas i obok nas 
dzieje z narodam i słow iaństdm i jest śmieszne.

N ie pierw szy to  raz jesteśm y świadkam i 
teutońskich zagonów na ziemie słowiańskie. 
Śmiało rzec można, iż los Czech jest tylko 
drobnym  fragm entem  zjaw iska znacznie 
szerszego i potężniejszego w swej groDe, zja­
wiska, k tóre daruje się właściwie od chwili 
gdy Germ ani, wyw ędrow aw szy z półwyspu 
skandynawskiego, usaciawiają się w Europie. 
Odtąd toczą się n ieprzerw anie zmagania tych 
dwóch odrębnych i wrogich sobie światów: 
tubylczej gleby etnicznej słowiańskiej z na­
jeźdźczym germ anizm em . I trzeba to powie­
dzieć, że historia tej walki, to historia nieu-



stannego w ypierani? Słowiańszczyzny z za- 
choau n a  wschód.

Przebieg tego dziejowego procesu je s t nam  
tylko pozornie znany, bo istotne jego przy­
czyny dotąd jeszcze tkw ią zdiadziecko uk ry ­
te poza gęstą m głą tajemnicy.

Przew aga polityczna Germanów nad ple­
mionami słowiańskim i, w ystępująca w po­
czątkowym  okresie pow stania cesarstw a 
rzymskiego narodu niemieckiego, n iew ątpli­
wie byłaby tylko zjaw iskiem  przejściowym. 
Jest aż nadto w ystarczająca ilość niezaprze­
czalnych tak tów  historycznych i to chociaż­
by z tej w łaśnie przeszłości przedchrześcijań­
skiej, k tó re  tak  pozwalają sądzić i miec tę 
najgłębszą pewność. Na nic tu  się nie zda za­
kłam anie naszej oficjalnej nauki, preparow a­
nej świadomie, czy nieśw iadom ie na u:;ytek 
wiadomej m iędzynarodówki. W_ w artościach 
rasow ych Słowian tkw ią wspaniałe i nieda- 
jące się ogarnąć możliwości twórcze, k tóre 
rozpoczynającą się m w azję teutońską na 
wschód ruetylko po trafiłyby  tw ardo a s k u - 
tecznie powstrzym ać, ale ograniczyć ją  do te ­
go miejsca snąd wyszła. Że to nie 
nastąpiło, że na ziem iach rdzennie słow iań­
skich, zraszanych O drą i Łabą, ziemiach k tó ­
re jeszcze w w iekach X  i X I były w niepo­
dzielnym  w ładaniu  naszych wielkich pogań­
skich praojców, rozpiera się dziś niem iecka 
buta, że ta  bu ta  zagarnęła w  naszych oczach 
Czechy i niszczy naród czeski, że dalej pa- 
noszj się bezkarnie n a  słow iańskich poła­
ciach w Euiopie/ Środkowej i wreszcie za­
czyna wysuwać bezczelne propozycje pod na­
szym adresem  — to wszystko dzieje się dzięki 
tem u, że Słowiańszczyzna nie wyzw oliła się 
dotąd z narzuconych jej więzów niewoli ku l­
turalnej.

Przystąpm y jednak  do oddania tego, co 
się kom u należy. Zarysujm y mianowicie, 
cnociaż najkrócej, rolę jaką  odegrał Kościół 
w tych dziejowych zapasach Słowian z Ger 
m anizmem.

Pow stanie cesarstw a rzym sk’ego narodu 
niemieckiego daje n iew ątpliw ą wyższość i 
przewagę pob tyczrą  Niemcom nad Lch wscho­
dnim sąsiauami, k tórzy w  tym  czasie nie 
wykroczyli jeszcze poza ram y plem ienia, ja ­
ko podstaw y ustro ju  społeczno-politycznego- 
Słowianie posiadają jednak  już zbyt dobrze 
lozw hiięte poczucie świadomości narodowej 

wykształcony zm ysł polityczny, by n ie oce­
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nić należycie grożące im  niebezpieczeństwo. 
JaK w ykazuje historia, doskonale oni zdają 
sobie sprawę, iż potężnem u organizmowi po­
litycznem u Niemców .należy  przeciw staw ić 
przynaim niej rów ną siłę, że walki, naw et 
najbardziej bohaterskie, ale prowadzone na 
w łasną rękę przez poszczegóhie plemiona, nie 
zdołają na  dłuższą m etę powstrzym ać napo- 
ru  wro^a.

Ju ż  w  pierwszych okresach tycn decydują­
cych walk, k tó re  przypadają na  w iek X, ten ­
dencje w k ierunku  łączenia się plem ion w 
większe grupy o w ybitn  e społeczno-politycz­
nym  charakterze w ystępują  bardzo ślinie. 
Dobrze jest znanym  fakt, jak  mocno krw ią 
zapisał się w  dziejacn zmagania się z cnrześ- 
cijańskim i germanam związek pogańskich 
plem ion półnucnozacnodmch pod przew od­
nictw em  Lutyków, zam ieszkujących u  ujścia 
Odry. Jednoczenie się Słowian tym  lepsze 
miało perspektyw y powodzenia, iż nic tak ie ­
go nie było, coby mogło staw iać tam y tym  
w gruncie rzeczy natu ra lnym  tendencjom . 
Przeciw nie — w szystkie plemiona, m e mó- 
w-ąc już o pokrew ieństw ie językowym, m ia­
ły  wspólny pień pogańskiej, naturalistycznej 
k u ltu ry  i jakkolw iek jeszcze młodej, to jed ­
nak w łasnej, rodzimej, przedstaw iającej już 
potężne zarodki w spaniałej cywilizacji. M u­
simy mocno podkreślić, iż tendencje te 
n ie oyiy w yrazem  przykrej reakcji, rodzącej 
się z poczucia zagrożenia, nie były  one chwi­
lowe. Jednoczenie się Słowiańszczyzny było 
zgodne z zarysow ującą się ogolną linią jej 
rozwoju. Poczucie zagrożenia mogło co n a j­
wyżej ten  proces przyśpieszyć, ale to t jm  
lepiej świadczy o w yrobieniu politycznym 
Słowian.

Dochodzimy do jednego z najbardziej pa­
sjonujących, ale jednocześnie tragicznych 
m omentów historii Słowian. Wówczas gdy 
rysu ją  się dla nich tak  w spaniałe perspekty­
w y rozwoju, gdy Słowiańszczyzna Zachod­
nia stoi po raz  [pierwszy u  progu tworzenia 
się wielkiego im perium  narodu słow iańskie­
go, potężnej Zadrugi, zosiaje dotkm ęta 
rozkładcz\ m  i nu zczycielskim bakcylem  
chrześcijaństw a, niesdunym na mieczach 
Niemców. Możliwość' i próby zjednoczenia 
się Słowian na płas sczyźme rodzimego do­
robku kulutralno-cyw ilizaeyjnego i jego 
obrony zostają w  zarodku sparaliżowane.

Część plemion, a między nim  i później­
sza Polska p rzyjm uje chrzest. Mimo, że jest
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to w  znacznej n  erze m anew r polityczny dla 
zapew nienia sobie pokoju ze sŁ ony  cesar­
stwa, powoduje jednak katastrofalny  w sku t­
kach rozłam  wśród samej Słow iańszczyzny. 
Rozłam ten, częściowo o charakterze poli­
tycznym , ale głównie opartj n a  przesłankach 
uczuciowych., dzieli Słowiańszczyznę na; 
chrześcijańska na czele z Polską i Czechami, 
k tórzy chrzest p rzy jęli jeszcze w  w ieku IX 
oraz pogańską, skupiającą się najsilniej we 
wspom nianvm  już związku plem ion północ­
nych, pod wodzą bohatersk im  Lutyków.

Fak t ten posiada niezm iernie doniosłe kon­
sekwencje. Rozbicie w ew nętrzne Słowian, 
przez chrześcijaństwo, um ożliw ia następnie 
Niemcom wespół z K cśoo łem  katolickim  zła­
m anie politycznego oporu, jak i organizowały 
przeciw  obcej inw azji ośrodki pogańskie. 
I w  dziele tym  — niestety  b ra ła  już  również 
udział po stronie wrogów ta  część Słowian, 
k tó ra  chrresi przyjęła. Równocześnie z akcją 
polityczna szła w  parze, um iejętnie kierow a­
na  ręką  Kościoła, chrzęści jamzacj a podbi­
tych. Odbywało się to poprostu drogą bez­
względnego niszczenia ogniem  i mieczem 
wszelkiego rodzimego dorobku kulturalnego 
oraz n ie  m niej krw aw ego szerzenia „praw ­
dziwej" w iary. W rezultacie już w  II poło­
w ie w ieku X Ii najdalej na  zachód w ysum ęte 
połacie Słowiańszczyzny, między O drą i Ła- 
ba odpadają, by w  Końcu całkowicie utonąć 
w odm ętach wrażego germ anizm u.

N ie m niej zgubną rolę odegrał Kośoioł w 
następnych wiekach u  tych  Słowian zachod­
nich, k tórzy przyjęli chrzest, a więc w  Polsce 
i Czechach. Tutaj, korzystając z opieki i  po­
mocy państw a, również wszelkimi sposobami 
stara się mszczyć i zabijać ten  wszystek doro­
bek i te  wszystkie wartości, które są m u ob­
ce i, wrogie, a k tó re  są tw orem  narodowego 
ducha i dla tegoż ducha stanow ią niew yczer­
pane natchmeinie. Było to bezwzględne, czę 
stokroć niesłychanie krw aw e przyw alanie 
źródeł naród owych, słow iańskich mocy z k tó ­
rych  m ógł w ybuchnąć bun t i mogło zrodzić 
się odrodzenie. W ten  sposób Koścół, podci­
nając fundam enty  tężyzny tubylczej, przygo­
tow yw ał sobie powoli ale skuteczni* g run t 
do następnej rozpraw y ze Słów; ańszczyzną, 
jak a  się rozegrała w  epoce reform acji. Z roz­
praw y tej jak  w iem y Kościół katoliCKi w y­
szedł zwycięsko i to zarówno w Polsce, jak  
i w  Czechosłowacji.
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Przypom nijm y tu  to, co pisaliśm y o Cze­
chach n r 10 (12) „Zadrugi" z r. ub. w  art. 
p. t. „Tragedia Czech": „Czesi byli tym  
pierw szym  narodem  w  Europie, k tó ry  w  wie­
ku XV w yrw ał się z polipowych m acek Ko­
ścioła katolickiego dając nową, w łasną kon­
cepcję religijno - światopoglądową. Jan  Hus 
w yprzedził o całe stulecie M arcina L utra. 
Ruch husycki, ów protestantyzm  XV wieku, 
n ie był tylko wyczynem jednostek, ale po­
siadał wszystkie znam iona wielkiogo ruchu 
masowego. P rotestantyzm  czeski starszy o 
w iek od memiecKiego został utopiony w por 
tokach krwi. M amy tu  do czynienia z po­
czątkiem  straszliw ej tragedii. Naród, k tóry  
po przee płonący stos Husa, po przez opary 
krw i w ojen husyckich, w yłonił nową kon­
cepcję śwatopoglądową, jako najw yższą w ar­
tość, naród ten złam any przeiuocą, został na­
stępnie za tru ty  wewnęrzmie po przez narzur 
cenie m u tego, co on krw aw ym  wysiłkiem  
odrzucił. P rzegrana b itw a pod B iała Górą 
w 1620 r. niszczy podstaw y duchowe tego od­
ważnego narodu". Jeszcze tylko trzeoa tu  za- 

. znaczyć, że Kościół i tym  razem  posłużył się 
‘m ieczem germ ańskim . Główną ro lę w  bitw ie 
pod B iałą Górą odegrała arm ia katolickich 
Niemiec.

W Polsce Kościół z w y r  ażył w mniej k rw a. 
w y sposób po przez dogłębne skatoliczenie 
duszy narodu. Słabe ruchy  reform ackie zo­
stały  wyniszczone w zarodku. Epoka saska, 
w  której ideały „wiecznych praw d" zostały 
w  pełni zrealizowane w życiu społecznym, 
jest zakończeniem tego dzieła.

W ypadki powyższe, zaszłe na przełomie 
XVI i XV II stulecia, zadecydowały i o prze­
szło stuletniej niewoli Polski i o tym , że 
Germa.nizm posunął się daleko już za Łabę 
ku  Wiśle, o tym  wreszcie co się ostatnio stało 
z Czechosłowacją i w ielu, w ielu innych klę­
skach narodów słowiańskich. Że Niemcy 
dziś zwyciężają, to tylko dlatego, że Słowań- 
szczyzna nie wyzwoliła się z niewoli ducho­
wej katolicyzmu, spraw iającego jej rozbicie, 
degradację i małość.

Zrozum ienie tych  p raw d dokum entow a­
nych nieprzerw anie od wieków historią, i 
wyciągnięcie z nich odważnie właściwych 
konsekw encji będzie punktem  ziwrotnym w 
dzejach Sławii.

J. Grzanka.
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Leszka Poraj - Kuczewskiego poznaliśm y 
krótko przed Jego śmiercią. Już ciężką choro­
bą przykuty  do szpitalnego łóżka napisał do 
nas list pod wrażeniem treści lutowego nume­
ru „Zadrugi". Przedtym „Zadrugi* nie znał. 
W liście wyraził radość człowieka, który po 
długich i beznadziej­
nych poszukiwaniach 
znalazł wreszcie śro­
dowisko ideowe, które 
okazało mu się tak du­
chowo bliskie,że jakby 
własne. Radość Leszka 
Poraj - Kuczewskiego 
pojąć może tylko ten, 
kogo przez lata m ęs­
kiego wieku trawił n ie­
zaspokojony głód Idei, 
brak, której odbiera 
człowiekowi wszelki 
sens ży< ia.

To też ostatk iem  sil 
fizycznych, których 
starczyło mu jeszcze 
na kilka dni życia, po ­
chłaniał Leszek Poraj- 
Kuczewski treść do­
tychczas wydanych 
numerów „Zadrugi".
Jeszcze w przeddzień 
śmierci odwiedziliś­
my Go w szpitalu. Na 
wychudzonej twarzy 
gorzały oczy, niecho- 
robliwą gorączką, ale 
zapałem i entuzjaz­
mem. Wciągu godziny 
zasypyw ał nas gradem 
pytań. Widać było, że 
n a s z e  sformułowania 
ideowe chwycił wlot.
Ale to nie wszystko.
Chciał wiedzieć o nas 
w:ęcej. Jaka  atmosfera 
w zespole, jakie wa­
runki pracy, jakie za­
miary, jaki stopień napięcia duchowego wśród 
nas?. Fizycznie obezwładniony rwał się do 
pracy... projektował... Uderzała w nim niespo­
tykana prężność życiowa.

Były jednak m om enty, gdy gasł płomień 
w oczach. Mówił wtedy o swojej bliskiej

śmierci, przewidywał ją. Ale nie było w Nim 
załamania, nie było strachu przed śmiercią. 
W takich chwilach rodził się w Nim tylko żal 
i odczucie tragizmu, że zbliza się koniec właś­
nie wtedy, gdy oto wyrasta jasny i wielki cel 
życia. To też w ostatnich dniach i godzinach

niemal zmagania się 
ze śmiercią tym in ten­
sywniej przeżywał Le­
szek Kuczewski Ideę 
Zadrużną. Tym szy b ­
ciej odby wał się w nim 
duchowy proces pow­
stawania świadomości, 
jaką narzuca Zadrużna 
postawa.

Przy rozstaniu po­
wiedzieliśmy s o b i e  
„dow idzenia". Nieste­
ty prawa życia są nie­
ubłagane. Na za j u t r z  
L e s z e k  K u c z e w s k i  
zmarł. Ale żyje nadal 
wśród nas, żyje żywy. 
Je s t  z nami jego po ­
tężny ładunek entuz­
jazmu, którym nas 
wszystkich poruszył 
głęboko i porwał. P o ­
zostały żywe wśród 
nas jego wola i zapał 
gorący.

Z postacią Leszka 
Poraja Kuczewskiego 
kojarzyć będziemy za­
wsze doniosłe w na­
szych jaźniach przeży­
cie. O to  bowiem o s ta ­
tnie dni jego życia 
dały nam porywające 
w swej w y m o w i e  
świadectwo, jak żywą 
i pełną jest Zadrużna 
Idea, skoro gasnące 
życie szukało w niej 
swego utrwalenia. 

W jej też słonecznym blasku życie i śmierć 
Leszka Poraj-Kuczewskiego stały się nieznisz­
czalną wartością duchową, złożoną na ołtarzu, 
gdzie płonie Wieczny Znicz Narodu.

Leszek Poraj-Kuczewski zmarł, jako człowiek 
zadrużny i takim wiecznie pozostanie.

L i s t  M a ł k i .

Moi  D rodzy!
Jesteście dla mnie drodzy, bo w ostatnich  

dniach, prawie w ostatnich godzinach męczeń­
skiego tycia mego syna daliście Mu dużo, duto 
radości.

Jakte bię cieszył, te  jesteście, te rozpoczęliście 
działalność, planował, pracować razem z Wami 
i pisać...

Odszedł jednak, lecz duchem i sercem, wiem, 
jest z Wami. Wierzy, w potęgę myśli. M yśl— 
m ów ił— choćby raz tylko wypowiedziana została, 
drąży ju t samorzutnie swoje koleje w najbardziej 
opieszałych i ospałych mózgach. O ile jest na 
osi Przyszłości nic jej nie zmoże.

A jako dalszą konsekwencję tej pracy staw iał 
konieczność stworzenia zwartego bloku Narodów 
Słowiańskich pod prymatem najbardziej godnego 
i prężnego z Narodów. Marzył o tej godności 
dla Polski.

Byi bardzo ubogim, nie posiadał nic. Cieszyć 
się będę, jeżeli ta maszyna, po klawiszach, której 
tak często ud< rżały Jego biedne wychudzone 
palce, będzie Wam służyć w Waszej pracy redak- 
cyjnei.

Pamiętajcie o jednej rzeczy, żeby służyć Wiel­
kiej Idei — trzeba wyjść daleko, daleko poza 
siebie, a więc. żadnyćh personalnych wycieczek, 
sporów, animozyj, a tymbardziej ambicyj.

Dusze nasze - -  umęczone nad miarę — czekają 
na ożywczą rosę Wielkiej Oczyszczającej Idei — 
pozyskacie je wszystkie — bądźcie tylko w iel­
koduszni, a skromni. Nie dajcie się  nadewszystko  
zepchnąć w bagienko politykierstwa.

Całą duszą z Wami
(—) R. P. Kuczewska
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Zasadnicze elementy historii
Czas już dokonać rzu tu  m yśli w dziedziny 

dalekie oa zgiełku aktualności, od tego co 
stanow i barw ność otaczaj4Cego nas życia. Dla 
ludzi, uważających, iż życie posiada swój 
sens, najw yższą aktualność i szczególną do­
niosłość pow inien posiadać problem : gdzie 
znajduje się główny n a r t  historii, czy znaj­
dujem y się w  nim, a jeśli jesteśm y na pery ­
feriach staw ania się, jeśli nasze ,stnvinia spa­
la ją  się w  ogniu nicości, co uczynić by w łas­
ne życie ratować, jak  włączyć je  w  ry tm  
dziejów, po przez trudy  i śmierć, nieskoń­
czoność osiągając. Cała ta problem atyka nie 
istn ieje  dla m iernot fundujących śwm t duszy 
„na odwiecznych praw dach" małości; artykuł 
niniejszy, od początku do końca dla takich 
umysłowości będzie niepojęty.

DWA NURTY DZIEJÓW

W szeregu artykułów  poruszaliśm y na ła ­
m ach „Zadrugi" spraw ę stosunku do bytu, 
jako czynnrka decydującego o takiej lub in ­
nej linii rozwojowej ludzkości. Człowiek jest 
z jednej strony  zwierzęciem, o tych samych 
trw ałych dyspozycjach co i ono, z drugiej 
źaś u jaw nia cechy praw da.w ie boskie. Stano­
wi to o zasadn iczym podziale na postaw ę we­
getacji, i postaw ę heroiczną. Każda z tych 
portaw  służąc jako fundam ent dla koncepcji 
światopoglądowej, stw arza ciąg rozwojowy 
i ej tylko właściwy. Z postaw y w egetacji w y­
rasta  to  co nazyw am y bezdziejami, z posta­
wy heroicznej każda w ielka epoka cywiliza­
cyjna.

Odwieczne lorm y bezdziejów polegają na 
trak tow aniu  życta ludzkiego, jako  przypad­
kowego lokatora w  bardzo niegościnnym  
świecie żywiołów doczesnych. Życie ludzjrie, 
jako przypadkow e nasienie z innego świata, 
będąc zmuszone do czasowego przebyw ania 
w  doczesności, me potrzebuje więc, poza ko­
niecznością trw ania, tą  doczesnością się zaj­
mować. Samo czyste trw anie  jest w ystarcza­
jące, gdyż w ystarcza ono całkowicie du osią­
gnięcia właściwego celu — powtórnego połą­
czenia się z św iatem  z poza naszej planety. 
W gruncie izeiczy m am y tu  przejaw ianie s,;ę

postaw  wegetacji, z ich niechęcią do ingero­
wania w  św iat żywiołów. Je s t to  proste, gdy 
się uwzględni, iż samo czyste trw anie, swo­
bodny tok procesów biologicznych w  orga­
nizm ach poszczególnych osobników jes t sam  
w sobie celem, i daje najw yższą surnę rado- 
śdi. Tak czułyby, m yślały, wszystkie zw ie­
rzęta, gdyby posiadały intelekt. P raw dy  do 
Którychby doszły, by łyby  bli zmacao podobne 
do tego, co posiadają dwunogie ssaki wyzna­
jące Buddyzm, s ta ry  judaizm  i m łody ju ­
daizm. Omawialiśmy te  spraw y parokrotnie, 
n ie  możemy więc pośw ięcać im  więcej m iej­
sca. O gianiczym y się ty lko do stw ierd aema, 
iż sycenie się procesam i fizjologicznym^, za­
chodzącym w  izolowanych otrgaińzmach, cc 3 
co u jm ujem y term inem  „liryki traw ienia" jest 
gruntem  całej koncepcji światopoglądowej 
Pojęcie absolutu, system  w artości i norm- 
ideał człowieka, iaea ł społeczny, polityczny 
i ekonomiczny słowem personalizm, w szyst­
ko z tego g run tu  da się wydedukcwać. Nasze 
nieszczęsne dzieje od XVI w- są w yjątkow o 
udaną tetgo ilusiracją.

Postaw a heroiczna, skierow ana jest 
w  św iat żywiołów, „ ja“ otaczają­
cych. W ola twórczości, wola w ładztw a 
nad  nimi, jest ; asadnirzym  tonem. W szystko 
tu  jest inne. Sens życia polega na twórczość , 
na  woli ku potędze- W ola ku  potędze, rea li­
zowana po przez w ytężoną twórczość, jest 
szlakiem  prowadzącym  do absolutu. D la czło­
w ieka ożywionego postaw ą heroiczną wobec 
bytu, w szechśw iat ry su je  cię jako sum a czą­
stek  olbrzym iego m echanizm u, rozkręcanego 
aż do najprostszych elem entów  i rozsypane­
go w nieładzie, k tó ry  to  m echar.zm  m a byc 
zrekonstruow any. Dopiero wówczas gdy cały 
ten  mechanizm, zostanie uporządkowany, 
zadanie człowieka zostanie spełnione. Człu- 
w ek zbliży się do absolutu. W  każdej chwili 
życie m a być wytężeniem , dążeniem  potęgo­
wania twórczości i mocy.

Dążenie ku wielkości, jest m am ieriem  na­
szych czasów. Na tej drodze stale łam ać trze­
ba zwierzęco _ roślinną łatwńznę personaliz­
mu, dybiącą na każdą chw uę słabości u  tych, 
którzy to ru ją  drogi, tworzą właśc w e dzi sje.



NASZE STANOWISKO
Ogólne rozróżnienie na bezdzieje i w ielkie 

cywi zacje, m a kapitalne znaczenie. Jeśli nie 
m am y być biernym i obiektam i histoi i, lecz 
u trw alać swoje przem ijające istnienie w  jej 
r j  tm ie winn śm y określić na czym polega jej 
i; tota, dać w yjaśnenie sposobu jej funkcjono­
wania. Z drugiej strony nie może nas zadowa­
lać tylko samo poznanie, a to się wiąże z ko­
niecznością odpowiedzi na pytanie: w  jaki 
sposób nasze życie m am y włączyć w  ogólny 
ry tm  twórczości wydobyć się z bajora bez­
ruchu.

Ażeby to się stało możliwe m usim y doko­
nać uogólnień, tyczących się funkcjonowania 
m echanizm u każdej wielkiej epoki w  historu. 
P raw ie cały czas istnienia gatunku ludzkie­
go, jest niczym, jak  tylko pogodnym, bez- 
dziejowym  trw am  etm. W ciągu ostatnich 
dwóch tysięcy lat, h istoria  Europy notuje 
zjaw ienie się system u światopoglądowego, 
pyszniącego się tym , że potrafił unierucho­
mić dzieje, po przez w yprodukow anie ponad 
czasowych „odwiecznych praw d“ O ile 
więc ten  system  jest czymś skończonym, roz­
budow anym  do ostatnich szczegółów, dzięki 
czemu m am y pełną teorię bczdziejów, to zu­
pełnie inaczej jest z teorią  system u ujm ują- 
ccgo istotę rozw oju cywilizacyjnego.

W poniższych rozw ażaniach spróbujem y 
dokonać uogólnień, tyczących się rozwoju 
cywilizacyjnego, w yjaśniających piaw idło- 
wo^ei każdego wielkiego system u W każdej 
wielkiej cywilizacji m am y ostro zarysowane 
jądro emocjonalno - ideowe, stanow iące źród­
ło sił m otorycznych, k tó re  nazwaliśmy 
m item . M d, jes t jskby  ogniskiem  sił, które 
daną cywilizację stw arzają. Stąd też pozna­
nie praw idłow ość1'1 tam zachodzących, po­
zwoli nam  stw orzyć teorię mechanizmu w e­
w nętrznego cywilizacji.

PO JĘCIE MITU
Teoria m itu jest więc próba ujęcia sche­

m atu każdej w iolk: jj cywilizacji. Da to nam 
klucz do zrozumienia nie tylko w ielkich epok 
ubiegłych, ale i tego co jest dziś, a co zna­
miona wielkości bezsprzecznie nosi- Więcej 
naw et: uzbroi to  nas do skutecznego działa­
nia w zaw rotnym  w irze współczesnej fazy 
dziejowej. W udany sposób rozw iązane zada­
nie, w prowadza nas w  centralne ogniska sił, 
stw arzających współczesny św 'at.

ZADRUGA — — —

Chcąc sięgnąć Jo  i ito ty  rzeczy, musimy 
zgóry odrzucić cały balast gotowych pojęć, 
k ió re  z tym  zagadnieniem  są styczne. Nie 
są one żadną pomocą, a raczej przeszkudą. 
Musimy wyzwolić się z wszelkich sugestyj, 
sprowadzając zagadnienie do elem entu w n a j. 
prostszych-

A więc m ówiliśm y już, ze z postaw y h e ­
roicznej, w ynika zwrócenie się człowieka w 
św iat żywiołów, wola ich ogarnięcia, podpo­
rządkow ania, i uczynienia narzędziem  swej 
woli. W jak i sposób to wgryzanie się w  św iat 
żywloiów, nazew nątrz „ ja“ znajdujących się 
odbywa? M amy z jednej strony głębokie po­
pędy człowieka, z drugiej oporny św iat rze­
czy i ludzi. Coś m usi te  dwa elem enty połą­
czyć: tym  jest działanie. Każde działanie, 
twórczość, zaistriieć może tylko wówczas, gdy 
mam y: podmiot, krąg przedm iotów nazew ­
nątrz, siłę m otoryczną i pewne zorganizowane 
wyobrażenie, ideał, rysujący nam  stan  jaki 
zaistm  ić powinien. Przykładem  może być 
choćby sypanie przez dziecko kopca piasku. 
M amy tu  dziecko (podmiot), pew ien k ieru ­
nek jego wuti (siła m otoryczną), piasek 
(część św iata przedmiotowego) i zorganizo­
wane w yobrażenie (w izja kopca).

Gdy teraz wró- urny do postaw y heroicznej, 
jako czynnika dziejotworczego, to- okaże się, 
iż m an y : podmiot, siłę m otoryczną i przed­
m iot w plostaei otaczającego m orza ży wiołów.

O pierając się o przykład z dzieckiem  sy­
piącym  kopiec piasku, m usim y ogromnie po­
szerzyć skalę Doszczególnych elementów. 
Podm iotem  n ie  jest słaoe zolowane dziecko, 
lecz rodzaj ludzki, składający się z niezl lżo­
nych m d1 omów istnień w  czasi e i przestrze­
ni; woli działania u  dziecka, odpowiada po­
staw a heroiczna, jej kosmiczny rozmach 
twórczy: tym  czym dla dziecka jest (prze­
strzeń  kilku m etrów  kw adratow ych na k tó­
rych  znajduje sdę piasek, odpowi-.da ogrom 
wszechświata, w  k tó ry  woła twórczości jest 
skierowana; do wizji kopca piasku, przeciw ­
staw ia się m it dz, ejotwórczy, żłobiący przez 
wrogie żywioły m yślowe łożysko potężne’ 
akcji cywilizacyjnej.

Zorganizowane wyobrażenie, w izja czegoś, 
co nastąpić powinno-, w  odniesieniu do w iel­
kich grup, jest w łaśnie tym, co- nazywam y 
m item  dziejotwórczym. Tam  gdzie m am y do 
czynienia z m ilionam i istn ień, liczne pokole­
nia, treści tradycyjne, dane w arunki łusto-
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ryczne i fizyczne, wypc środkowanie m itu 
jesi rzeczą niesłychanie u tru d n  oną. Mit, jar 
ko zorganizowane wyobrażenie zbiorowe, ry ­
sujące pew ien stan, k tóry  m a być osiągnięty, 
ie&t w ykrojoną cząstką świata wrogich ży­
wiołów, która już jest przystosowana do tego 
by zostać strawioną, i być włączoną do potęż­
niejącego arsenału uzbrojenia człowieka. 
Każda wielka epoka, to m it, będący znów 
w yrw aniem  św iatu poza ludzkiem u kaw ałka 
jego dziedzictwa, i postaw ienie na nim  tw ar­
dej człowieczej stopy. M arsz odbywa się ta ­
kim i etapam i. I n ie  może być mac-zej.

SPOŁECZNE PODSTAW Y MITU

M it jest więc planem  akcji d /e jo w e j ja ­
kiejś wielkiej g rupy społecznej. Jako taki 
muai organ zować i wytyczać życie nie tylko 
grupy ale i jednostki Może więc być rozpa­
tryw any  dwojako: Jeżeli wyobrazim y spo­
łeczeństwo w postaci olbrzym a nadczłowieka, 
organizm którego składa się z milionów ko­
m órek - jednostek, to sam m it jest jakby  in ­
dyw idualną świadomością tej nadczłowieczei 
postaci. Z drugiej jednak  strony  wiemy, iż 
świadomość nie istnieje poza mózgami posz­
czególnych indywiduów. Jeśli jednak  m ają 
one spełniać swoją rolę tak, jakby  były  ko­
m órkam i w  organizmie tej wyższej istoty, to 
świadomość ich musi być odpowiednio 
ukształtow ana. U derzające jest i z w  i  zeczy. 
wistośoi m am y jakby potw ierdzenie tełj hipo­
tezy. Grupa społeczna realizująca swój m it, 
zachowuje się tak  jakby  była organizmem  
wyższego rzędu, a oprócz tego komórki skła­
dowe tego organizmu, indywidua ludzkie 
z zasady m ają um ysły zrobione w ten  sposób, 
że do swych funkcji specjalnych są w  pełni 
przygotowane. M it zatym  jako przedm i it 
jest zarvsem  planu działania dziełowego gru- 
py, a oprócz tego w  podmiotowym um yśle 
jest powiązaniem  spraw  codziennych jed ­
nostki z tym 1' w ielki ... rzutam i określeniem  
norm jej zwykłego zachowania się, tak by 
spełnianie najzw yklejszych czynności szare­
go życia, stało w  ścisłym związku z najw yż­
szym1 celami grupowymi W ten  sposób „sza- 
rzvzna“ żvc’a, stając sie elementem kosmicz­
nych przeobrażeń, uzyskuje aureolę poryw a­
jącego piękna.

Jednostka rodzi się tylko z dyspozycjami. 
G rupa społeczna ją  dopiero czvni żołnio 
rzem. zdolnym do tw ardej służby w ram ach

danego nutu . S taje się to dz ęki całem u sy­
stem owi środków. Tym  system em  jest ideo­
logia grupy. D any m it jes t substancją ideo­
logii grupy. Fo przez ideologię grupy m it 
ogarnia faliście nadążające pokolenia, urabia 
ich św iat duchowy i k ieru je  na fio n t walki 
o ,,ego realizację. U rabiając św iat duchowy 
nadążających pokoleń, tym  samym oznacza 
się system  norm  etycznych, styl zachowania 
w życiu społecznym w danych w arunkach 
stworzonych przez poprzedzający rozwój 
h istoryczny i jego dorooek. O trzym ujem y 
więc praw idłow y ciąg ogniw: a) m it jako 
wizja, jako cel, k tó ry  m a być zrealizowany,
b) snołecznv ideał wychowawczy, (ideologia 
grupy) w  tym  inieie zakotwiczona, c) system 
norm  etycznych, określających zachowanie 
się jednostki w  życiu, d) organizacja życia 
społecznego, aaiękń którem u ono po przez typ 
aktywności milionów jednostek skuteczn’e 
wgryza się w  wycinek św iata żywiołów, za­
kreślonego przez m it. Ciąg tych ogniw w ska­
zuje nam, jak  m it determ inuje wszystkie dal­
sze ogniwa.

Je s t rzeczą jasna, iż niem a tu  czystej do­
wolności M it urucham ia n ie  tylko nagiego 
człowieka, elem enty jego isto ty  bio - fizycz­
nej, ale i cały poprzedni dorobek, sumę zdo­
bytej, zakum ulowanej mocy. Na tvm  wszak 
polega cały sens rozwoju, i optym izm  każący 
snuć najśm ielsze przew idyw ania. Ale tym sa_ 
m ym  ogranicza to  dowolność. Ażeby m d  był 
narzędziem skutecznego powiększania w ładz­
twa, m usi być dostosowany do niezliczonych 
uw arunkow ań. Nie może to być łatwe.

URZECZYW ISTNIANIE STĘ MITU

Napór w ol; twórczości ;dący od w nętrza 
isto t1’ ludzkiej, podobny jest do pragnienia 
ożywiającego alpimstę. zdobycia najwyższego 
szczytu górskiego. W spinając się p o  strom vch 
skałach, używa on sznura zakończonego h a ­
kiem  stalowvm, k tó ry  rzuca w  zwyż. celem 
zaczernienia o w ystęp skalny. Gdy hak się 
zaczepi alpinista wHaga : ’ę po sznurze w 
zv/yż, osiągając coraz wyższe poziomy. M it 
jest takim  właśnie narzędziem . Jądro  m itu, 
jeeo zasadnicze pojęcie jest zaczepieniem 
o św iat żvwiołów. Dzięki, tem u zaczepieniu 
m am y w ykreślony plan akcji dziejowei, 
ideał człowieka i jegn sposób zachowania 
r :e do celu prowadzący (svstem etyczny), 
styl życia społecznego, gospodarczego, po1’-



tycznego itd. Zauważany jednak, iż m am y tu 
dopiero zarys akcji. Cel jej rysu je  się jako 
ideał rozpłonreryający serca, jako cudowny 
św iat stęsknionej wyobraźni. W yzwala on 
z g iupy  społecznej siły motoryczne, będące 
substancją dążeń artystycznych, filozoficz. 
nych, politycznych i społecznych.

Nastąpić m u n  sam a akcja, wykonanie. 
Pon  eważ m it jest planem  akcji, więc też 
wszystkie elem enty są tym  samym zorgani­
zowane. M iliony jednostek licznych pokoleń, 
pracują na swoich odcinkach, przebyw ają za­
kreślone etapy. Oznacza to opanowywanie 
zakreślonego przez m it wycinka żywiołów, 
twórczość, jej obiektywizację, włączanie w 
arsenał mocy człowieka. Odległość pomię­
dzy celem, pomiędzy zasadniczym  pojęciem 
m itu, a rzeczywistością się zrnni °jsza. W filo­
zof'i, w  sztuce, w  nauce, w  typie etycznym 
człowieka, w organizacji., technice, rzeczywi­
stość zbliża s e do wizji m itu. W m iarę jego 
os’ągania, g a śn v  napięcie w ew nętrzne, gaś­
nic jasność i prostota w ’zji, oczywistość nutu . 
Dusza zbiorowa osiąga stan sytość’ poczucia 
spełnionych dążeń.

Ja k  już mówiliśmy, przebyw anie dro­
gi dziejowej, zakreślonej przez mit, zna­
czy się twórczością i jej objektyw izacją w 
dorobku cywilizacyjnym. Im dalej od okresu 
początkowego, kiedy to m it był tylko płom ie­
nistą, upragnioną w izją tym  bardziej nara­
sta twórczośi zobjektyw izow ara. S tw arza 
ona coraz większe możliwości. Z drugiej zaś 
strony, ideały w ynikające z danego m itu, 
koncepcje społeczne, leżące na lrńii rozwo­
jowej, w yznaczają typ człowieka, i typ jego 
społecznego zachowania się, k tóre uniem ożli­
wia w pełn,’ w ykorzystanie tych możliwości. 
Pomiędzy w izją m itu a możliwościami stw a­
rzanym ’ w trakcie ]ej realizacji, zarysowuje 
się sprzeczność. Podobnie jak  alpinista wspi­
nający się po sznurze, im bliżej jest jego koń- 
ca, tym  wyra źniej widzi możliy/ość nastęip- 
negc zaczepienia dla dalszego w spinania się, 
le-cz dopóki jego hak na którym  wtsi, jest za­
czepiony w danym  punkcie, n ie może p rzy­
stąpić do dalszego wsDinania.

ROZKŁAD MITU.
Urz>?czyw'stnienie się mitu, oznacza jego 

komec. Spełniwszy swoje zadanie, ustępo­
wać musj nowej syntezie. Dotychczasowe 
dzieje ludzkości bynajmniej nie wykazują ta­
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l.iej prawidłowości. W ręcz przeciw nie. Po 
w le lici ej cywbizacji helleńsko-rzym skicj, m a­
m y okres tys! |cletniego upadku, okres bez- 
dziejów, którego teorię skreśliliśm y powyżej. 
Następnie m :eliśmy epokę m itu  indyw iduali­
stycznego, cywilizację porenesansową, której 
epilog rozgryw a się na naszych oczach.

Zreahzow anie załużeń danego m itu może 
więc sprowadzić kilka możliwości. N ajbar­
dziej bezpośrednią jest skostnienie w szyst­
kich elem entów m itu i przezeń stworzonej 
cywilzacji. Druga możliwość polega na w y­
łonieniu się submitów. M ówiliśmv już o tym, 
iż w trakcie urzeczyw istniania się m itu^zo- 
bjektywizowana twórczość daje nowe możli­
wości, k tó re  jednak m e mogą być w  pełni 
wyzyskane, bez naruszenia podstaw  n r  tu, a 
w  szczególności jego zasadniczych pojęć, na 
których opiera się jego światopogląd. Ten zaś 
z kolei wyznacza typ  ku ltu ra lny  i profil czło­
wieka, jego typ aktyw ności codziennej. Two­
rzenie pojęć stanowiących zrab m itu, jego 
p^ds+awv, jest rzeczą najtrudniejszą. Znacz- 
n;e łatw iej rodzą się skojarzenia, ob^im m ace 
nowe możli wośc’ człowieka na tle  dorobku 
cywilizacyjnego, poczucie spotęgowanej 
sprawczości technicznej i umysłowej niż no­
w e pojęcia, syntetyzu jące now y m it dziejo- 
twórczy. Mamy wiec paradoks, polegający na 
tym, iż typ  człowieka, jego ideały, etyka, 
należy do m itu już wygasającego, a jed­
nocześnie poczucie spotęgowanej sp raw ­
czości, narzuca stvl działania społeczne­
go, sprzeczny z tymi ideałam 1. Takim sub- 
m item  w  kręgu n  tu indywidualistycznego, 
a wiec cywilizacii norenesansowej w  zasięgu 
której jeszcze żyjemy, jest subrrut prole­
tariacki, subm it technokrstyczmo-naukowy, 
i w  wysokim stopniu subinit faszystowsko- 
totalny. Istotą subm itu jest połączenie sprze­
cznych elem entów: a) typu kulturalnego, 
ideału człowieka związanego z kończącą się 
epoką z b) elem entam ’ dorobku cywibzacyj- 
nego, k tóre stanowić pow inny podłoże1 do 
nowego ra 'tu , nowej syntezy.

Subm it współżyie z kończącą się epoką, z 
dogasającym m item , jest jakby jego nieśm ia­
łą, połowiczną korektą. Może być wstępem  
do nowej epoki lub też pomostem ku nicości. 
Gdy bowiem potężna in tu icja nowego m itu 
nie wyłoni, upadek, stoczenie się ku b tzdzie. 
jom iest nieuniknione

J. Stachniuk.
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Nasza cegiełka na pomnik ks. Skar -i
ideały wychowawcze katolicyzm u

Przed niedaw nym  czasem wpadła mi w  
ręce odezwa K om itetu Budowy lo m n ik a  ks. 
P io tra Slcargi w  Grójcu, z k tórej się dowie­

działem m iędzj 'nnymi, że Skarga to  „W iel­
ki Człowiek, W ielki Polak, Świątobliwy Ka- 
pian".

Mógłby kto zauważyć, że to nieładnie, iż 
dopiero tau późno dowiedziałem  się o tym . 
Przyznaję, że nieładnie, ale się zaraz w j tłu ­
maczę, dlaczego. Przede wszystkim  to zbyt 
mało czytuję publicystykę t. zw. narodowo- 
katolicką, ściślej: polsko-w atykańską, a poza 
tym  nie chodzę na kazania wogóle, a jezuic­
kie w  szczególności. M oje dotychczasowe 
wiadomości o Skardze pochodzą z czasu nie­
woli kiedy m arzyło się nie o Polsce kato ­
lickiej, w atykańskiej, jezuickiej, dewo- 
ciarskiej, częstochowsko _ procesyjnej, ale
0 Polsce po prostu- N aom zas Skarga to 
była s ta ra  piękna polszczyzna, przeplatana 
jeno nieco latynizm am i, 1 nic więcej. N a­
wiasem dodam, że moi nauczyciele historii
1 polonistyki nie byli nic a nic m esja- 
nistami. Dziś Skarga, ów Jezuita, członek za­
konu chlubiącego się tym, że jes t najbardziej 
ze w szystkich międzynarodowy, ów in trygant 
polityczny, k tóry  w brew  interesom Polski, a 
agodnie z interesam i m Ledzynarodowej kasty  
kapłańskiej podżegał królów Batorego i Zy­
gm unta III do tępienia „heretyków", dziś 
Skarga wychodzi na  „Wielkiego Polaka". 
Arno obaczymy. Eędzłem y badać Skargę m e­
todą, której ani on. ani Jezuici, an: żaden 

katolik wogóle kwestionować nie mogą, bo 
m etodą zaleconą przez ewangelię, a określoną 
słowy, k tórym i Jezus ostrzegał swych adhe­
rentów  przed fałszywym i prorokam i: „Z owo­
ców ich poznacie ich".

GŁÓWNE DZIEŁO SKARGI
Poznam y zatym  Skaigę z jego „owoców", 

k tórym ' są dzieła pisarskie tego „Świątobli­
wego Kapłana", a wśród nich najprzedniej­
sze — Żyw oty Świętych. Jest to księga prze­
wyższająca rozm iaram i (2-300 stron  druku 
dużego form atu) w szystkie inne płody pióra 
Skargi razem  wzięte; księga zarazem, której

autor poświęcił pracę niem al całego swojego 
życia, k tó rą  k ilkakrotnie przerabiał aż do 
m .erci, tak  że ostatecznej zedakcj. już w y­

dać nie zdążył.
W dziele tym, dziwnym  trafem  najm niej 

branym  pod uw agę przez jego biografów, 
n, ijplrstyczniejszy znalazły wyraz ideały  

Skargi. On sam  w yjaśnia w  przedmowie, d la­
czego m u najw ięcej czasu i tru d u  poświęcił. 
Żywoty te  — mówi — są „żywą Ewangelią", 

a święci są „jako tw arz i obraz i podobieństwo 
Boga", „piękniejsi oni są niźli niebo, słońce 
i gwiazdy a kom orą są ozdobione i łożnicą 
Pana swego”. Aby czytelnika zjednać tym  
skuteczniej, Skarga wysuw a siebie tylico ja ­
ko tłumacza, a podkreśla, że sław ne te ży­
woty „pisali wielcy Święci i Doktorowie, 
jak  Atanasius, Hieronim, Augustyn, Am bro­
ży, Bazylius, Nazjanzenus, Gregorius 
Rzymski i Turoński, Beda i inni głów­
ni i w ielkiej pobożności i praw dy, a 
jako zmyślać co mogli, u  których nigdy w 
uściech >ch kłam stw o m iejsca n ie miaio".

J a k  widać z powyższych uwag do Żywo­
tów Świętych przyw iązyw ał Skarga zna­
czenie zasadn cze. Miała to być księga poru­
szająca m asy katolickie, jak  należy stosować 
w życiu ewangelię, coś w  rodzaju poradnika 
na każdy dzień. Na skutek olbrzymiej propa­
gandy zakonu, k tóry  zdołał uchwycić w  swe 
ręce w ychow anie narodu, Żywoty Świętych 
stały się najpopularniejszą, w  wielu domach 
jedyną, książką w  Polsce przedrozbiorowej*). 
Świadczy o tym  i liczba i rozm iary wydań: 
7 za życia autora, 20 po jego śmierci (z tych 
tylko jedno w dobie rozbiorów i jedno po 
rozbiorach), i—jak  zapew nia ostatni wydawca 
„w przew ażnie wielkiej czasem bardzo w iel­

kiej ilości egzemplarzy". Nie kazan.p sejmo­
we, k tórych n ik t n ie  czytał, ale Żywoty 
Świętych Skargi by ły  istotnym  wychow aw­
cą narodu, były  iakby magazynem, z k tó re­

*) S łs w u tn y  z a k o n  Jezu i tów , w y d a ją c  w  r. 193S 
żyw oty  S karg i ,  n ie  w a h a ł  się zalecać ich w dalszym 
ciągu: „M ech że  Bóg da, żeby  to  p rz e ś l ic z n e  dzieło, 
k tó r e  p rzez  ty le  w ieków  w zbogaciło  p o lsk ą  poboż-- 
ność, o d da ło  jej jeszcze  n o w e  u s ł u g i ' .
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go pokolenia Polaków XVII i XVIII wieku 
czerpały życiową mądrość. W ydawca z r. 
1933 tw ierdzi nawet, że „społeczeństwo pol­
skie zrosło się duchowo z tem przedziwnem  
arcydziełem, że chce je  zachować w skarbcu 
tych dzieł, którem i nadal żywić się będą d łu­
gie pokolenia". Obaczmy wreszcie, jak inv  
to ideałam i karm ił Skarga pokolenia epoki 
Saskiej i ją  poprzedzającej.

SKARGA APOTEOZUJE ŻYDOSTWO

P ełny  ty tu ł dzieła brzmi: Żywoty Świę­
tych Starego i Nowego Zakonu na każdy 
dzień przez cały rok, w ybrane z poważnych 
pisarzów i doktorów kościelnych". Ja k  w i­
dzim y ,,W ielki Polak" każe czcić sarm atom  
świętych chrześcijańskich na rów ni z świę­
tym i żydowskimi- je s t  to stanowisko prawo*- 
myślności katolickiej, w edług którego żydo- 
stwo przedchrystusow e było safesem, w k tó­
rym  Bóg do czasu przechow yw ał chrześci­
jańską praw dę. Podobnie jak  chrześcijań­
stwo, nuało i ono swój stan  kapłański, któ­
rego następcą jest hierarchia rzym ska, swoją 
ofiarę, figurującą katolicką mszę, swoje ob­
jaw ienia boskie, k tóre weszły do skarbca 
objawień chrześcijańskich i... swoich św ię­
tych, k tórzy po clz-iś dzień ozdabiają ka to ­
licką listę oficjalm a zweryfikowanych w y­
brańców bożych.

Lista tych świętych, podana przez Skargę, 
jest spora i zawiera szczegóły do najw yższe­
go stopnia frapujące. Czyż nie jest rzeczą 
wielce osobliwą, gdy Skarga — zgodnie zresz­
tą  z najw ybitniejszym i pisarzam i i dokto­
ram i kościoła rzymskiego umieszcza wśród 
świętych starozakonnych obok Izaaka, Moj­
żesza, Aarona, Samuela, Izajasza. Jozuego, 
Anny, Rut, Rebeki, także Samsona, którego 
najm ilszym  zajęciem było kastrowanie Fili­
stynów, dalej A braham a, wyrodnego ojca, 
Lota pijanicę i kazirodcę, Judy ię  m ordującą 
skrycie przyjaciela, Dawida przebiegłego 
wiarołomeę i m ordercę oraz Rahab, strasz­
liwą Rahab, sprzedającą nie tylko swe cia­
ło ale i swą ojczyznę wrogom!

Do jakich że to cnót rodzinnych pobudzał 
się Sarm ata, gdy czytał u Skargi, jak  to 
święty A braham  niewolnicę z dzieckiem 
przez s,ebie spłodzonym wyrzucił z domu w 
pustynię na pastw ę giodu i dzikich zwierząt 
(Agar i Izm ael)? Albo jak  do Egiptu przy­

bywszy, rozm yślał: „Żonę mam urodziwą, 
dla m ej Egipcjanie zabiją mnie, a so­
bie ją  wezmą, co m am  czynie? Nauczył żonę 
i prosił, aby go bratem  zwała, a nie mężem, 
żeby dla niej u onych ludzi bezpieczniejszy 
byc mógł"- Tak się też stało. P iękna Sara po­
szła do harem u faraona jako siostra A bra­
ham a ,a spry tny  ra jfu r prowadził w  spokoju 
interesa.

A jakże budującym  jes t sposób, k tórym  
„WigfLki Polak" uspraw iedliw ia Lota 
i jego córki. Po katastrofie Sodomy i Go­
m ory córki Lota — mówi Skarga — ukryte  
w jaskini pustynnej, „rozumiały, że już lu ­
dzi na  świecie niema, jedno same z ojcem 
zostały". Uradziły więc upić ojca i w  tym  
stanie zapobiec zagładzie rodzaju ludzkiego. 
Pom ysł w prow adziły w  czyn, k tóry  Skarga 
tak  uspraw iedliw ia: „te niew iasty prosty
um ysł a grzechem  ani chęcią nieżądną nie- 
zarażony m iały, nie rozkoszy swej w tem ale 
pożytku pospolitego ludzkiego szukając; i o j­
ciec najm niej nie czuł ani wiedzał, co 
się działo. A to, iż s i j  upoić dał, wym ów­
ki potrzebuje i ponieważ mocny mu napój 
dano i że nad zwyczaj więcej nie pij ąc, onym 
się o mocy napoju  nie wiedząc zaraził"- 
„W ielkich cnót krom  w ątpienia i św ięty czło­
wiek był ten Lot", dodaje Skarga jakby w 
przew idyw aniu, że jego uspraw iedliw ienia 
nie znajdą wiary.

SKARGA POCHW ALA ZDRAJCZYNIĘ

Ale naw et cynik się zdumieje, gdy wśród 
świętych Skargi znajdzie Rahab i przeczyta 
hym ny pochwalne ku jej czci. Rahab, młoda 
C hanaanitka m iała gospodę w warow nym  J e ­
rycho położoną, tuż przy  m urach obronnych 
m 'asta. P rzyjezdni korzystali z jej usług pod 
każdym  względem. Od nich dowiedziała się, 
że ku Jerycho nadciąga z Egiptu chm ara 
Izraelitów , łamiąc po drodze zwycięsko 
wszelMe opory, i na wszelki wypadek posta­
nowiła się ubezpieczyć. P Qwnego unia sta­
nęli v/ gospodzie dwaj szpiegowie wysłani 
przez Żydów na zwtady. Miejsce ich pobytu 
zostało wyśledzone przez kontrw yw iad; za­
nim  jednak zdołano ich ująć, Rahab m ająca 
wszędzie stosunki, zwęszywszy co się święci, 
uprzedziła szpiegów i ukry ła  na dachu swe­
go domu- Gdy wywiadowcy m iejscy p rzy­
byli do oberży, aby aresztować szpiegów, ko- 
ryn tianka oświadczyła, że ci opuścili już



dnm i miasto. S traż puściła się w  pogoń, a 
Rahab jeszcze przez trzy  dni ukryw ała  szpie­
gów troskliw ie aż do pow rotu pogoni, po 
czym nocą spuściła ich na sznurze za m ury 
miasta. Przed tym  jednak  wym ogła na nich 
przysięgę, że po zdobyciu m iasta Żydowie 
oszczędzą ją, jej rodzinę i domostwo. Na- 
j eźdźcy ocenili przysługę sobie wyświadczo­
ną  i nie tylko darow ali jej życie, ale jedon 
z ich wodzów pojął zdr aj czynię za małżonkę.

Tyle historia. Po wszystkie czasy zdrada 
narodu piętnow ana jest stygm atem  niezatar­
tej hańby- Inaczej na  tę spraw ę patrzy ł Skar­
ga i ludzie z pod tego samego znaku. Posłu ­
chajm y bowiem, co pisze o Rahab: „W ielk 
wzór opatrzności boskej nad w ybranym i 
swymi jest Rahab nierządnica, k tó rą  proroc­
kie 7 apostolskie pism a w ysław iają i nam  ją  
za przykład wiary, dubrych uczynków, uspra­
wiedliw ienia i cnót wszelakich staw iają". 
Tak oto Rahab, sprzedajną zdrajt zynię swej 
ojczyzny, pasował ten  ,.Wielki Polak" na 
wybrankę bożą i zwierciadło cnót. Dlaczego? 
Cóż ją  rozgrzeszyło w jego oczach z (ponurej 
zbrodni, zi której niqma rozgrzeszenia? Fakt, 
że Rahab pochwaliła wobec szpiegów Jeho­
wę, k tóry  był bogiem Izraela, proroków, oj­
ców kościoła i Skargi, nie w yjaśnia bez resz­
ty  zachwytów „Świątobliwego K apłana" nad 
zdrajczynię. Fakt, że oddała przysługę p le­
mieniu, k tóre Skarga u w a ż a  za naród przez 
Boga w ybrany i z k tórym  każdy praw dziw y 
chrześcijanin sym patyzuje najgłębiej, t łu ­
maczy rzecz tylko do pewnego stopnia. Osta­
teczne przyczyny zjawiska pomijanego przez 
piewców Skargi tkw ią głębiej. W ideolo­
gii, której, hołdował Skarga jedynie i w y­
łącznie, w  chrześcijaństw ie , 1 takie wartości 
jak  ojczyzna, naród a naw et państw o nie są 
brane pod uwagę (chyba o ty le o ile stano­
w ią pognój dla m iędzynarodowej kasty ka­
płańskiej). Stąd też etyka katolicka, ta  sama 
etyka, k tóra regu lu je  najdrobniejsze i n a j­
błahsze spraw y w  stosunku jednostki do jed­
nostki, nie in teresuje się wcale stosunkiem  
jednostki do narodu, do grupy i stosunkiem  
narodu do narodu. Dlatego zbrodnie takie 
jak  sprzedawczykostwo narodowe, zdrada 
ojczyzny nie istn ieją  w  nadzwyczaj drobiaz­
gowym skądinąd m oralnym  kodeksie kato­
lickim. W tych w arunkach zdarzyć się może 
i zdarza się, że zdrajca narodu może być 
świętym  Kcściuła rzymskiego, jeżeli za ży­
cia oddawał m u usługi. I znamy pewien
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bliski nam  naród, którem u kazano czcić w ła­
snego zdrajcę jako świętego...

Streszczając się, powiedzieć należy, że w 
swych Żywotach Świętych Skarga każe Pola­
kom  czcić starozakonne żydowskie osobisto­
ści, wśród których są osobniki o nijakiej 
wartości m u ra ^ e j, a koroną tych zabiegów, 
graniczącą z cynizmem, jest apoteoza Rahab, 
sprzedajnej zdrajczyni swej ojczyzny.

SKARGA WYSŁAWIA NEGACJĘ ŻYCIA
Przechodząc do świętych Nowego Zakonu, 

powiedzmy od razu, że tak  jak  ich m aluje 
Skarga, zasadniczym tonem, k tó ry  brzm i w 
życiu każdego z nich bezi w yjątku, jest nie­
ufność, pesymizm i wioguść wobec w szyst­
kiego, co się w iąże zi tym  życiem, wrogość 
nie tylko wobec dóbr t. zw. m aterialnych 
ale i duchowych; m otywem  zaś tej negacji są 
wyim aginowane w artości „tam tego świata", 
a podstaw ą doktrynalną — ewangelie i 
pisma apostolskie. Zauważyć nadto należy, 
że p cJ  tym  względem niem a żadnej różnicy 
wśród świętych najdaw niejszych, później­
szych i ostatnich. Stw ierdzenia te  podkreśla­
m y tym  mocniej, że m oderni apulogeci ka­
tolicyzm u z pod znaku K etteler-M aiirras, u 
nas Górski i mniej lub więcej udolni jego ucz­
niowie, w ysuw ają tezę, że negacja w arto­
ści tego życia i tego świata cechuje tylko 
pierw otne chrześcijaństwo i jest prowenieru- 
cji nie ewangelicznej lecz obcej: m anichej- 
skiej. Rozumiemy doskonale pobudki mo- 
dem ych apologetów: wobec naporu haseł dy . 
nt micznych, wobec akcentow ania w najnow ­
szych prądach spraw  tego św iata a bagatelizo­
wania tamtego, należy przekonać ludzi, że 
katohcyzm  to właśnie afirm acja życia, tw ór­
czość i t. p. Ale są to trudy  syzyfowe. Aby 
la sugestia m iała powodzenie, m usiałby ka­
tolicyzm przekreślić ewangelie, pism a apo­
stolskie, wszystkich ojców kościoła i wszyst­
kich swoich... św iętych czyli przekreślić 
siebie.

Świętych nazyw a Skarga „żywą ewange­
lią". I słusznie- Ideały, które oni wcielali w 
życie, są ideałam i ewangelicznymi. Wszyscy 
zresztą mieli tę świadomość, że żyjąc tak  jak 
żyli, naśladują Jezusa Chrystusa, acz n ieu­
dolnie i wcielają w czyn jego naukę. Św. 
Franciszek z Asyżu (1226) *) zawdzięczał 
swe „nawrócenie" — jak  m ówił — tym  sło.
*) Dla orientacji podajemy przy nazwiskach św ię­

tych datę ich śmierci.
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wair Jezusa „Jeżeli chcesz być doskonałym, 
idź, przedaj co masz, daj ubogim, o. przyjdź 
i naśladuj mnie'*, Sw. Eufrozyna (ok. r. 430) 
posłyszawszy słowa Ewangelii: „Kto miłuje 
ojca i  matkę, brata i siostrę więcej niźii 
mnie, nie jast mnie godzien", opuściła oica 
samotnego i bardzo do niej przywiązanego 
gdyż była jedyny m jego dzieckiem i zaniKnę- 
ła się w  Klasztorze. Św. Mikoraj z Tolentynu 
wszech na tę sam? drogę przynaglony sło- 
wair' Jana apostoła: ,,me miłujcie, chrześci­
janie świata tego ani tego co na nim jest, bo 
świat i ząaza jego mija". Gdy bracia św. 
Bernarda (ok- 1210) szli do klasztoru, naj­
starszy z nich rzekł do najmłodszego, który 
miał pozostać w domu: ,/Wszyscy idą do
klasztoru, więc ty sam dziedzicem wszystkich 
włości będziesz*’ A  na to odpowiedział naj­
młodszy: „nie równo się dzienm, mnie
dajecie ziemię, a sobie bierzec ie niebo; 
i  w  Krótkim czasie za niemi do klasztoru po- 
bieżał.“.

Klasztory były najpospolitszymi fabryka­
mi świętych i muzna je scharal teryzować 
jako zorganizowane mordownie życia. Istota 
"klasztornego życia polegała (i polega po 
dziś dzień!) na stłum ienia woń, umar­
twieniu ciała i odtrącam.: możliwości po­
siadania. Świeci są namacalnymi dowoda­
m i bezwzględności i krańeowuści tej nega­
cji. Św- Melania (ok. 400) uczyła swe mniszr 
ki posłuszeństwa. .M łodzieniec jeden pros’ł 
się do klasztoru, rzekł mu starszy: bij ten 
słup kijem, łaj mu i fuKaj nań. On tak uczy­
nił. Spytał go: A  coć tejn słup mówił? Rze­
cze: A  jako ma mówić? Oupowie starzec: 
Chceszli ty takim b y  jako ten słup, tak 
cierpliwym i posłusznym, tedyć wrota otwar­
te". To przekreślenie absolutne swej woli a 
raczej to podeptanie godności człowieczej' 
uzasadniali święci chęcią naśladowania J e ­
zusa, który według Pawła apostoła , sta1 się 
posłusznym aż do śmierci". A że powiedziano 
też o Jezusie, iż nie miał gdzie by głowę 
skłonił, należało go naśladować i w  ubóstwie, 
iżby też dostąpić błogosławieństwa, które 
przyrzekł ubogim. Stąd św. Teresa hiszpań­
ska (ok. 1515), „gdy widziała, że choć po­
trzebnego czego jej nie dostawało, bardzo się 
cieszyła i za to Bogu dziękowała, gdy zaś do­
statek spostrzegła, frasowała się".

Najwięcej trudności nastręczała abnegacja 
ciała, ale i tę praktykowano, gdyż św- Paweł

tak wymownie zachwalał dziewictwo, a Je­
zus wprost oświadczy1: „Błogosławieni, któ­
rzy siebie sami eunuchami uczynili dla kto 
lestwa niebieskiego". Nie spotykamy się w  
prawdzie wśród oficjalnych świętych z w y­
padkiem w  stylu sławnego pisarza chrześci­
jańskiego Grigenesa. który tak dosłownie 
wziął sobie do serca słowa ewangelii, że się 
własnoręcznie ukastrował. A le to cc pud tym  
względem robili święci, nie odbiega znowu 
tak dalece od Origenesa. Buntujące się 
wiecznie ciało starano się ukrócić za pomocą 
najrozmaitszych sztuczek i sposobów zw y­
czajnie równie nierozumnych jak okrutnych. 
Tak więc św. Teresa z Avili „czyniła dyscyp­
liny aż do krwi, pokrzywami aż do ropienia 
parzyła się, stąd poczyniły się wrzody, które 
powtórzonymi dyscyplinami rozpochłszy się, 
znowu odnawiać się musiały'1. Zaznaczyć na­
leży, że Teresa z Avili uchodzi za świętą w y­
jątkowo subtelną.

POZA OBRĘBEM KULTURY
Abnegacja ciała doprowadzała do ginofobii 

i poniżenia kobiet wbrew temu co się 
mówi o ipodźwignięciu niewiasty przez 

chrześcijaństwo. Skarga notuje z uz­
naniem następujący fakt z życia Św. 
Bernarda (1210): Gdy zamęzna siostra
przyszła go odw:edziić w klasztorze a odź­
wierny mu szepnął, że ładnie jest ubrana, Ber. 
nard rzekł: „sieci na niej diabelskie na zwo­
dzenie dusz; i wynijs: do niej nie chciał i ża­
den brat rodzony jej się nie ukaział. A ona 
frasując się narzekała u wrót i płakała. A gdy 
usłyszała przez wrota, i ż  j ą  g n o j e m  
p i ę k n i e  o b w i n i o n y m  z w a l i  
dopiero tym więcej wołała płaczac“. W koń­
cu Bernard wyszedł do niej, lecz na to je­
dynie, by ją sfukać i namówić do opuszczenia 
męża a zamknięcia się w  klasztorze, co Skar­
ga poczytuje mu za wielką zasługę. Znowu 
notujemy, że tak te sprawy odczuwał Bei - 
nard z Clairvaux, oficjalny ojciec i doktór 
kościoła, doradca papieży i apostoł wojen 
krzyżowych- Czego się spodziewać od zw y­
czajnych świętych szeregowców?

Odtrącenie i pogarda śwńata — jak się 
rzekło — dotyczyły nie tylko t. zw. material­
nych dóbr ale i duchowych. Opowiadał ie 
o zasługach średniowiecznych mnichów w  
dziedzinie konserwacji starożytnych arcy­

dzieł pióra polega na nieporozumieniu. Jeśli



je przepisywali, chroniąc w  ten sposób od 
zniszczenia przez ząb czasu, to nie wypływa­
ło to z rnrześcijańskich pobudek, wprost 
przeciwnie czynili to parci antycnrześcijań- 
skim instynktem życia i twórczości. Chrześ­
cijanin, który w  nich tkwił, buntował się 
na ten widok i groził piekłem. Świadczy
0 tym choćby tak obrazek z życia św- Hie­
ronima (ok. 400). ,.W gorączce wydało mu 
się, że jest na sądzie bożym. Na pytanie: 
ktoś jest? odpowiedział: jestem chrześcija­
nin. Ale usłuszał głos: Nie tak jest, aleś ty 
jiest cyceron1'-min. I z a  t o  i ż  t a k p i l -  
n i e  b a w i ł  s i ę  c y c e r o n  o w e m i  
k s i ę g a m i ,  u b ' c z o w a n y  j e s t  
t a k ,  ż e  p r z y s z e d ł s z y  k u  s o ­
b i e  s i n o ś c i  n a  g r z b i e c i e  
u c z u ł".

U GRANIC OBŁĘDU

Tępienie życia ' jego instynktów musiało 
wywołać w  ostatecznym rezultacie nader 
ujemne oojawy. Są to przede wszystkim ka­
rykaturalne formy abnegacji, przejawia­
jące się niemal u wszystkich świętych, zapo­
znanie najprostszych po\ dnności przyrodzo­
nych, chorobliwe cierpiętn ctwo, maniackie 
zapasy z diabłem, bolesne kompleksy i urazy 
wywołujące skrupuły oraz inne objawy gra- 
liczące z obłędem Ks. Skarga stara się naaać 

im pozory bohaierstwa nie zawsze możliwe­
go do naśladowania. Niechże jednak czy­
telnicy sann osądzą.

Osław iony św Symeon Słupnik (ok. r. 
"'80) uplótł giuby powróz z palmowych w łó ­
kien i ,.onym ścisnął się w lędźwiach tak 
mocno, ze sznur -wpił się w  ciało i krew ciek­
ła." Na wielki post kazał ten święty zamu­
rować się w  komorze, a gdy go z wielkano- 
ca odkopano, ledwie dawał znaki życia. „Na 
wierzch góry je«łnej wstąpił i tam aby z niej 
nie schodzi1, łańcuchem się żelaznym na 
dwadzieścia łokci za nogę przykuł." Ostat­
nie 30 lat zjnia spędził stojąc na słupie, jak 
zapewnia Skarga, „nie bez woli bożej i w iel­
kiego pożytku ludzkiego zbawienia".

O św. Małgorzacie, królewnej węgierskiej, 
(ok- r. 1248) pisze Skarga, że „przez cały 
wielki post nigdy się nie przewłóczyła, acz i
1 inych cza: ów rzadko i wszom się bardzo nie 
sprzec’wiając, dla których gdy inne się 
jej strzegły s,jstry, które gdy jej mówiły,
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aby upiąć szaty dała, odpowiedziała im: 
Niecli ciało moje dla Pana mego Jezusa 
Chrystusa robaki jeazą".

Taż sama święta, gdy jej doiaazano, aby 
sonie upatrzyła męża, wzdrygała się jakby 
•na widok grożącej jej hańby i mówiła: 
„Rychlejbym sobie nos usta urżnęła i oczy 
wyłupiła, niźlibym na które małżeństwo ze­
zwolić miała". „Wielki Człowiek", Skarga, 
bardzo chwali takie stanowisko.

Gorzej było, gdy obłęd chrześcijańskiej 
abnegacji spadał na biedną duszę już po za­
padnięciu klamki (ślub). Wówczas deptało 
się ze spokojem najprostsze obowiązki ro­
dzinne i społeczne. Tak św. Melania robi 
sceny małżonkowi, aby ją od powinności 
małżeńskiej uwolnił Sw. Paula Kzymianka 
(ok r. 400) „zostawuwała syna maluczkiego 
i Rufinę (córkę), których sieroctwo, acz ją 
wielce bolało, wszakże nad nimi płacząc, 
n i e  p o c z u w a ł a  s i ę  b y ć m a t k ą ,  
c h c ą c  b y ć  C h r y s t u s o w ą  n i e ­
w ó l  n c ą“. Ostawiwszy tedy dwoje drob­
nych dzieci na łasce obcych ludzi, nieprzy. 
kładna ta matka z najstarszą córką Eustoehią 
Ho Palestyny się przeniosła. Zyci - jej upły­
wało odtąd na odmawianiu Psalmów Dawi­
da i udzielaniu jałmużn klasztorom, w  któ­
rym to celu sprzedała ogromry majatek ro­
dzinny i pozaeiągała mnóstwo długów. Gdy 
jej zwracano uwagę, że winna dbać o przy­
szłość n .t zaopatrzonej córki, odpowiedzia­
ła: „Bóg mi świadek, iż dla imienia jego 
wszystko czynię i tego pragnę abych zebrząc 
umarła, a jednego pieniądza dla córki mej 
miłej nie zestaw :ła“

U wielu świętych pod wrpłvwem abnegaci 
powstają zahamowar ia, wyładowujące się 
czasem w sposób nrjmn ej oczekiwany. Tak 
św. Eufrozyna przebiera się za mężczyznę 
i — jakkolwiek były do dyspozycji klaszto­
ry żeńskie — idzie do męskiego, gdzie rycb 
ło braciszkowie pod wpływem  przystojnośc i 
rzekomego współtowarzysza pokusy cielesne 
mieć poczynają.

Zazdrościła Eufiozynie św Katarzyna ze 
Sienny (rok 1370), sławna doraaczyni dwóch 
jednocześnie panujących papieży, kł icą. 
cych się o to, który z nich pochodzi z 'wyboru 
Ducha św., a który z wyboru diabła. Ta to 
święta, dzieweczką będąc, upodobała sobie w  
szczególny sposób Dominikanów i gdy które­
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go z nich obaczyła na drodze, biegła za mm, 
ślady jego stóp całując- Marzyła tez o tym, 
by w  przeoraniu męskim do ich klasztoru 
się dostać, aliści, przez rodzinę strzeżona by­
ła i zamiaru tego uskutecznić nie mogła. 
Przecie i ona miała pociechę. Raz gdy do niej 
przyszedł biędny, z zjnna drżący, chciała mu 
dać ostatnią suknię, jaką miała na sobie, ale 
„wedle wstydu" nie dała. Nocy najbliższej 
widziała w e śnie Cnrystusa, ubranego w tę 
właśnie suknię, której żebrakowi „wedle 
wstydu" dać nie mogła.

Wszystkie prześcignęła sławna „iilozofka", 
Teres? z Avili, hiszpanka namiętna. Pisze
0 niej Skarga, że „często z Panem Jezusem  
widomie rozmawiała, który też razu jedne­
go dawszy jej rękę, za oblubienicę ją sobie 
przysposobił i te słowa miłosne do niej mó- 
wił: „Już odtąd jako prawdziwa oblubie­
nica o mój honor żarliwa będziesz. Już ja 
jestem cale twoj, a ty cale moja".

Co powiedzieć, gdy „świętobliwy Kapłan"
1 „Wielki Człowiek", ks. Skarga, wszystkie 
te i podobne symptomy patologicznego ero­
tyzmu poczytuje za objawy pobożności!

ZAPASY Z DIABŁAMI.
Atoli zwyczajnym stanem świętych nie by­

ły  omawiane przez mistrzów ascezy „pocie­
chy duchownej" w  rodzaju objawień św. 
Teresy, lecz depresje wewnętrzne, rozterki 
duchowe, obawy i skrupuły często tak strasz­
ne, że trudno się oprzeć współczuciu. Św- Ig­
nacemu Loyoli upływały lata w  stanie, w  
którym wszystko mu się wydawało śmier­
telnym grzechem. Cokolwiek by począł, 
wszędzie widział grzech potępienie wiekui­
ste w  jego następstwie. To co przechodził 
wówczas było 'stnym piekłem- Wspomniana 
Katarzyna ze Sieny zaś, będąc w klasztorze, 
przez szereg lat widziała ciągle djabłów, 
którzy do niej sprośne rzeczy mówili i sproś­
ne obrazy jej ukazywali. Gdzie było źródło 
tych mąk duchowych i iak wielką zbicdnię 
popełniał wobec ty ch biednych dusz system  
podtrzymujący różne fikcje dla celów kasty 
rzymskiej, widzimy to w  wynurzeniach św. 
Hieronim a:*Ja tedy, którym się był na ta­
kie więzienie bojąc się piekła potępił, a ty ł­
kom niedźwiadki i bestie za towarzyszy 
miał, częstom się zdał być przy tańcach pa­
nien >ku.h- Twarz od postów zbladła, a myśl 
się przedsie złej żądzy w ciele ciemnym za­
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paliła, a w człowieku juz na swvm  ciele 
umarłym sama cielesna chuć wrzała". Bied 
ny Reronim. Jak widać z jego listów do Pauli 
Rzymianki i jej córki Eustochii, których 
jednak Skarga nie przytacza, kochał się on 
w obu tych kobietach, ale jako prawy w y­
znawca ewangelia miłość za podusZczenie 
szatańskie uważając, uciekł na pustynie i 
umartwieniami tłumił głos krwi i serca. 
Naprózno. Jedynym skutkiem był coraz 
u: 'ększy lęk przed pieliłem-

Według Ewangelii świat jest domeną 
szatana, który nazwany jest jego księciem, 
gdzieindziej mężobójcą, kłamcą od początku 
i weaług Piotra apostoła „krąży ciągle ja­
ko lew ryczący, szuksjący kogo by pożarł". 
Stąd każdy prawy chrześcijanin po dzień 
dzisiejszy wierzy w  djabła i boi się go. Tym 
bardziej święci. Święci Skargi byli z diab­
łami w  stałym kontakcie i podchodzili się 
wzajemnie, ustawicznie.

O św. Dunstanie, arcybiskupie kantua- 
ryjskim, pisze Skarga, że raz ukazał mu się 
„na modlitwie czart jako wielki i siogi 
niedźwiedź, paszczękę nań rozdzierając, A 
on kij który nosił porwał i uderzył i gonił, 
bijąc tak długo, aż mu się kij na trzy części 
złamał. A gdy czart zniknął, rzekł: przyjd/że 
drugi raz, znajdzie na cię Dunstanus lepszy 
kij i miększy, który się r ie  tak rychłe zła­
mie". Pół biedy, gdy diabeł był tylko 
przywidzeniem schorzałej wyobraźni. Go­
rzej było, gdy niewinnych ludzi brało się 
za czortów wrażych, którym w żadnym w y­
padku folgować nie należało Tak się właś­
nie przytrafiło św. Dunstanowi, gdy jako 
pustelnik odzież łatał potrzebującym, przy­
szedł do niego człek z prośbą o jałmużnę. 
Musiał być niezbyt przystojny, a może i za­
chował się niewłaściw’e, dość że Dunstan 
wziął go za diabła, kleszczami podgrzanymi 
nad ogniem za nos go chwycił i ściskał 
i trzymał a rzekomy czart wrzeszczał i w y­
dzierał się. ,,I wydarłszy się biegał po mieś­
cie, wołając: on zły człowiek łysy miasto 
jałmużny nos m 1' upalił" Skarga najmocmej 
przekonany, że to był czart we własnej oso­
bie, chwali owego Dunstana. iż tak mądrze 
poczynał sobie z wrogiem dusznego zbawie­
nia. I rzecz jasna, wierzyć nam każe po­
bożnie w  te wszystkie i podobne sprawki 
djabelskie, jak również w  cuda, o których się 
rozpisuje w  każdym żywocie świętego
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GDZIE W Y STA W IĆ  PO M N IK  
K S. SK A R D ZE?

Zreasumujmy. Z? wskazaniem ewangelii 
oceniliśmy Skargę według „owoeu“ jego ca- 
łożyciowej pracy, owocu najprzedniejszego, 
jakim są baz Iwątpienia Żywoty świętych. 
Nie kazania sejmowe, które zresztą zawiera­
ją te same ideały, jak to zobaczymy w przy­
szłość'. ale Żywoty Świętych zostały zalê - 
cone przez Skargę narodowi jako „obrazy 
boże“, jako „żywa ewangelia" i w  przedroz­
biorowej Polsce były lekturą każdego domu, 
najczęściej jedyna lekturą w  ciągu szeregu 
pokoleń. Tam Skarga ukazywał narodowi 
najwyższy wzór i ideał życia- T am  się Sar­
mata uczył, że szczyt człowmka to święty, 
a święty taki, jaki mu sie  narzucał z każdej 
k arty  żywotów, to in d yw id u om  wyprane- ca ł­
k ow icie  z w sze lk ich  w ięz i grm>nwvch, 
n ie w v ła cza ia c  rodzinnych  —  anarchista w  
p ełn ym  tego  słow a znaczeniu , obcy, n ieu fn y  
1 w rogi Ż yciu  i jego  procesom , upatrujący  
w  przyrodzie i w  jej dziejach tak  jak w  
dziełach  cz łow iek a  w roga sw e reo i dziedzi­
ctw o  szatana —  in teresu jący  sie  w  n a jlep ­
szym razie (i rzadko) odpadkam i Życia (ch o ­
rzy, nęd zarze), a i to n ie  dla Życia lecz  dla  
zaśw iatow ej fik cji —  osobnik sk on cen trow a­
n y  w o k ó ł sw ego  -TA. POMNIEJSZONEGO 
NIEMAL DO GRANICY NICOŚCI i  te reszt­
kę iaszcze w y o a cza ia ey  w  imię rzekom ych  
nakazów  stw órcy . I nie ulega wątpliwości, 

że  degradację Polski przedrozbiorowej, de­
gradację pod względem kulturalnym, gospo­

darczym, populacyjnym, narodowym za­
wdzięczamy w niebylejakiej mierze tej nie­
szczęsnej księdze, która poparta reklamą 
wszechpotężnego zakonu zdołała zbłądzić 
pod ganki dworków i strzechy chłopskie. 
Czym jest ta księga, snadnie odgadnąć moż­
na, kiedy sobie zadamy trud, by odpowie­
dzieć na pytanie, co by się stało, gdyby 
ideały w mej zawarte zostały w  pełni i pow­
szechnie zrealizowane w kraju naszym. Toć 
te same ideały rozłożyły cywilizację grecko- 
rzymską i doprowadzły do ruiny najpotęż­
niejszą organizację państwową w dziejach.

Zapewne! ideały takie mógł przedłożyć 
narodow i,,św iętobliw y Kapłan". N'e mógł 
natomiast Wielki Polak, nie mógł nawet 
zwykły Polak, któremu nie obcym jest in­
stynkt życia i wola rozwoju Narodu- Dlate­
go z pomnikiem Skargi w  Polsce precz! 
Oczywiście nic nie można mieć przeciwko te­
mu, by mu ufundowano (nie kosztem na 
szym) pomnik jeden w Watykanii za sku 

teczna propagandę watykańskiej racii sta­
nu w Sarmacji, drugi w  Hebronie lub Tel 
Awiw za reklamę uczyniona w  Polsce staro- 
zakonnym osobistościom żydowskim.

Jeżeli jednak stanie w  Polsce pomnik Skar­
gi będzie to znakiem, że bakcyl małości, 
wegetacji, pokornego zginania karku przed 
„dopustami bożymi", posiany przede wszy­
stkim przez Skargę i jego zakon, znowu się 
rozrasta, jak w epoce saskiej i wiedzie kraj 
ku temu samemu finałówi-

L. Ziemicki,

Mesjonista Adam Mickiewicz

Zdawać by się mogło, że katastrofa rozbio­
rów, jaką w XVIII wieku sprowadzało na Pań­
stwo Polskie urzeczywistnienie się ideałów 
katoliovzmu w życiu społecznym — winna 
była wywołać głęboką reakcję w  świadomoś­
ci Narodu. Że nastąpi głębokie nrzewartościo- 
wanie duchowi , oruntowna rew’zia wszyst- 
k^h zasad, jakie Pi 'rwsza Rzeczypospolitą 
pchnęły na tory degradacji i straszliwego 
upadku. Tak bvć powinno, ale tak się jed­
nak nie stało. Z ust synów nie' padła żadna 
klątwa na głowy haniebnej pamięci ojców 1

dziadów... Klątwa? Śmieszne! Gloryfikacja 
— oto słowo, najlepiej oddające charakter 
sądu przez jaki „polska" ideologia grupy ka­
zała patrzeć następnym pokoleniom na swe 
dzmło: utracony, dzięki ..niecnym" zabor­
com raj" epoki saskiej...

Polska upadła ,ponieważ wyprzedzając w 
rozwoju barbarzyńskich sąsiadów, ukształ­
towała swe życie na wzniosłych zasadach 
etyki chrześcijańskiej. Polska musiała upaść, 
by, jako drugi naród wybrany, j a k o  Chry­
stus narodów, zbawić świat. Oto historiozo-
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fi-a polska wieku XIX (czy tylko?), otc praw­
dy, jal iemi skuta została świadomość poko­
leń, trzymanych w  najstraszniejszej, jaka być 
może, bo duchowej niewoli, przez tych, co 
ideały Habakuków, Jeremiaszów, Ezechielów, 
i innych natchnionych judejczyków, świado­
mie lub nieświadomie, za polskość podawać 
aię ważyli. W robocie tej niepoślednią rolę 
odegrał obok innych ,wielki „wieszcz", uta­
lentowany mesjonista — Adam Mi ikiewicz.

Oceniając zasięg okupacji świadomości rm- 
lionów Polaków, dokonanej przez Mickiewi­
czów, Towiańskich, Krasińskich, Cieszkow­
skich, i tym podobnych duchowych semitów, 
rozumiemy tragedię rozwoju życia Polski po- 
rozbiorowej. Rozumiemy dlaczego w  atmosfe­
rze powszechnego ghandizmu duchowego ro­
zwinąć się nie mogła i uległa spaczeniu zdro­
wa pierwotnie myśl nacjonalistyczna Balic­
kich, Popławskich, Dmowskich. Rozumiemy, 
dlaczego to, co głosi już drugi rek „Zadruga" 
jest aietylko obce uczuciowo, ale wprost n ie­
dostępne dla skatoliczonych intelektów per­
son, pogrążonych w  błogostanie liryki tra­
wienia. Że tak jest, że „Zadruga" nie mo­
gła ukazać się dajmy na to, sto lat temu 
wstecz — „zasługa" to m- :n. „wieszcza" Mic- 
kiew cza i o to właśnie z tej racji poświęcimy 
mu trochę uwagi.

KIM BYŁ Z POCHODZENIA ADAM MIC­
KIEWICZ?

Ksawery Branicui, serdeczny przyjaciel 
„wieszcza", w swej książce: „Poste de la pe- 
nitence”, Paris 1879, — pisze: — „Adam Mic­
kiewicz, avec qir j‘avais vecu dans une gran­
dę intimite, m‘avait dit plusieurs fois: mon 
pere etait un Mazur, ma mere une conver- 
tite de fraiche date. Par consequent, je suls 
sen ’ -lechite, semi-israelite: ce dont je me 
fa.s gloire". Pakt ten był znany nie tylko 
Branicki'?mu. Krasiński w liście do Ciesz­
kowskiego tak się wyraża: „Mickiewicz to 
doskonały Żyd! Czy wiesz, że matka jego 
była Żydówką, która się przechrzciła przed 
pójściem za ojca jego?"..- (Listy Z. Krasiń­
skiego do Augusta Cieszkowskiego, wyd. J. 
Kallenbacha, Kraków 1912).

Mieses, cytując również oba powyższe źró­
dła, przytacza nadto analogiczne wypowie­
dzi o Mickiewiczu współczesnych mu: Leo­
narda Chodźki niemieckiego pisarza Karo­
la Augustg Varahagen von Ense. (,M Mieses,

. i . J f

Polacy - Chrześcijanie pochodzenia żydow­
skiego, W-wa 1938, t. II, str. 119).

Tyle — narazie — jeśli dzie o rodowód ra­
sowy Mickiewicza. Że nie jest to wiele i że 
nie jest to wszystko, — zawdzięczać należy 
naszym oficjalnym biografom „wieszcza Ada­
ma" z Władysławem Mickiewiczem na czele. 
Nie jest to jednak ważne- Istotnym jest se- 
mityzm duchowy „wi szcza" z Nowogródka 
— a tego ukryć już nie sposób. Ocenzurować 
na nowo twórczość Mickiewicza, to wszyst­
ko co głosił i działał, już się nie da. X )

STOSUNEK ADAMA MICKIEWICZA 
DO ŻYDOSTWA

„Izraelow. bratu starszemu, uszanowanie, 
braterstwo, pomoc na drodze ku jego aobru 
wiecznemu i doczesnemu. Równe we wszyst­
kim prawo". („Skład Zasad"— Dzieła, Paryż 
1880 t. VIII str. 6)- „Nie chciałbym — mówił 
Mickiewicz do Levy‘ego — by żydzi, w ynie­
śli się z Polski, bo unia Polski z Izraelem  
jest przeznaczona do wzmocnienia Rzeczypo­
spolitej, jak ongi wzmocniła ją wojskowa z 
Litwą"- „On (Mickiewicz) m ówił kilkakroc- 
nie: bez wyzwolenia żydów rozwoju ich 
ducha Polska powstać nie może. Jeżeliby, w  
to co ja nie wierzę, ona powstała bez wyzwo­
lenia Żydów, napewno nie będzie się mogła 
utrzymać". (Roman Brandstaetter — Legion 
żydowski Adama Mickiewicza — W-wa 
1932, str. 5).

Za słowami idą czyny. Uważając sytuaeję 
międzynarodową za dogodną potemu, Mic- 
kiewicz udaje się w  roku 1855 z swym przy­
jacielem, francusk:m żydem Armandem Le- 
vy‘m, do Konstantynopola, by tam tworzyć 
żydowsk e wojsko — huzarów Machabeu- 
szów- Kadrę tego maohabejskiego wojska sta­
nowić m eli żydzii, służący w pułku kozaków 
otomańskieh Scdyka Paszy. Akcja dzięki po. 
parciu bankierów żydowskich, postępowała 
raźnie naprzód. Na początek zaczęto od zbu­
dowania synagogi, brak której mocno dawał 
się odczuć huzarom Izraela — „i stanęła w 
obozie kozackim synagoga izraelska — pod 
cpieką Adama Mickiewicza" pisze w  swych 
wspomnieniach Michał Czajkowski (j. w.).

Przysziość przedstawiała się różowo. Levy 
pisał: „Widzieliśmy już nadchodzący dzień, 
kiedy rozwinięty będzie sztandar Machabeu- 
szów- M ickiew cz uradowany m ówił mi je­



żeli wkraczając do Polski, zuołamy żydow­
skim naszym pułkiem pociąg? sć za sobą Ży. 
dów jednej bóżnicy, chłopi v gSpić nie będą 
w  powodzenie, bo znając przezorność Izrae­
litów powiedzą sobie: pewnem musi być po­
wodzenie, skoro Żydzi łączą się z pows ;a_ 
niem- I jak lawina toczyć się będziemy z 
wzrastającą wciąż naszą legią od bożnicy do 
bożnicy, od wiosk' do wioski, wgłąb samej 
Polski i L itw y” (str. 21, j. w.).

Charakterystyczny jest list Ludwiki Śnia- 
deckiej, pisany po śmierci Mickiewicza do 
męża. Sadyka Paszy: „...Może i Mickiewicza 
ongine była taka, czy jego familii, czy jego 
żony, bo skąd jego taka miłość dla Izraela? 
Nigdym jednak tej myśl. inie rr iała, póki 
czytając mu twój list nie wpadłam na par­
szywego żyda; jak zadrżał, jak się uniósł, nie 
wiem, czy można obce tak kochać, a może on 
tak kochał swój pomysł, życzenie i myśli 
swoje”. Niespodziewana a mocno zagadkowa 
śmierć Mickiewicza oraz nieprzychylne- sta­
nowisko Porty położyły k^es całej imprezie.

SEMICKOŚĆ W TWÓRCZOŚCI 
MICKIEWICZA

Wrodzone dyspozycje biologiczne idą w  pa­
rze z odpowiednią strukturą duchową jed­
nostki. Światopogląd Mickiewicza to mesja- 
nizm. Oczywiście należy tu odróżnić meeja- 
rnzm, koncepcję irracjonalną, mistyczną, Mic­
kiewicza i Towiańskiego, od mcsjanizmu Hoe_ 
ne-Wrońskiego, jako doktryny filozoficznej 
sensu stricto racjonalistycznej. (Zauważyć 
w ,rpada, że za szkodą dla imienia i nauki 
Wrońskiego, w  szerokiej opinii ogółu różnice 
między wrońsk'zmem, a tym co głosili To- 
wiański i Mickiewicz, nie są wcale uświa­
damiane. Kwestię tę wymagającą rzeczowe­
go omuwiettiia poruszamy tu tylko ubocznie. 
Odkładam to do innej okazji). Nikt chyba 
nie będzie się starał udowodnić, że mesja- 
nizm, albo lepiej mesjonizm, jako koncepcja 
światopoglądowa, nie jest żydowską. Sylwet­
ka duchowa Mickiewicza najwyraźniej w y­
stępuje w  „Księgach Narodu i Pielgrzymstwa 
Polskiego". O dziele tym pisze Pigoń: „Z ech 
— jakichkolwiek dcszukaćby się można w  
Ks’ęgach — najsilniej i najliczniej odzywają 
się biblijne. Tyczą one i ideologi i stylu". 
Zaś Kallenbach: „tylko taki znawca Nowego 
Testamentu i wogóle Bibu mógł się wzi leść
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do tak umiejętnego zastosowania ewangelii 
ku potrzebom narodu i ku uspos ihieniu wy. 
chodźcćw". (W. Fallek: „Szkice i studia o 
wpływie Biblii na literaturę nolską”. W-wa 
1 9 3 i) .

Dobitniej stwierdza to u Mickiewicza Lenar­
towicz: „Mówił przypowieściami i nawet b i­
blijnym stylem bez nastrajania się do tej for­
my; to było u n.cgo tak prostem, tak odpowie­
dni ern jego charakterowi, że nieraz słuchając 
go mówiącego o Polsce, rytm jakiś przenosił 
mię myślą na palestyńskie wybrzeża i na pu­
stynię, którą przechodził lud wybrany". (Le­
nartowicz Teofil „Listy o Adamie Mickiewi­
czu").

Wspomniany wyżej Fallek, cytując ustfw 
z Biblii: ,,I stanie się w ostateczne dni, że bę­
dzie przygotowana góra domu Pańskiego na 
szczycie gór, i wywyższy się nad pagórkami, 
a zbiegną się do niej wszystkie narody. I pój 
dzie mnóstwo ludzi, mówiąc: Pójdźcie, a
wstąpcie na górę Pańską, do domu Jakubo- 
wego, a będzie nas uczył dróg swoich i bę­
dziemy chodzili ścieżkami jego; albowiem z 
Syjonu wryjdzie zakon, a słowc Pańskie z Je­
ruzalem" — powiada tak: „Gdy w  miejsce 
Syjonu i Jeruzalem wstaw1 ny słowo „Pol­
ska" otrzymamy w iem y obraz ideologii Mic- 
kiev icza". Co prawda to nie grzech, trudno 
oamówić racji trafnej syr tezie żydowskiego 
badacza- Również ma rację i pan Salomon 
Dykman, mówiąc- o poczytności, jaką wśród 
żydów polskich w okresie poi ozt iorwym ciet- 
szyły się utwory „wielkiego wieszcza, w  któ­
rego krwi płynęła tez i nasza Krew..." „Już 
wtedy ukazał się niejeden utwór polski, prze­
ważnie Mickiewicza, w  języku hebrajskim. 
„Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego" 
w przekładzie dra Mojżesza Jechiela Ascoriel- 
lego (uczonego włoskiego), z przedmową 
Arnolda Levy'ego, krzepiły serca żydowskie, 
słyszeli Żydzi głos bliski, bratni, ufali, że 
Mesjasz Polski będzie i ich Zbawicielem, ich 
Oswobodrcielem..." (Głos Gmmy Żydow­
skiej, W-wa, październik—1’stopad 1938. Nr. 
10— 11).

Niechże twórczość mesjonisty Mickiewicza 
krzepi nadal serca żydowskie. Serca polskie, 
sław ’ańsk’e, wzdrygają się przed rym wszyst. 
bim, co zalatuje duchem Habakuków.

Gniewomir.

ZADRUGA



Judejski baranek wśród
W pierwszych tygodniach wiosny kościoły 

chrześcijańskie obchodzą wielkanoc, święto 
.-mierci i zmartwychwstania Chrystusa, cen­
tralnej postaci chrześcijaństwa, który jak 
głoszą kościoły z katolickim na czele przy­
niósł światu „prawdy wiekuiste".

W okrełsie wielkanocnym i w  związku z 
nim zauwa/amy szereg zwyczajów stosowa­
nych jakoby dla uczczenia i upiększenia tych 
świąt. Najbardziej uderzającym wśród nich 
jest zwyczaj obdarowywania się wzajemnie 
(szczególnie dzieci) jajkami tak prawdziwy­
mi jak i z cukru, czekolady i z marcepanu 
U nas jak wogóle u wszystkich innych lu­
dów słowiańskich spotykamy jajko kraszone

pięknie zdobione. „Święcone", dzielenie się 
jajkiem wraz z składaniem sobie życzeń na­
leżą u nas do najtrwalszych tradycji wiel­
kanocnych.

Patrzymy na stół ze „święconym", 
ozdobionym zielenią; widzimy na nim wśród 
strucli i mięs i jajek kraszonych ,,baranka" 
białego z cukru lub gipsu trzymającego cho­
rągiew nogą. Zastanawiamy się jak się stało, 
że „baranek" z wieczerzy paschalnej izrae- 
lickej, którego żydzi ku upamiętnieniu 
ucieczki z Egiptu stojąc spożywali, znalazł 
się na stołach sarmackich. Droga jaką on pod 
dowództwem Mojżesza i Jozuego odbył z 
Egiptu przez Morze Czerwone, zastępami fa­
raona gnany, przez Sinm, pustynię madia- 
nicką i Palestynę pod lechicką strzeche w ie­
dzie przez chrześcijaństwo, które v 'dzi w 
nim symbol, ,,figurę" Chrystusa- I zastana- 
w :amy się dalej, dlaczego Polacy w obliczu 
„baranka" jajkiem się dzielą, życzenia wza­
jemnie sob:e składając. Czy ,,zmartwycli> 
wstanie" tego. który ludzkość z grzechu pier- 
worodnego odkupił dała ku temu asumpt?

Z etnograih wiemy, że zwyczaje i obrzędy 
ludowe wywodzą się z prastarych wierzeń, 
że w ’ele z nieb tak ściśle sie splotły z chrze­
ścijaństwem, że daiś za wyraz wiary „obja­
wionej" uchodzą. Gdy sie jednak przypa­
trzymy tym „tradycjom" chrześcijańskim  
bliżej, to stwierdzić możemy, że wszystko to, 
co jako ipiiękno i poezja ozdabia t. zw- „świę­
ta" chrześcijańskie, nie z ducha chrześcijań­
skiego natchnienie czerpie. Często wystarcza 
odrzucenie nazwy i pojęcia chrześcijańskiego, 
a przed nami otwiera się świat całkiem od-
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słowiańskich kraszanek
miennych w  erzeń. My, którzy uwolnić się 
pragnii my z narzuconego nam obcego świa­
topoglądu, znajdujemy w praktykach ludo­
wych skarbiec, w  którym się przechowały 
szczątki wiary przodków naszych przed ■ 
chrześcijańskich. Choć formy tych wierzeń 
i praktyk są często pierwotne, jednak widzieć 
w nich możemy relikwie świętej przeszłości 
słowiańskiej.

W szczególność' dotyczy to obrzędów lu­
dowych t- zw. wielkich świąt więc i wielkiej- 
nocy. Gdy odrzucimy pojęcia chrześcijański 
ukazuje sie ono nam jako święto zwydeskiej 
wiosny i święto dusz zmarłych. Przodkowie 
nasi przedchrześcijańscy obchodzili w  tym  
samym czasie wiosenne święto, którym w i­
tano odradzającą się po śnie urnowym przy­
rodę. Że tak było 'stotnie, naprowadzają na 
to zwyczaje dziś .jeszcze zachowane u ludów 
słowiańskich, podobnie jak wśród reszty 
Ariów, w  których to zwyczajach szczególną 
role odgrywa drzewko i jajko.

Np. zwyczaj chodzenia z maikiem, gaikiem  
jest dziś jeszcze obrzędem, w  którym lud 
obwieszcza i wita wiosnę- „Palma" święcona, 
to drzewko posiadające w  wierzeniach i za­
bobonach ludowych moc czarodzeiska, och­
ronna, leczniczą, jedyme nazwę zawdzięcza 
judochrześcijaństwu. „Palma" — to drzew­
ko, różdżka, żvw? gałęź, ktma tak jak gaik 
jest symbolem budzącej się do nowego żvcia 
ros"nności, pozostałość po dawnym kulcie 
drzew, w  których Słowianie czcili boską siłę 
przyrody.

Podobnie jak drzewko tak i jajko w  obrzę­
dach jest wyrazem wiarv w odżywcze siły 
przyrody. W jajku, zarodku życia, widzi s;ę 
samo życie. Zrozumiałym jest, dlaczego jaj­
ko, jak i rozkwitająca gałaź, znalazło zasto­
sowanie w  obrzędowości wiosennej. Posiada 
ono w wierzeniach ludowych moc oczyszcza­
jąca i odwracająca zło, zajmuje miejsce ka­
noniczne w  wiejskim rytuale gospodarczym- 
Barwienie i zdobienie potęguje jego moc. Tak 
staje się jasnym sens zwyczaju wielkanocne­
go kraszenia i pisanie jajek, dzielenia się ni 
mi i składania sobie życzeń.

Z  świętem wiosny jak z obrzędem każdej 
pory roku odwiecznie związane były u Sło­
wian kult zmarłych, obrzędy ku czci przod­
ków, szczątki jednak ich utrzymały się w
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Kościele katgtickim tylko w  jesiennych „Za­
duszkach". Że jednak 1 dz-iai ijsza Wielkanoc 
była perw otnie wiosennym światem zmar­
łych, mamy na to dowodów w zwyczajach 
po d Js dzień praktykowanych na całym ob­
szarze Słowiańszczyzny, zwyczajach, których 
mimo wysiłków kościoły chrześcijańskie nie 
zdołały wykorzenić. I tak u południowych 
Słowian panuje zwyczaj, ze w  wielkim ty­
godniu urządza się ofiary oczyszczające na 
grobach zmarłych, podobnie jak to było u 
Greki iw i Rzymian. U Małorusów bierze w  
tych uroczystościach oficjalnie kościół pra­
wosławny udział, wbrew zasadom swej li­
turgii obowiązującej w  tym czasie, a jedynie 
pod nacirkmm ludu, który nie chciał się roz­
stać ze swymi dawnymi zwyczajami. Więc w  
Wielkanoc na cmentarzach małoruskich od­
prawia się nabożeństwo żałobne t. zw. yani- 
chidę na mogile; po nabożeństwie głowa ro­
dziny rozbija malowane jajko o krzyż i od­
daje je ubogiemu z prośbą o modlitwę za du­
szę. Na samej zaś mogile rozrzucają nieco 
soli i okruchów święconego kołacza i przema­
wiają do umarłych: „jiżte, pyjte i nas sipo- 
mynajte". U Słowian południowych rodzina 
zmarłego udaje się w  Wielkanoc na cmentarz, 
stacza jajko z mogiły, poczym zakopuje je 
tam, gdzie się ono zatrzyma. Na wschodzie 
słowiańskim zmarłemu w  wielkim tygodniu 
dają do rak czerwono farbowane jajko i z nim 
razem składają do grobu- Stad podobnie jak 
w grobach greckich f rzymsk:ch tak w starych 
słowiańskich znajdujemy jatka rzeczywiste 
lub ich wizerunlr z kamionko.

Jak widzimy, jajko odgrywało rolę także 
w wmsennych onrzedach ku uczczeniu zmar­
łych. Stało to w  związku z wyobrażeniem, 
jakie m iały o nim ludy słowiańskie podob­
nie jak inne narody aryjskie.

W zwyczajach ludowych wielkanocnych na­
potkać możemy inne jeszcze ślady dawnego 
kultu przodków w  wiosennym świecie przy­
rody. Ognie pałace sie w  wielkim tygodniu 
na wschodzie słowiańskim sa wspomnieniami 
ogni zapalanych kiedyś, by duszom zmarłych 
włóczącym się w  tym okresie po śwfieeie, 
wskazywały drogę do swoich domów rodzin­

nych. Jeszcze w XV wieku zwyczaj ten był 
tak rozpowszechniony a jego sens tak żywy 
w świadomości, że kaznodzieje upominali pa­
rafian, by w wielką środę nie palili stesów  
t- zw. gromadek na pamiątkę dusz swoicn 
buskich. Kaznodzieje zaś XIV wieku wspo­
minają, że u ludu w  wielki czwartek nie 
zmywają mis po wieczerzy i zostawiają 
umyślnie resztki potraw, aby niemi w  nocy 
nakarmiły się dusze zmarłych. U nas żywyrr 
jeszcze śladem wiosennego święta zmarłych 
są uczty na mogiłkach w  Wileńszczyźnie i 
t. zw. rękawka obchodzona na kopcu Kra­
kusa we wtorek po Wielkiejnocy.

Tak wiec dziś jeszcze mimo dziesięciu 
i więcej wieków^ niweczących wpływów i 
planowej roboty chrześcijaństwa, w  obrzę­
dach ludu naszego utrzymać się zdołały 
wspomnienia owej epoki na pozór już zamar­
łej, która była naszą, słowiańską.

, Baranek" na stołach wielkanocnych jest 
widomym znakiem jak judo.chrześeijaństwo, 
wdarło się do zagród słowiańskich. By zy­
skać sobie zaufanie, osłoniło się podstępnie, 
zagan iając lub — w razie zbjd jaskrawych 
przeciwieństw — tolerując obrzędy a nawet 
formy wierzenie we innej postawy życiowej 
słowiańskich tubylców. „Poświęciło” swyrm 
pacierzami strucle i mięsa i jajka kraszone, 
„poświęciło" drzewko święta w  ,,palmę" je 
zmieniając,-którą żydzi wita1i swego proro­
ka wjeżdżającego do Jerozolimy. I ogień i 
wodę „poświęciło", które dla Słowianina 
dawnego były żywiołem świętym i uświęca­
jącym Poezją wierzeń słowiańskich judo- 
chrześcijaństwo1 przystreiło sie jakby weeń- 
cem i po dziś dzień paraduje w  mm, rozta­
czając sugestie, że to jego własne piękno. Ale 
zbliża się czas i iuż nastał, że Sbowiame 
upomną się o to, co im skradziono i przepę­
dzą intruza niepłodnego a jedynie do chy­
trych przywłaszczeń cudzych tworów zdol­
nego- I Wielkanoc znów starne się tym czym 
była kiedyś: świętem odradzającego sic ży­
cia. I zapłoną znowu ognie wiosenne jak da­
wniej, by duch wielkich przodków słowiań­
skich znalazł drogę do serc i domów naszych.

Sw ar

Sprawdź czy masz o p ł a c o n ą  p r e n u m e r a tę !
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W i c i  S ł a w ó w

P i e ś ń  W o j n y

Jasny dziedzicu! Groźny Bożycu!
Obrońco nasz!

S łysz sw ego ludu śpiew!
To my, to Twoja straż 
Z bronią nas oto masz 
Na Twych kapłanów zew.

Nie n iósł nas wichru wiew.
My, wilczyce i woje, drużyny zwołujem swoje 
By krasną przelewać krew!

Niesiem topory święcone i swe m iecze ostrzone 
Na wrogów karki.

Łuki szykujem gibkie, i strzały liuzym szybkie  
Jako Twój pocisk szparki

Perunie! Perunie Bożycze!
Przed Twe stajemy oblicze, w bojowy odziani strój 
Lecz więcej niż nasze zbroje, klęsK szerzą oczy Twoje

W śm iertelny gdy idziem bój.

Perunie! przyjmij oliary!
My rżniemy byki czarne,

W ich krwi zanurzyin sztandary.
W ich krwi żanurzym swe dłonie.
Niech widzą krew nasze bronie

Niech ich ciosy nie idą na marne!
Niech jasny ogień płonie przed Twymi progi,

To my. Twój wierny huf.

Daj widzieć choć przy zgonie ;ak giną wrogi. 
Twe progi daj ujrzeć znów.

Niech za poległych braci żal,
Zw ycięska nasza szerzy stal

Radosną wieść.

Niech po powrocie z za mórz i gór 
Pieśń naszych synów  i naszych cór 

Odda Ci cześć.

Na bój, na lot, na krwawy miot 
Imieniem Twoim iść.

Niech nasze m ęstwo, da nam zw ycięstw o  
I skroniom dębu liść!

Pazur
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Fantazje sław ańskie

H y m n  d o  Ż y w l i

Żywio! Żywio straszliwa,
Matko istnienia brzemienna

Co Śmierci zwyciężasz złość.

Opiek? Twoja niezmienna 
Płaszczem  nas swoim okrywa

I ziołom dozwala rość.

W ziarnku zboża ukryta 
Za św iętych przeznaczeń wyrokiem.

Zatajasz życia treść

W ziarnku pszenicy czy żyta  
Pod Światowida wzrokiem

Zwycięską głosisz wieść.

Czernoboha śmiertelne siły  
Co mrozem tną ziemi łono,

Nie złamią mocy Żywili!

I wzejdą i będą rodziły 
Ziarna pod Żywi obroną,

Gdy słońce się wiosną przesili.

Żywię! Straszliwa i jasna

Ty miotasz przyszłości siew , 
Ty dawasz rodzenia moc,
Ty karmisz korzenie drzew,

Niechaj w tę św iętą noc 
Dzięk Tobie czyni nasz śpiew.

Żywili! Bożyco krasnal

P azur .
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Dyplomata obcego par.stwa 
w roli wychowawcy narodu polskiego

W dniu 23 kwietnia w  „Instytucie Wyższej K ul­
tury Religijnej" w  W arszawie odbyło się zebra­
nie, w  czasie którego zabrał głos ks. nuncjusz 
Cortesi — według term inologii przyjętej w  pra­
w ie m iędzynarodowym  — ambasador państwa 
watykańskiego, akredytowany przy rządzie 
polskim.

Istotne m om enty z tego w ielce znamiennego 
przem ówienia przytaczamy poniżej, w edług ofi­
cjalnego sprawozdania, zamieszczonego w  całej 
prasie stołecznej w  końcu kw ietnia r. b.

„Wczoraj, gdy p izyb ył do m nie wasz czci­
godny i gorliw y dyrektor (ks. Lewandowicz — 
przyp, red.), aby m nie zaprosić na to zebra­
nie... Tak się złożyło, że w łaśnie w tedy czy­
tałem  artykuł z „Temps", zatytułowany „Le 
paganism e en Pologne". W artykule tym  po­
wiedziano, że nawet w  tym narodzie, „puis- 
sant bastion catholique", ruch neopogański m a­
nifestuje swą obecność. I aczkolwiek ruch 
ten nie posiada znaczenia, jakie chciałby mu 
przypisać w ielki dziennik paryski i jest pra­
w ie nieznany, to jednak fakt, że istnieje, 
jest już obrazą dla dobrego im ienia społe­
czeństwa polskiego. Byłoby przeto rzeczą 
wskazaną aby w  zalążku rozprawić się z tym  
ruchem w  Instytucie, który przecież nie za­
m ierza w yłącznie prowadzić studiów teore­
tycznych dla samej tylko satysfakcji um y­
słowej, lecz pragnie stać się ośrodkiem ży­
cia i apostolatu, narzędziem obrony i krze­
w ienia prawdy Chrystusowej.

Instytut, gorliw ie i  w ytrw ale rozpowszech­
niając naukę katolicką i broniąc jej w  spo­
łeczeństw ie, zajmie niezawodnie pierwsze 
m iejsce na terenie tak już dziś b łogosław io­
nej Akcji Katolickiej i przyczyni Się znako­
m icie do wzmocnienia opatrznościowej roli 
Polski w  bojowaniu o cyw ilizację chrześci­
jańską, o ewangeliczne zasady prawdy i m i­
łości, sprawiedliwości i pokoju. Chodzi tu 
przecież o m isję, której Polska była i jest 
w ierną i taką chce pozostać na zawsze, go ­
towa w  każdej chw ili nieść jej sw e usługi, 
a gdy zajdzie potrzeba, n ie zawahać się pod­
trzym ywać ją siłą swego ramienia". (Podkre­
ślenia nasze).

Czytelnicy muszą nam wybaczyć, że nasz k o­
mentarz do wywodów ks. nuncjusza, ze zrozu­
m iałych w zględów  przyjm ie formę, nie taką, ja ­
ką byśm y sobie życzyli, nie taką też, jaką nam na­
rzuca poczucie świadomości narodowej, nie taką 
wreszcie, jaka się należy.

Musimy przeto zadowolić się podkreśleniem  na­
stępujących m omentów:

1) Przede w szystkim  dla ścisłości informacji 
czytelnika w yjaśniam y, że rzekom y artykuł w

„Temps", który „właśnie wtedy", t. zn, 22 k w ie­
tnia r. b. ks. nuncjusz czytał, zamieszczony był 
w  tym  dzienniku jeszcze 19 marca i jest po pro­
stu jednoszpaltową notatką, wydrukowaną „pe­
titem", liczącą w szystkiego 19 (dziewiętnaście) 
wierszy. Nawiasem  dodać można, że notatka ta 
powtarza plotki, kcóre polska prasa drukowała 
o „Zadrudze". W ynika z tego niezbicie, że to nie 
przypadek zadecydował o tem acie przemówienia 
ks. Cortesrego- Raczej należy przypuszczać, że sfe­
ry katolickie są srodze zaniepokojone wzrastają­
cymi w pływam i m yśti nacjonalistycznej w  Polsce, 
choć na zewnątrz usiłują m anifestować niejakie 
lekceważenie dla nowych prądów, m e zawszia 
zresztą w  sposób zręczny, jak to widać z przyto­
czonego wyżej przykładu.

Faktem  bowiem  jest, że w ysokie władze kościel­
ne w ydały  polecenie, by księża nawet z ambon 
nie szczędzili słów  potępienia dla pogan, a rów ­
nież dla „Zadrugi", która jak nam czytelnicy piszą 
z w ielu  stron Polski, zaskarbiła sobie szczególne 
powodzenie na kościelnych kazalnicach.

Faktem  również jest, że czynniki kocieine (no- 
mina sunt odiosa, m ówiąc językiem  kościoła rzym­
skiego) poprzez swoje jaczejki, którymi dyspo­
nują w organizacjach t. zw, narodowych, dyrygu­
ją akcją, która m a na celu podkopanie kredytu  
moralnego „Zadrugi" na tym  terenie. Inną próbką 
podobnej akcji, w  tym  wypadku jawnej, dała 
K. A- P. w  znanym paszkwilu, który sugerował 
opinię, że „Zadruga" to masony.

A  w ięc akcja idzie co raz szerszym i zagonami, 
bo jak Sig oto okazuje, ks. nuncjusz, ambasador 
obcego państwa, życzy sobie, by „rozprawił się" 
z „Zndrugą" sam  Instytut Wj ższej K ultury R eli­
gijnej, choć ten ostatni — przypuszczamy — w ie­
le już ponosi trudów nad rozwiązaniem  „ważkich" 
dla narodu i państwa problemów, jak np. zam ie­
rzona beatyfikacja Skargi.

2) Następnie, zachowując kolejność, uw zględ­
nioną w  przem ówieniu, zajm ujem y w łaściw e sta- 
nowj-sko wobec słów  ks. nuncjusza Cortesi‘ego, 
który nie będąc Polakiem , a zarazem pełniąc d y­
plomatyczną f uncję w  Państw ie Narodu Polsk ie­
go — uważa się za uprawnionego do decydowania 
o tym, jaki ruch ideow y może być „obrazą" do­
brego im ienia Narodu Polskiego- Pomijając samą 
form ę wypow iedzi, niedopuszczalną w  ustach za­
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wodowego dyplomaty, w yrażam y zdziwienie, że 
chociażby w zględy taktu nie powstrzym ały nun­
cjusza apostolskiego od przekroczenia jem u w ła ­
ściwej dziedziny i kompetencji. W ydaje się nam  
bowiem, że o ile ks. nuncjusz ma pełną swobodę 
w ypowiedzi wszędzie tam, gdzie w łaściw ym i są 
słowa „katolik", w zględnie „katolicki", —  to jed­
nak użycie słowa „polski", swobodę tę zarazem  
ogranicza.

Chcielibyśmy również mocno podkreślić, że my 
\viadomoaci o historii kocioła katolickiego przy­
swoiliśm y sobie, ucząc się historii Polski i S łow iań­
szczyzny, a nie na odwrót I dlatego każdemu, kto 
korzystając z gościny Państw a Polskiego stoi na 
straży interesów katolicyzmu, oumawiam y prawa 
do decydowania o kształtowaniu się naszej naro­
dowej m yśli ideowo-politycznej, odmawiam y tym  
więcej prawa do wydawania sądów w  dziedzinie, 
która obejmuje godność i honor .Narodu.

3) Ks. nuncjusz widzi „opatrznościową rolę 
Polski w bojowaniu o cyw ilizację chrześcijańską ' 
Specyficznego i nazbyt aktualnego posmaku na­
bierają te patetyczne sugestie w  samym zakoń­
czeniu przemówienia, gdzie czytamy, że Polska

inmr«ri aatmał. —■__ u  z ~.-—ł ,

„nie zawaha się podtrzymać ją (oną m isję) siłą 
swego ramienia". Te sam e słow a (ze zmianą ty l­
ko nazwy kraju) czytaliśm y dopiero co w  prze­
m ówieniu obecnego Papieża, wygłoszonym  do na­
rodu hiszpańskiego, taką samą mi&ję przeznaczył 
dla demokracji Zachodu kardynał Verdier (pisa­
liśm y już o tym  —  napiszem y jeszcze).

Stara to śpiewka. Te same hasła zw oływ ały prze­
ciwko Polsce nawałę, nie tylko germańską, pod 
Grunwald. W imię tych sam ych haseł została za­
dana pod Białą Górą tak straszliwa klęska Naro­
dowi Czeskiemu, że teraz jeszcze jej tragiczne 
skutki oglądamy.

Naród Polski ma porachunki dziejowe z tymi, 
którzy niegdyś, niosąc oną „misję" na mieczach  
germańskich, w yryw ali nam zachodnie połacie 
Słowiańszczyzny. Już chyba niedługo czekać, gdy 
w eźm iem y sobie dziejowy rewanż, My Naród P ol­
ski. O to się będziemy bić az do zwycięstwa.

A le w chwili, gdy szczękają miecze, niech nam  
nikt nie narzuca ciężaru „misji", która łączy swój 
rodowód w Polsce z okresem największego upad­
ku, jakim  była stuletnia niewola.

aeaaaaaa »  uaauticss maguŁŁaŁsa Łatamaa rnur inrrrffW M H

Podejrzane milczenie
K ilk a k r o tn ie  ju ż  w s k a z y w a liś m y  n a  ła ­

m a ch  „Z adrugi"  n a  p ró b y , p o d ję te  p rzez  
c z y n n ik i k a to lic k ie  w  P o lsc e , w  k ieru n k u  
u k r y c ia  p rzed  n a ro d o w ą  o p m ią  p o lsk ą  ty ch  
w y a a r z e n  p o lity c z n y c h  i  n a jb a rd z ie j  a u to r y ­
ta ty w n y c h  w y p o w ie d z i,  zn a n y c h  p o w sz e c h ­
n ie  zag ra n icą , k tó r e  m o g ły b y  p r z y c z y n ić  s ię  
a o  G uiiazem a is to tn y c h  n u r tó w  i te n u e n c y j,  
w ła ś c iw y c h  m ię d z y n a r o d o w e m u  z w ią z k o w i  
r e lig ijn e m u , k ie r o w a n e m u  z R z y m u  je d n y m  
o sr o u m cin  w o li,

W  k o n k r e tn y c h  w y p a d k a c h  z w r ó c iliśm y  
u w a g ę  n a  fa k ty  p rz e m ilc z a n ia  p rze z  „ P o lsk ą  
K a to lic k ą  A g e n c ję  P ra so w ą "  d o n io s łe j  m o w y  
P iu sa  X I  n a  te m a t a n ty se m ity z m u  i g e n e z y  
k a to lic y z m u  (p r z e m ó w ie n ie  o „ d u c h o w y m  
s e m it y /m ie ‘ ) , oraz m o w y  k a r d y n a ła  V er d ie r  
rzu ca ją cej ś w ia t ło  n a  p r z e y m ie r z e  id e o w o  - 
p o lity c z n e , z a w a r te  m ię d z y  k a to lic y z m e m ,  
a o śro d k a m i d y sp o z y c y jn y m i, k ie r u ją c y m i  
„d em ok racjam i"  F ra n cji, A n g li i  i  S t. Z je d n o ­
c z o n y c h  A- P-

K . A . P .- in a  w e z w a n a  p rze z  n as, ja k o  z 
u rzęd u  o b o w ią za n a  do o g ło sz e n ia  ty c h  m ó w ,

do teg o  cza su  m ilc z y  n a  te n  tem a t, p ra w id ła  
b o w iem  „ g ry  n a  d w u c h  fo rtep ia n a ch "  tak  
n a k a zu ją .

W ie m y  jed n a k , ż e  n a sz e  w y stą p ie n ia  
w p r o w a d z a ją  K . A . P .- in ę  i  o f ic ja ln e  c z y n n i­
k i k a to .ic k ie  w  sta n  n ie m a łe g o  za k ło p o ta n ia  

i ro zd ra żn ien ia . T o też  tru d n o  p r z y p u śc ić  b y  
te  k o ła  n ie  o n m y s la ły  sp o so b ó w  r e a k c ji 
i  śro d k ó w , k tó r eb y , zd a n iem  ty c h  k ó ł, 
z a p o b ie g ły  n a  p r z y sz ło ść  w y p a d k o m  z a ­
is tn ie n ia  k ło p o t liw y c h  w ie lc e  sy tu a c y j  
z p o w o d u  n a sze j  d z ia ła ln o śc i, z m ie rz a ją ­

ce j m ię d z y  in n y m i do d e m a sk o w a n ia  „ g ry  
n a  d w u c h  fo rtep ia n a ch " .

P o zo rn y  n a  ra z ie  b rak  re a k c ji n ie  p o w in ie n  
u śp ić  n a sze j cz u jn o śc i. P r z e c iw n ie , o p iera ją c  
s ię  n a  n ie ja k ie j  zn a jo m o śc i m e to d  p o s tę p o w a ­
n ia , z w y k ły c h  w  ty c h  k o ła ch , m u s im y  lic z y ć  
s ię , ż e  re a k c ja  sz y k u je  ty m  p r z e b ie g le jsz ą  
form ę.

D la  te g o  te ż  z w r a c a m y  s ię  do n a sz y c h  p r z y ­
ja c ió ł  i  c z y te ln ik ó w , b y  p iln ie  b a c z y li  ja k im '  
d ro g a m i p ó jd z ie  n o w y  za g o n  n a  „Z adrugę" .
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Grzechy katolickiego publicysty
Na artykuł nasz um ieszczony w  numerze 13 

—  14 „Zadrugi" p. t. ..PRÓBA WSKRZESZENIA  
TRUPA" odpowj ;dział p. A. N iesiołow ski w  Nr.
12 „Kultury". Odpowiedź zawiera rozmaitości, 
ty lko n ie podważa nasacuuczycn tez naszeeo ar- 
tykułu-

Tezą pierwszą owego art. było, że chrześcijań­
stw o ustosunkowuje się do św iata i jego spraw  
negatyw ni-, stąd w niosek bezpośredni, że n ie m o­
że ono być bodźcem do jakiejkolw iek twórczoś­
ci, pracy cyw ilizacyjnej i  t. p., przeciwnie jest 

hamulcem. Tezę uzasadniliśmy ew angelią i  lista­
m i Pawła, a w ięc źródłami najbardziej m iarodaj­
nym i, nadto pc tawą życiow ą pierwszych, „dzie- 
\  czych" najbliższycn pierwotnego zrocita chrześ­
cijan, którzy chętnie utożsamiali chrześcijaństwo 
z ideałem  pustelniczym , antyżyeiowym . Zwróci­
liśm y też uwagę na wrogość, z jaką ew angelie 
i pisma apostolskie odnoszą się do św iata i je ­
go praw, widząc w  nich zło i  bezpośrednie od- 

d ńaływanie szatana- A by w ięc ię  naszą tezę obalić 
należałoby obalić ewangelię i  pisma apostolskie. To­
też p. A .N iesiołow ski na nasze argum enty m ógł zau­
waży,' jedynie ogólnikowo, że tak źle nie jest, bo 
l-o  Jezus nie uprawiał „prawie" żadnej ascezy 2-o 
chciał tylko aby się ludzie nie przyw iązyw ali do 
materii, J-o B ó | stw orzył „akze m aterię i dua­
lizm u niema- A le to w szystko nie obala iakiu, 
że zasadniczym  tonem  ew angelii i pism apo­
stolskich jest negacja życia. Powtóre kontrargu­
m enty N iesiołow skiego m e w ytrzym ują k ryty ­
ki, bo jednak Jezus pościł 40 dni i noc,, j bo jed­
nak obyw ał się bez kobiet, bo jednak ży ł z dnia 
na azień nic n ie posiadając. Twierdzenie zaś 
p. N iesiołowskiego, że Jezusowi szło jedynie o 
nieprzywiązywanir się ludzi do rzeczy tego świata,
>] irzeciwia się niem al każdemu zdaniu jego nau­

ki.
Wreszcie chociaż w edług nauki katolickiej m a­

teria została stworzona przez Boga, to jednak w e­
dług ewangelii zmienną koleją losow  w ziął ją w  
posiadanie diabeł, tak że ostatecznie dwaj są pa­
now ie istnienia: szatan „fcsiąze tego *wiata“ 
i Bóg, Pan na zaświatach; chrześcijanie zaś, choć 
są na św iecie, jednak —  jak się  wyraża ew an­
gelia  „wybrani są ze świata", jeno strzedz się po­
winni póki są na ziemi, by ich szatan nie w ciąg­

nął w  w ir świata". Czym to się różni od najskraj­
niejszego dualizmu?

Druga teza, sform ułowana przez nas i  rozpro- 
wadzonj w  ow ym  artykm e, dotyczyła usiłowań  
p. N :.siołow skiego, by tradycyjną ideologię chrze­
ścijańską ''>=za nieśm iertelna i  jej zbawienie, 
B óg spraw iedliw y i w olę sw ą objawiający) już 
ludzi n ie „biorącą" zaktualizować, przez docze­
pienie do niej nowych założeń, które przez 
sw e akcenty dynim icziie i  socjalne działałyby

atrakcyjnie na człowieka dzisiejszego. W ykazaliś­
m y jednak, że te założenia now e kłócą się śm ier­
teln ie ze starymi.,, O tym  p. N. w  swojej od­
powiedzi nie v rspom niał ani słówkiem .

Poprzestalibyśm y na tym , gayby n ie fakt, że 
w  odpowiedzi p. N. są grzechy polemiczne, których  
nie chcem y puścić płazem-

Polem izując z p. N iesiołowskim , opieraliśm y się 
na m ateriale, za który on sam  w ziął odpowie­
dzialność stwierdzoną w łasnym  poapisem. Przykro 
nam, ze autor nie naśladował nas i w  polem ice 
z nam i uwzględniał także niesprawdzone i przez 
nikogu nie żyrowane pogłoski prasowe, słowem, 
oparł się na plotkach. Albo m am y tu do czynienia  
7, Jat owiernością nieprzystojącą poważnemu pu­
blicyście, albo —  czego n ie przypuszczamy —  p. N. 
chciał nas pognębić za w szelką cenę, choćby kosz­
tem  prawdy. Opierając się  na ow ych n ie skon­
trolowanych pogłoskach, p. N. pisze cały ustęp
0 tym, jak ro „Zadruga" tworzy kult neopogań- 
ski, jak to ten  k ult m ógł się udać w  Niem czech
1 dlaczego, ale w  Polsce lepiej dać sobie z nim  
pokój. Możemy zapewnić p. N. że zdaniem naszym  
w Polsce jest dostatecznie dużo bałwanów, abyś­
my m ieli tworzyć nowych- Przeciwnie, mamy am­
bicję zniszczenia w szystkich bałwanów, nie w y ­
łączając najbardziej czcigodnych. I zniszczymy ich.

Idźmy dalej za panem  N., który zarzuca nam, 
że tworząc kult neopogański. naśladujem y w  imię 
oryginalności narodowej „cudze wybryki". I za­
pewnia, że m it nasz, m it zadrużny jest importo­
w any i przetłumaczony, oczywiście z niem ieckie­
go- No i przyganę nam daje, że to wszystko jest 
„sztubackim żartem". M yślałby kto, że p. N iesio­
łowski, tak wrogo nastrojony wobec im portowa­
nia ideologii przez „Zadrugę", sam daje narodowi 
najbardziej swojską swojstczyznę? P. N. mówi 
mniej więcej: Polacy, rodacy moi w  Chrystusie, 
baczcie ,oto „Zaaruga" w as „germanizuje", pójdź­
cie za mną, ja wam niosę skarby na wskroś pol­
skie. A  toż braciszku skłamawszy, jak m ówią  
na W ileńszczyźnie. Kto tu się oburza na import 
ideologii? N iesiołowski, publicysta katolicki? N ie­
siołowski, który pacierz odmawia nie swoj, nie 
pAski, ale z nad Jordanu przyniesiony przez Sem i- 
tów, Piotra i Paw ła i towarzyszy? klóry nie zna 
innej etyki, jak 10 przykazań Mojżesza? k tó­
rego Bóg jest Jehow a starożytnego żydowstwa? 
który za sw oje św ięte księgi uważa literaturę sta- 
rohebrajską? N iesiołowskiem u, patentowanem u  
obrońcy towaru ideowego, przyimportowanego z 
Nazaretu (ew angelie), z Jerozolim y (psalmy i de­
kalog), z Małej A zji (św P aw eł) przypomnieć na­
leży  m onit Jezusa: „przyjacielu, widzisz źdźbło w  
oku brata twego, a belki w oku własnym, n ie  
dostrzegasz".

Mimo to p. N iesiołow ski n ie o sobie lecz o nas 
m ówi, ze szerzym,* duchowy sem ityzm , jakbyś-



m y  to  m y , n ie  on , o d m a w ia li p a c ie rz  żydow sk i, 
w y z n a w a li 10 p rzyK azań  M oj żerze, czcili J e h o w ę  
i t . p . M u sim y  s ię  tem u n a je n e rg ic z n ie j p rz e c iw ­
staw ić . M y —  ja k  w iad o m o  —  n ie  je s te śm y  k a to ­
lik am i. A  w y łączn ie  o k a to l ik a c h  p o w ip d z ia ł z m a r­
ły  p ap ież  P iu s  X I w  m o w ie  do  p ie lg rz y m k i b e l­
g ijsk ie j, że  s ą  „ p o to m stw e m  d u c h o w y m  A b r a ­
h am a , i „d u c h o w y m i s e m ita m i“. P o d a w a liś m y  o b ­
sze rn e  w y ją tk i  z  te j m o w y  w  ty m  sam y m  n u m e ­
rz e  „ Z a d ru g i"  (13, 14), w sk azy w a liśm y , g az ie  
m o żn a  ją  p rz e c z y ta ć  w  całości. C zy p. N ies io ło w ­
sk i je j jeszcze  n ie  czy ta ł?  M ożliw e. K a to lic y  w  
sło d k im  p rze św iad czen iu , że  z n a le ź li i p o s ia u a ją  
„ P ra w d ę " , c z y ta ją  b a rd z o  m ało , je ż e li w ogó le  
czy ta ją . Z d a rzy ć  się  w ięc  m oże sn ad n ie , że n ie  
c z y ta ją  m ó w  w ła sn eg o  p ap ieża . N ie  c zy ta ją , n ie  
ty lk o  s z e io k ie  m asy , a le  n a w e t in te lig en c i k a to l ic ­
cy  ba.' n a w e t p u b lic y śc i teg o  obozu, ja k  się o k a ­
zu je  n a  p rz y k ła d z ie  N iesio łow sk iego . W ychodzą  
z teg o  ju ż  w p ro s t  sk a n d a lic z n e  k a w a ły . Oto kato­
licki publicysta nazywając nas duchowym i sem i- 
tami, dezawuuje sw ego papieża, który tę k w alifi­
kację zarezerwował w y łą c z n ie  dla praw ow ier­
nych katolików. N iechże  w ięc  w o ln o  n a m  będzie  
zaap e lo w ać  jeszcze  ra z  do k a to lik ó w , w  szczegó l­
n o śc i do N iesio ło w sk ieg o : P rz e c z y ta jc ie  w reszc ie  
m o w ę  p a p ie ż a  o a n ty se m ity ż m ie ; z n a jd z iec ie  ją  
w  la  C ro ix  z 17. IX . 38 r .;  a  je ż e li do la  C ro ix  za 
da lek o , z ażą d a jc ie  od K a to lic k ie j A g e n c ji P ra s o ­
w ej. b y  ją  ro z e s ła ła  do p ism . N a w ia se m  d o d am y  
tu , że d o ty ch czas  z w ra c a liśm y  się  k i lk a k ro tn ie  do 
K a t. A g e n c ji P ra s ., b y  tę  m o w ę  o p u b lik o w ała . 
N ap różno !

A  sw o ją  d ro g ą  p~ zyznać m u s i k ażd y , że je s t  to  
w id o k  dość g ro te sk o w y , g d y  do p u b lik o w a n ia  i 
c z y ta n ia  m ó w  p a p ie s k ic h  zachęcać  m u s i k a to lik ó w  
ta k a  p o g an ica , ja k  „Z a d ru g a " .,.

Czy p. N. p rz y le p ił  n a m  e p ite t  a u c h o w y c h  sem i- 
tó y  ta k  n i s tą d  n i  zow ąd? B y n a jm n ie j . D oszed ł 
do  teg o  d ro g ą  b a rd z o  d a le k ą  i k rę tą ,  w y d a je  się 
n a w e t, że  w  ty m  g łó w n ie  ce lu  w y sm a ż y ł ca ły  
sw q j a r ty k u ł.  O to  d ro g a  p a n a  N . Z y az i w y z n a ją  
„ k ró le s tw o  teg o  ś w ia ta "  o p a r te  n a  „doczesne j a k ­
ty w n o śc i" . A  p o n iew aż  i „ Z a d ru g a "  g ło s i a k ty w ­
n o ść  doczesną  ja k o  ce l życia , w ięc : je s te śc ie  za- 
d ru ż a n ie  d u c h o w y m i sem itam i. T o ro zu m o w an ie  
.iest z u p e łn ie  podoD ne do  n a s tę p u ją c e g o : k re ty n  
tra w i, a  że i  S a lo m o n  tr a w ił, s tąd  S a lo m o n  b y l 
k re ty n e m .

R o zu m o w an ie  —  ja k  w id z im y  g rzeszy  p rz e c iw ­
k o  p o d s ta w o w y m  zasad o m  log ik i. A le  p . N. idz ie  
d a le j. S tw ie rd z a ją c , że  a k ty w n o ść  Ż y d ó w  p o leg a  
n a  „ u k o c h a n iu  p ie n ię d z y  i w ład zy , n a  w y z y sk iw a ­
n iu  s łab szy ch  i k u p o w a n iu  lic h y c h " , m ów i, że  g r u ­
p a  „ Z a d ru g i"  je d y n ie  ta k ą  d z ia ła ln o ść  z rea lizo w ać  
m oże sw y m  „ h e ro izm em " . T u  m a m y  w łaśc iw eg o  
N iesio łow sk iego , N ies io ło w sk ieg o  c h rze śc ijan in a , 
a  k ażd y  c h rz e ś c ija n in  is to tn y  je s t  b ezn ad z ie jn y m  
p e sy m is tą , g d y  id z ie  o  cz łow ieka . N ie  w ie rzy  on, 
m ian o w ic ie , b y  cz ło w iek  m ó g ł d z ia łać  in acze j, j a k  
d la  o sob iste j k o rzy śc i, nie w ie rz y  tak że , b y  m ó g ł 
d z ia łać  uczciwie, jeżeli go  do  te g o  n ie  zm usza
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s t ra c h  p rz e d  p ie k łe m  lu b  żąd za  p rz y sz łe j n ag ro d y . 
K o n se k w e n tn ie  w y d a je  m u  się, że k toK o lw iek  
p rz e s ta ł  w ierzyć  w  p ie k ło  i  n ie  w y c ią g a  r ę k i  po 
n a g ro d ę  w ieczn ą , te g o  d z ia ła ln o ść  m u s i p o leg ać  n a  
„ u k o c h a n iu  p ien ięd zy  i w ład zy , n a  w y z y sk iw a n iu  
s łab szy ch  i k u p o w a n iu  lich y ch " . P o tw ie rd z e n ie m  
teg o  naszego  są d u  o N ie s io ło w sk im  c h rz e śc ija n in ie  
są  jeg o  d a lsze  s łow a, że p o d s ta w ą  b o h a te r s tw a  
je s t  w ia ra  w  p rz y sz łą  n ag ro d ę . M y w ła śn ie  w id z i­
m y  w  ty m  n a jp ry m ity w n ie js z ą  fo rm ę  o b łu d n eg o  
egoizm u, to  „n ic  b e z in te re so w n ie " , k tó r e  się  z a ­
rzu ca  p o w szech n ie  Ż ydom . N a d to  w  sk u teczn o ść  
bodźców  z a św ia to w y ch  n ie  w ie rzy m y , czego n a j-  
n a m a c a ln ie jsz e  dow ody m a m y  w  k a to lik a c h . W re ­
szcie je s te śm y  o p ty m is ta m i: w ie rz y m y , a ra cze j
w id z im y , że cz ło w iek  dz ia ła , tw o rz y , p a r ty  in s ty . .- 
k te m  tw ó rczy m , n ieza leżn ie  od k a r  czy n a g ró d  
u k a z y w a n y c h  m u  p rz e z  zaw o d o w y ch  p o śre d n ik ó w  
m ięd zy  ty m  a  ta m ty m  św ia te m  S k ło d o w sk a  
i P io t r  C u rie  tw o rz y li, o d k ry w a li , ła m a li  b o h a ­
te rsk o  n a jw ię k sz e  tru d n o śc i b ez  ja k ie jk o lw ie k  
p e rs p e k ty w y  o so b isty ch  ko rzy śc i, choć n ie  b y li 
k a to l ik a m i a n i p ra k ty k u ją c y m i a n i w ie rzący m :. 
W szyscy  n a o g ó ł o d k ry w c y  i w y n a lazcy , k tó ry c h  
p racy , p o su n ię te j często  d o  szczy tów  osob iste j 
b ez in te reso w n o śc i, z aw d z ięczam y  ta k  w ie le , n ie  
w ie rz y li w  n ie b o  i p iek ło .

S ta n o w isk o  N ies io ło w sk ieg o  w o b ec  ak ty w n o śc i 
cz łow ieczej, s ta n o w isk o  p e łn e  p esy m izm u , je:., 
u g ru n to w a n e  aż n a d to  w  id eo lo g ii c h rz e ś c ija ń ­
sk ie j, w  te j d o k try n ie  o cz ło w iek u  z b ru k a n y m  już 
w  ło n ie  m a tk i  g rzech em , k tó r y  p ij zow ie  g rzech em  
p ie rw o ro d n y m , w  ty m  b e z n a d z ie jn y m  - „m arn o ść  
n a d  m a rn o śc ia m i w szy stk o  co z iem sk ie" , k tó re  to  
hasło  sp o ty k a m y  n a  k a ż d e j s t ro n ie  ew an g e lii, p ism  
aposto łów , o jców  i p a s a n y  k o śc ie ln y c h . I  n a sz  
b u n t p rz e c iw k o  c h rz e ś c ija ń s tw u  w y p ły w a  n ie  t y l ­
k o  s tąd , że w  im ię  p rę ż n o śc i i p o tę g i N a ro  u  o d ­
rz u c a m y  jeg o  n e g a c ję  życia , a le  i s tąd , że ob cy m  
r a m  je s t  i  z a trw a ż a  n a s  jeg o  zasad n iczy  p esy m izm  
w  s to su n k u  do cz łow ieka .

N a zak o ń czen ie  n o tu je m y  jeszcze  jed n o . N iesio - 
ło w sk i i p e w ie n  o d łam  k a to lic k ie j p u b lic y s ty k i w  
P o lsce  d z ie lą  ży d o stw o  n a  p rz e d c h ry s tu so w e , k to -  
re  „p rzy g o to w a ło  i w y d a ło "  ch rze śc ijań s tw o , i  n a  
ży d o stw o  p o c h ry s tu so w e , ta lm u d y czn e . P rz e d  
p ie rw szy m  p. N . c zy n n i c h a p e a u  bas, od  d ru g ieg o  
jd żeg n y w a  się, tw ie rd z ą c , że n ie  m a  ono żad n eg o  
zw iązk u  z ta m ty m . A  je ż e li u d o w o d n im y , że m a? 
Je ż e li p rzy p o m n im y  rzecz  p o w szech n ie  (p  ia 
p  w ną p u b lic y s ty k ą  1 a t.)  w iać  Dmą, że T a lm u d  
tk w i k o rz e n ia m i w  S ta ry m  T estam en c ie  xak m o c­
no , ja k  k a te c h iz m  k a to lic k i w  ew an g e lii?  Że s y l­
w e tk a  J a k ó b a  s ta ro z a k o n n e g o  m rz y m  si ę n ie  rózm  
od sy lw e tk i d z is ie jszeg o  p rz e c ię tn e g o  Ż y d a . p o ­
zw o lim y  sob ie  tu  za lec ić  tranu  N. d -ra  S te in a  
„ Id e a ły  ju d a iz m u " , w  k tó ry c h  w  sposób p rzek o ­
n y w u ją c y  n a jw ię k s z y c h  sc e p ty k ó w  \  y k a z a n e  zo ­
sta ło , że id e a ły  c h rz e śc ija ń sk ie  n ie  ró „ n ią  się  od 
id ea łó w  s ta ro z a k o n n e g o  ży d o stw a , te  zaś są  id e n ­
ty czn e  z id e a ła m i ta lm u d y c z n e g o  ży dostw e
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Patologia myśli chrześcijańskiej
C h ry s tia n iz m  z a w ie ra  w  so b ie  z a sad n iczą  sp rz e ­

czność. Z  je d n e j s tro n y  w z y w a  s ię  do  k ra ń c o w e g o  
w y rzeczen ia  się, o fia rn o śc i, p o św ięcen ia  w ła sn e j 
o sobow ości cz łow ieka , s ta w ia ją c  id e a ły  o s iąg a ln e  
je d y n ie  p rz y  n a p ię te j do  o s ta teczn o śc i w o li i  ro z ­
p ło m ie n io n y m  do ż a ru  uczuc iu , z d ru g ie j zaś s t ro ­
n y  d ro g ą  do  teg o  s ta n u  św ię to śc i n ie  je s t  a n i h e ­
ro izm  w y ch o d zący  p o za  ce l ży c ia  i o soby  
je d n o s tk i (zb aw ien ie  d u sz y ) , a n i ż ad en  z  in n y c h  
in s ty n k tó w  m o cn y ch , zdobyw czych , n a tu r a ln y c h  
u  cz łow ieka . W p ro s t p rz e c iw n ie : c h ry s tia n iz m  o d ­
w o łu je  się  do p a to lo g iczn y ch  cech  n a tu r y  lu d z ­
k ie j , w y s tę p u ją c y c h  w y ra ź n ie  u  ch o ry c h  i s ta rcó w .

D o ty c h  cech  na leży  w  p ie rw sz y m  rz e d z ie  p o k o ­
r a  c h a ra k te ru , k tó r a  w  sposób  d o sk o n a ły  w y tw a rz a  
w  cz ło w ie k u  k o m p le k s  n iższości, n ie w ia r ę  w e  
w ła sn e  siły , b r a k  c iek aw o śc i w  d z ied z in ie  n a u k o ­
w e j, WTeszcie n iech ę ć  do  rzeczy  no w y ch , p o d w a ­
ż a ją c y c h  u s ta lo n y  p o rz ą d e k  rzeczy . K o n se k w e n ­
c ją  p o k o ry  je s t  a iro f ia  czynu , m y ś li i  o rg an izac ji, 
b e z w ła d  i b ie rn o ść . S tą d  też  b ie rz e  s ię  k o n s e rw a ­
ty z m  i  zaco faństw o .

D ru g ą  p a to lo g iczn ą  cech ą  c h rz e śc ija n in a  je s t  m i­
łość, gw a łcąca  jeg o  n a tu r ę , m iło ść  w b re w  m iłości, 
j a k  m o ż n a b y  n a z w a ć  n ie p o ję tą  d la  n o rm a ln e g o  
cz łow ieka , a  n a k a z a n ą  p rz e z  C h ry s tu sa  m iło ść  d la  
sw y ch  w ro g ó w  i p rześ lad o w có w . N a tu ra ln ą  sy m ­
p a tię  d la  sw y ch  p rz y ja c ió ł, d la  osób b lisk ich , czy 
ch oćby  zw iązan y ch  in te re se m  p o s ia d a  k a ż d y  czło­
w iek . A  je ś li  je d e n  d ru g ie m u  n ie  p rz e sz k a d z a  w  
zd o b y w a n iu  d ó b r, to  n a w e t  obcy so b ie  lu d z ie  o k a ­
z u ją  d la  s ieb ie  w ie le  sy m p a tii. N a to m ia s t u czuc ie  
m iło śc i w z g lę d e m  sw y ch  k rz y w d z ic ie li je s t  n ie ­
p o ję te  d la  n o rm a ln e g o  c z ło w ie k a  i p o m im o  d w u ­
d z ie s tu  w iek o w e j n a u k i  ż ad en  c h rz e śc ija n in  u d e ­
rz o n y  w  p o li zek  n ie  n a d s ta w ia  d ru g ieg o , a  u c z u ­
c ia  jak ie  żyw i w  d a n e j c h w ili w zg lęd o m  n a p a s t­
n ik a  d a le k o  o d b ie g a ją  o d  m iłości. I s tn ie ją  je d n a k  
w y ją tk i , tr z e b a  p rz y z n a ć  ze  sk ru c h ą , k tó r e  fa k -  
tyczm '" i szczerze  sp e łn ia ją  ta k  p o ję te  p rz y k a z a ­
n ie  i  z n r łu s c ią  znoszą  c ie rp ie n ia  z a d a w a n e  im  
p rzez  in n y ch , a  n a w e t  poszukują  te g o  sp ec ja ln ie . 
N azy w a  się  ich w  m e d y c y n ie  m aso ch is tam i.

T rz e c ią  cech ą  p a to lo g iczn ą  cz łow ieka , d o  k tó re j  
c h ry s tia n iz m  o d w o ła ł się  b a rd z o  z re sz tą  sk u te c z ­
n ie  je s t  p e rso n a liz m . M y ś len ie  o sob ie , u w a g a  
z w ró co n a  g łó w n ie  i c iąg le  n a  w ła sn ą  ja źń , to  cechy  
lu d z i s ła b y c h  i ch o ry ch , k tó ry m  do leg liw o śc i c ie ­
lesn e , czy p sy ch iczn e  b e z u s ta n n ie  p rz j  p o m in a ią  o 
sw y m  is tn ie n iu  i w y m a g a ją  o strożnośc i, p ie lę g n o ­
w a n ia  i  u n ik a n ia  ryzykow  n y ch  w strzą só w . P o ­
d o b n ie  j a k  zd ro w e  se rc e  za c h o w u je  się, ja k b y  gc  
n ie  b y ło  w  c ie le  i  p o z w a la  p a m  n a  d o k o n a n ie  
w ie lk iego  wy siłku , t a k  i z d ro w y  p sy ch iczn ie  cz ło ­
w ie k  b a rd z o  m a ło  m y ś li o  so b ie  i  sw o je j duszy . 
C h ry s tia n iz m  p rz e z  sw o ją  k o n te m p la c ję , p rzez

zw ró cen ie  u w a g i n a  w ła s n ą  osobę, p rz e z  tro sk ę
0 z b aw ien ie  d u sz y  je s t  n ie w ą tp liw ie  ( ja k  k a ż d a  
z re sz tą  re l ig ia  k o n te m p la ty w n a )  sw ego  ro d z - ju  
n e u ra s te n ią , a  w  w y p a d k a c h  o s trz e jsz y c h  p rz e ­
chodz i n a w e t  w  h is te r ię .

D ziś re l ig ia  c h rz e ś c ija ń sk a  p rz e sz ła  ju ż  w  s ta n  
ła g o d n y  i  ch ro n iczn y . W y tw o rz y ła  się, ja k o  a n t i ­
d o tu m , p o d w ó jn a  b u c h a lte r ia  e ty cz n a : o b ie  m e  
zg a d z a ją  s ię  ze sobą , a le  n a  to  z a m y k a  się  oczy. 
G ru n t, że  k o n tro li  n ie m a , a  p ie n ią d z e  i  t a k  p ły n ą ; 
Id e a ły  c h rz e śc ija ń sk ie  sw o je , a  życ ie  sw o je . C iało  
je s t  zaw sze  n ag ie , ch o ćb y  je  się  w  n a jp ię k n ie js z e  
sz a ty  p rz y b ra ło . L u d z ie , ja k  p rz e d  ty s ią c a m i la t, 
n ie n a w id z ą  się, g rzeszą , k rz y w d z ą  je d n i d ru g ich , 
co n a jw y ż e j u s p a k a ja ją  su m ie n ie  za  po m o cą  re -  
k o le k c y j i  ty m  p o d o b n y c h  zab iegów , w  śc iśle  p rz e ­
piszm y sposób.

N ie  n a le ż y  p rz e z  to  ro zu m ieć , że  re l ig ia  n ie  m a  
żadnego  w p ły w u  n a  życ ie  dz is ie jsze . O w szem , m a!
1 to  b a rd z o  w ie lk i. T rz e b a  ty łk u  zaznaczyć rzecz 
b a rd z o  d la  w sz y s tk ic h  oczyw istą , a  L-tk m a ło  d o ­
cen ian ą , że c h rz e śc ija n iz m  n ie  uc y n i ł  lu d z i św ię ­
ty m i. (M oże to  i d o b rze , bo  w te d y  s k u tk i n eg ac ji 
ży c ia  c h rz e śc ija ń sk ie g o  w y s tą p i ły b y  n a j” y i  a  n ie j 
i lu d zk o ść  w y m a r ła b y  w k ró tc e  w  sposob p ię k n y  
i św ię ty ) . N ie  u czy n iw szy  lu d z i św ię ty m i, s tw o ­
rz y ł n o w y  ro d z a j z a k ła m a n e g o  cz łow ieka , o p o d ­
w ó jn e j b u c h a lte r i i  e ty czn e j.

P ie rw s z a  część k o m p le k su  re lig ijn e g o  je s t  o czy ­
w is ty m  fia sk iem . N a to m ia s t d ru g a  s tro n a  t. j. o d ­
w o ła n ie  się  do  p a to lo g iczn y ch  cech  cz łow iek^  w y ­
d a ła  n ad sp o d z ie w a n ie  w sp a n ia łe  ow oce. J a k  ale 
s k ro jo n e  u b ra n ie  , w y k o ś la w i ł a  n o rm a ln y  ro z ­
w ó j o rg a n iz m u  spoczenego . Z arazka , go n e u r a ­
s te n ią  c h rze śc ijań sk ą . I  o to  m a m y  spo łeczeństw o , 
b ie rn e , k o n se rw a ty w n e , b ied n e , b ez  in ic ja ty w y , w  
m ia rę  p o k o rn e  i c ich e  i w  m ia rę  m iłu ją c e  sw ych  
p rześ lad o w có w , k tó rz y  łu p ią  j e  bez sk ru p u łó w  
(ży d z i).

P o n iew aż , b y ć  m oże, n ie  w szy scy  u w ie rz ą , że 
n e u ra s te n ia  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  m u  być a k u  
r a t  p o ch o d zen ia  z p o d  z n a k u  krzy ca, v a r to  co f­
n ąć  s ię  n ieco  w stecz , do  o k resu , k ie d y  p a to lo e ia  
m y ś li c h rz e śc ija ń sk ie j m a ł a  niei b  o s trze jszy  a  
ty m  sa m y m  i w y ra ź n ie js z y  c h a ra k te r  (a; do h i ­
s te r i i  w łą c z n ie ) , m ia n o w ic ie  do czasów  ś re d n io ­
w ieczn y ch  ■ TA/ p rzec iw ień stw  ie do  n a tu ra liz m u  
s ta ro ży tn e g o , c h rz e śc ija n ie  ś red n io w ieczn i, z a ra ż e ­

n i b a k c y le m  m a ło śc i ży d o w sk ie j, k a ż d e  z jaw isk o  
obce im , p rz y p is u ją  s iło m  w szechm ocnym , n a d n a ­
tu ra ln y m . U zn a jąc  m ie rn o ść  cz łow ieka , n ie  w ie ­
rz ą  w  jeg o  s i ły  in te le k tu a ln e , i  p ró b y  re a ln e g o  u j ­
m o w a n ia  z ja w is k  z ew n ę trzn y ch  u w a ż a ją  za  pychę , 
za  g rzech . A  z ja w is k  n ie m o z u rm a ł, ;h  d la  ó w cze­
sn eg o  cz ło w iek a  b y ło  b a rd z o  w ie le . J e d n e  b y ły  - " a  
n ieg o  k o rz y s tn e , a le  in n e  t r a p i ły  go i n iszczy ły .



To b y ło  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  z a k o rz e n ia ją c e j s ię  n ie ­
s ły c h a n ie  s i ln ie  w ia ry  w  d ia b ła , (op rócz  w ia ry  
w  B o g a). T rz ę s ie n ie  z iem i, k o m e ta  n a  n ieb ie , e p i­
dem ie , p rz e ra ż a ły  ó w czesn y ch  lu d z i o w ie le  s iln ie j 
n iż  s ta ro ż y tn y c h , g d y ż  s u p e m a tu ra l iz m  ś re d n io ­
w ieczn y  w y o lb rz y m ia ł z ja w is k a  n a tu r a ln e , choć 
w te d y  n iez ro zu m ia łe , do  ro z m ia ró w  n ie w ia ry ­
g odnych .

W szędz ie  d o sz u k iw a n o  się  p a lc a  bożego , lu b  
p a z u ró w  d iab e lsk ich . C a ła  spo łeczność  c h rz e śc i­
ja ń s k a  p o d z ie liła  się  n a  d w a  obozy : s łu g  b o ży ch  i 
s łu g  sza tan a . N o rm a ln y c h  lu d z i tru d n o  je s t  w  ty c h  
czasach  o d n a leźć  i w sk azać . O jco w ie  K ościo ła , k tó ­
rzy  s ta li  u  szczy tów  w y k sz ta łc e n ia  i k u l tu r y  ś r e d ­
n io w iecz n y ch  czasów , z a jm o w a li się  p o w ażn ie  p ro ­
b le m a m i cn m o n o lo g iczn y m i. O rig en es  (O jc iec  K o- 
śc LOła w  I I I  wO u czy ł, że  d em o n y  sp ro w a d z a ją  
głód, n ie u ro d z a j i z a razy . Sw- A u g u s ty n  tw ie rd z ił , 
że  dem o o y  są  p rz y c z y n ą  cho rób , i że  c h ę tn ie  n a ­
p a s tu ją  n o w o n a ro d zo n e  dziec i. P o w s ta je  ca ła  l i ­
t e r a tu r a  o d iab łach . Ż y w o ty  św ię ty c h  i k ro n ik i 
ś red n io w ieczn e  p e łn e  są  o p isów  o p ę ta n ia  i  w sp ó ł­
ży c ia  lu d z i z  d iab łam i.

D la  p rz y k ła d a  z a c y tu je m y  je d e n  ta k i  w y p a d e k  
o p ę ta n ia  i w y p ę d z a n ia  d ia b ła  z d z ie ła  J . P ta ś n ik a  
„ K u ltu r a  w ie k ó w  ś r e d n ic h 1'. „ T ru d n y  w y p a d e k  w y ­
p ę d z a n ia  d ia b ła  c z y ta m v  w  żyw ocie  św . H ild e g a r -  
d y  iw . X I I ) .  P e w n a  sz la c h e tn ą  n ie w ia s tę  od l a t  7 
t r a p i ł  d em on , aż u d a ła  się  d o  k la s z to ru  b e n e d y k ­
ty ń sk ie g o  w  B ra u w e ile r  k o ło  K o lon ii, a b y  tu  za  
p o ś re d n ic tw e m  św . M ik o ła ja , p a tro n a  te g o  m ie j­
sca, od zy sk ać  zd ro w ie . P rz e z  3 m ie s iące  m nisi 
n a p ró ż n o  się  tr u d z il i:  d ia b e ł o f ia ry  opuścić  n ie  
chcia ł, a  n a w e t  d rw ią c  z ich u s iło w a ń  zaznaczy ł, 
że  u c z y n i to  ty lk o  n a  m o d ły  p e w n e j s ta re j  k o ­
b ie ty , k tó r ą  szyderczo  „ S e ru m p i’g a rd is “ n azw a ł.

D o m y ślili s ię  m n is i, że  tu  o s ła w n ą  H ild e g a rd ę  
chodzi i p rz e to  o p a t z B ra u w e ile r  w y s to so w a ł l is t  
do św ię te j z  p rz e d s ta w ie n ie m  ch o ro b y  i z p ro śb ą
0 ra d ę . H ild e g a rd a  o d p isa ła  m u , że  dem on , p rz e ­
b y w a ją c y  w  c ie le  ow ej n ie w ia s ty , n a le ż y  do  r o ­
d z a ju  n a j z ło ś liw szych ; n ie  m o g ą  w  ty m  w yp ad K u  
pom óc k ”zyż a n i re lik w ie , a le  ra cze j p osty , b iczo ­
w an ie , m o d litw y  i ja łm u ż n y , ś w ię ta  p o d a je  szcze­
g ó ło w y  sposób  p o s tę p o w a n ia : „W y b ie rzc ie  —  p i­
sze —  sied m iu  n ie sk a z ite ln e g o  ży c ia  k a p ła n ó w , 
sześc iu  w  im ię  A b la . N oego, A b ra h a m a , M elch i- 
zedecha, J a k ó b a  i A ro n a , k tó rz y  B ogu  o f ia r j 
sk ład a li, a  siódm ego  w  im ię  C h ry s tu sa , k tó r y  s ie ­
b ie  sam ego  B o g u  O jcu  n a  k rz y ż u  o fia ro w a ł. P o  
w ie lu  p o stach , b iczo w an iach , m o d łach , ro z d a w a n iu  
ja łm u ż n y  i o d p ra w ie n iu  m szy  św ię te j, n ie c h  p r z y ­
s tą p ią  w  k a p ła ń s k im  s t ro ju  j  ze  s tu łą  do  c h o re j"
1 t.  d. T u  n a s tę p u ją  fo rm u łk i w y p ę d z e n ia  d ia b ła " .

A  te r a z  u m ie śc im y  o p in ię  le k a r s k ą  d r. W ł. S z u ­
m ow sk iego , p ro f . un iw - Je g ie llo ń sk ie g o  w  d z ie le  
„ H is to ria  m e d y c y n y "  s tr. 186, o d n o śn ie  do  p o ­
p rz e d n io  zacy to w an eg o  w y ją tk u  z  P ta ś n ik a : „W  
p o w y ższy ch  o b ra z a c h  o p ę ta n ia , ja k ic h  p e łn o  je s t  
w  K ro n ik ach  śred n io w ieczn y ch , d z ie s ie jszy  le k a rz  
bez tru d n o śc i ro zp o zn a je  h is te r ię  z ro z d w o je n ie m  
osobow ości, p rz y  czy m  je d n a  o so b a  g r a  ro lę  n ie w i­
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d z ia ln eg o  d iab ła , b liźn i, rz u c a  c ia łem , m ó w i za  
d ia b ła , w y k o n u je  sp ro śn e  ru c h y  i t. p ., a  d ru g a  
je s t  z w y k łą  osobą w id z ia ln ą . A  d a ie j (  s tr .  25S): 
„ In te le k tu a liz m  n ow oczesnego  w y c h o w a n ia  k s z ta ł­
ci sp o k o jn y  ro z są d e k  i łag o d z i a fe k ty w n e  pod łoże  
n a w e t  g o to w y ch  u sp o so b ień  h is te ry cz n y ch . W  
w ie k a c h  ś re d n ic h  b y ło  p rzec iw n ie . N a w e t o so b n ik i 
sp o k o jn e  ,trzeźw e , n ie  o b a rczo n e  k o n s ty tu c ją  h i ­
s te ry czn a , ży ją c  od d z ie c iń s tw a  w  a tm o sfe rz e  su- 
p ra n a tu ra l iz m u , s ły sząc  c iąg le  o d iab łach , cza rach  
i cu d ach , w p a d a ją  ra z  po  ra z  to  w p a n ic z n y  s tra c h  
p rz e d  d iab łem , to  zn o w u  w  e k s ta z ę  re lig ijn ą , s ta ­
w a ły  s ię  w  k o ń c u  ła tw y m  po d ło żem  d la  ro z w o ju  
c h o ro b liw y ch  s ta n ó w  a re k ty w n y c h  i w re szc ie  d la  
w y ra ź n e j h is te r i i .  W  w ie k a c h  ś re d n ic h  w ła śc iw ie  
ca łe  sp o łeczeń stw o  c h rz e śc ija ń sk ie  od g ó ry  do d o ­
łu  b y ło  w y ra ź n ie  n a s ta w io n e  w  ty m  k ie ru n k u " .

N eg a c ja  życ ia  ja k o  d o m in a n ta  m y ś li ch rze śc i­
ja ń s k ie j o b ja w ia ła  się  n ie  ty lk o  w  s fe rze  d u c h o ­
w e j, a le  tak że , i to  b a rd z o  s iln ie , w  z e w n ę trz n y c h  
o b jaw ach , n p . w  p o g a rd liw y m  tr a k to w a n iu  c ia ła . 
P ię k n o ść  fizy czn a  i zd ro w ie  ź le  b y ło  w id z ia n e  w  
śred n io w ieczu . O to  id e a ł p ię k n o śc i c ie le sn e j w y ­
ra ż o n y  p rz e z  św . B e rn a rd a  z C la irv a u x  w  p iśm ie  
d o  m n isz e k  c y s te rse k : „ N a ju k o c h a ń sz a  siostro !
P o sk ra m ia j sw o je  c ia ło  p o w śc iąg liw o śc ią : pościć 
p o w in n a ś  i w s trz y m y w a ć  się  od jed ze i ;a. B lad em  
a  n ie  ru m ia n e m  n ie c h  b ę d z ie  tw o je  ob licze; ciało 
tw e  c h u d e m  m a  b yć , a  n ie  b u jn e m . T y le  ty lk o  
je ść  w io n ą ć , a b y  zaw sze  b y ć  g ło d n ą" . T a k  też  
m n ie j w iece j w e g lą d a ją  lu d z ie  n a  o b ra z a c h  ś r e d ­
n io w ieczn y ch . Id e a ł  z d eg en e ro w an eg o  fizy czn ie  
cz ło w iek a  n i c  m oże  b y ć  w y tw o re m  zd ro w e j ide i: 
S zczy tem  i k ra ń c o w y m  p rz e ję c ie m  s ię  id eo lo g ią  
ch ry s tia n iz m u , sy m b o lem  p e rso n a liz m u  i p a to lo ­
g iczn e j aspo łecznośc i b y ł  św . S y rneon  S łu p n ik . 
W sp a n ia ły  te n  cz łow iek  z a m k n ą ł s ie  w ce li n a  
10 ła t, po  czym , czu ją c  s ię  jeszcze  z b y t sw o b o d ­
n y m , zam ieszk a ł n a  w y so k im  słu p ie , gd z ie  s p ę ­
d z ił jeszcze  37 la t. I  on m ia ł  sw oich  n aślad o w có w , 
t. zw . s ty li tó w  (s a n c ti c o lu m n a re s ) .

R zecz p ro s ta , n ie  w szy scy  lu d z ie  w  ow y ch  cza ­
sach  b y li  h is te ry k a m i. A  je d n a k  c ie m n a  m asa  d a ­
w a ła  się ro zk o ły sać  i p o d leg a ła  o k reso m  m aso w ej 
su g e s tii p a to lo g iczn e ! m y ś li c h rz e śc ija ń sk ie j (w y ­
p ra w y  k rz y ż o w e  d z ie c i/ ,  p o ch o d y  b iczow n ików , 
ep id em ie  tań ca , ep id em ie  szczek an ia  i t . d l .  C hodzi 
tu  g łó w n ie  o rzeczo w e  w y k a z a n ie  w  ja k i  sposób 
ideo log ia  c h rz e śc ija ń sk a  d z ia ła  n a  p sy c h ik ę  cz ło ­
w iek a , ja k  ro z w ija  je g o  cech y  p a to lo g iczn e  i ja k  
n iszczy  je g o  p rężn o ść , w o lę  m ocy , noc; ucie  sp o ­
łeczne , m ę s tw o  i  in n e  z a le ty  in d y w id u a ln e  i g ro ­
m adzk ie .

D ziś m a ło  m a m y  h is te ry k ó w  c h rze śc ijań sk ich , 
cy w iliz ac ja  n ieco  o s ła b iła  to k s y n y  p sy ch iczn e  su - 
p ra n a tu ra l iz m u , a le  n ie  zn iszczy ła  ich  zu p e łn ie . 
S łab sze  d a w k i są  ta k ż e  g roźne . N a ró d  je s t  c h o re  
n a  c iężk a  c h ro n ic z n ą  ch o ro b ę  słabości, ty m  g ro ź ­
n ie jszą , że p rz y c z y n  je j n ie  z n a  i n ie  u m ie  o d szu ­
kać . N ie  pi zypuszcza że  zaży w a  tru c iz n ę  w  co ­
d z ien n y m  p o ż y w ie n iu  d u ch o w y m , w  n aszy m  k u l ­
tu r a ln y m  c h le b ie  p o w szed n im .

E. D.

— ZADRUCA
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Z  p r a s y
N A  M A R G IN E S IE  T R A G E D II C ZEC H .

W  N -rz e  k w ie tn io w y m  k a to w ic k ie g o  m ies ięcz ­
n ik a  l i te ra c k o -a r ty s ty c z n e g o  „ F a n ta n a " , W ilh e lm  
S zew czy k  rz u c ił g a rść  u w a g  n a  te m a t tr a g e d ii  
czesk o -sło w ack ie j, m ia n o w ic ie  n a  p o n u rą  ro lę  
o d e g ra n ą  w  te j sp ra w ie  p rz e z  S ło w ak ó w , a  ra cze j 
je j  obecn y ch  p rzy w ó d có w , n a  n a sze  p rą d y , n a  
ozyw czy  ru c h  s ło w ia ń sk i w  C zechach , dziś, n ie ­
s te ty , zd ła w io n y  b ru ta ln ą  p rzem ocą . Z a s trz e g a ją c  
sob ie  zajęcie  w ła sn eg o  s ta n o w isk a  co do ź ró d e ł 
t r a g e d ii czesk ie j, p o ru sz o n y c h  z re sz tą  w  „ F a n ta -  
n ie "  n a d e r  ogó ln ikow o, p o d a je m y  z a r ty k u łu  S zew ­
czy k a  o o sze rn ie jsze  w y ją tk i :

„ P rz e o b ra ż e n ia , k tó r e  d o k o n a ły  się  w  E u ­
ro p ie  Ś ro d k o w e j, m a ją  i b ę d ą  m ia ły  sw o je  g łę ­
b o k ie  k o n sek w en c je . O p an o w an ie  C zech  i S ło ­
w a c ji p rzez  N iem cy  to  p ie rw sz y  e ta p  n a  d ro ­
dze  do p o d b o ju  S ło w iań szczy zn y  ca łe j. J a k  
o ng iś p o d b ite  Ł u ży ce  i Ś ląsk , ta k  o b ecn ie  z ie ­
m ie  c ze sk o -m o raw sk o -s ło w ack ie  m a ją  s tać  się 
p o g n o je m  d la  p o tę g i te u to ń sk ie g o  m iecza" .

„ U tra ta  n iep o d leg ło śc i p rz e z  C zechów  z 
p u n k tu  w id z e n ia  s p ra w y  s ło w iań sk ie j w  ogóle 
je s t  k lę sk ą . W  P ra d z e  is tn ia ł  m o n u m e n ta ln y  
S lo v a n sk y  U stav , o k tó r y  w  P o lsce  n a  p ró żn o  
s ło w ian o zn aw cy  w o ła ją . W  P ra d z e  w y chodził 
„S lo v a n sk y  P rz e h le d "  (sk o ń czy ł s ię  ju ż  w  
g ru d n iu  ub . r .) ,  „S lav isch e  R u n d sc h a u " . P r a ­
sk ie  zak ład y  d ru k a r s k ie  b iły  dz ień  i noc  k s ią ż ­
k i, k tó r e  są  e n c y k lo p e d ia m i sp ra w  s ło w ia ń ­
sk ich , bez  k tó ry c h  tru d n o  się  obejść . T u 
w re szc ie  d z ia ła li p rz y ja c ie le  Ł użyczan .

P ie rw s z ą  czy n n o śc ią  G estap o  w  P ra d z e  b y ­
ło  z a a re sz to w a n ie  ca łego  z a rz ą d u  S po lecznosti 
P rz a te l  L u ż ice  i w y w ie z ie n ie  go w  n ie w ia d o ­
m y m  k ie ru n k u !  D a le j: — jeszcze  k rę c i ł  się 
w  p o w ie trz u  sw ą d  sp a lo n y c h  k s ią ż e k  łu ż y c ­
k ic h  w  B u d ziszy n ie , a  ju ż  w  C zechach  d y m  
b ił  w  n ieb o , p ło m ie ń  b u c h a ł z k a r t  sam y ch  
m ęczen n iczy ch  k s iąg . N iem cy  n a  d ru g i dz ień  
po  w k ro c z e n iu  do  P ra g i  zaczę li p a lić  łu ży ck ie  
książk i!

N a ró d  czesk i n ie  z d a je  sob ie  s p ra w y  ze s tra t, 
ja k ie  n a m  w sz y s tk im  w y rz ą d z iła  je g o  n iew o la , 
n ie s te ty  p ra w ie  że d o b ro w o ln a . —  K ie d y ś  i 
n a ró d  czesk i b y ł ry c e rsk i. A le  czasy  p o w o ­
je n n e , ( jeg o  n iep o d leg ło ść  b y ła  p o ż e ra n a  od  
w e w n ą trz  p rz e z  p a c y fis ty c z n e  m ię d z y n a ro ­
d ó w k i) , s tw o rz y ły  z  C zechów  ty p  s ło w iań sk i, 
ró ż n ią c y  się  o g ro m n ie  od  ty p u  P o la k ó w  czy 
S e rb ó w  p o łu d n io w y ch . T y lk o  je d n o s tk i m ocne, 
k tó re  um iały  s ię  n ie  p o d d ać  p acy fizm o w i r u ­
dem u , p sy ch o z ie  trw a ło śc i a lian só w , u m ia ły  
się  n ie  p o d d ać  g rz ą sk ie j zasad z ie  n ie sp rzec i-  
w ia n ia  s ię  z łu  ( ta  z a sad a  w  C zech ach  m ocno  
się  ro z p a n o sz y ła ), zd o b y ły  się  n a  b u n t  p rz e ­
c iw  pod łości. N a ró d  czesk i "b y ł k ie d y ś  ry c e r ­
sk i. S k ła d a ł s ię  w te d y  z sam y ch  ta k ic h  je d ­
n o s te k  m ocnych- S k ła d a ł s ię  z  sa m y c h  b o h a ­
te ró w . O b ecn ie  ty c h  b o h a te ró w  je s t  m n ie j.

.N a le ż y  im  się cześć za  to , że  s ta ra l i  s ię  r a to ­

w ać  h o n o r  n a ro d u  czesk ieg o  b e z n a d z ie jn ą  
o fia rą . N a leży  się  cześć b o h a te ro m  M is ik u  i 
F ry d k u , P ra g i  i  Ig ław y , b o h a te ro m  sam o lo ­
tów , k tó r e  sp a d ły  ze s trze lo n e  p rzez  „o p iek ę " , 
b o h a te ro m  b r u k u  V a c la v sk e h o  N am ies ti, n a  
k tó ry m  p a d ły  czesk ie  tru p y -  Z  te j  k rw i, z  
ty c h  p o ry w ó w , n a ro d z i się  n o w y  d u c h  czesk i" .

N A C JO N A L IZ M  C ZY  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A ?

W  d n iu  26 k w ie tn ia  o d b y ł się  w  N iem czech  p o ­
g rzeb  ks. d r. D om ańsk iego , p re z e s a  Zw . P o la k ó w  
w  N iem czech .

P o lsk a  A g e n c ja  T e le g ra fic z n a  p o in fo rm o w a ła  
p o lsk ą  op in ię , że  w ła d z e  K ośc io ła  K a to lick ieg o  w  
N iem czech  w y d a ły  zak az  śp ie w a n ia  p ie śn i p o l­
sk ich  i w y g ła sz a n ia  p o d czas u ro czy s to śc i p o g rz e ­
bow ych  p rzem ó w ień  w  ję z y k u  p o lsk im . W  n a w ia ­
sie  do d am y , że —  ja k  w y n ik a  z k o m u n ik a tu  

P .A .T .-«  —  zakazow i te m u  p o d p o rz ą d k o w a ł się 
m . inn . k s. b isk u p  D o m in ik  z P e lp lin a , k tó r y  re -  
p rz e n tu ją c  p o lsk ie  w ła d z e  k o śc ie ln e , p rz e m ó w ił 
w  ję z y k u  n iem ieck im . Z p o śró d  c z te rech  m ów ców  
je d y n ie  k ie ro w n ik  Zw . P o la k ó w  w  N iem czech  d r. 
J . K a c z m a re k  p rz e m ó w ił po  po lsku- R ó w n ież  t ł u ­
m y  lu d n o śc i p o lsk ie j, z e b ra n e  n a  p o g rzeb ie , 
w b re w  zak azo w i w ład z  k o śc ie ln y ch  m o d liły  się 
g łośnu  i śp ie w a ły  w  ję z y k u  p o lsk im , m a n ife s tu ją c  
w  te n  sposób  sw o je  p rz y w ią z a n ie  do o jczy s te j 
m ow y.

N a t le  p o tw o rn e j a k c ji  g e rm a n iz a c y jn e j, k tó r ą  
N iem cy  p ro w a d z ą  o b ecn ie  ze z o w o jo n ą  a k ty w n o ­
śc ią  w  s to su n k u  do  lu d n o śc i p o lsk ie j, w sp o m n ian y  
zak az  n ie m ie c k ic h  w ła d z  k o śc ie ln y ch  n a b ie r a  sp e ­
c ja ln eg o  w y ra z u . K a to lic y z m  w  N iem czech  w id ać  
n a d a l  d z ie ln ie  s e k u n d u je  p o lity c z n y m  w ład zo m  
n ie m ie c k im  w  a k c ji n iszczen ia  po lskości, m im o, 
że sam  je s t  w  sy tu a c ji, k tó r a  —  p rz y z n a je m y  to  — 
n ie  b u d z i w  n a s  g rozy , choć o b ie k ty w n ie  o c e n ia ­
jąc , n ie  je s t  ró w n ie ż  g o d n a  zazdrości. R zecz  to  
s ta ra  i m im o  sp rzeczn y ch  p o zo ró w  ró w n ież  i  t e ­
ra z  m a ją c a  sw e  u z a sa d n ie n ie  w  in te re sa c h  k a to l i­
cyzm u.

K a to licy zm  w  N iem czech  w  o b liczu  zu p e łn e j 
z a g ła d y  c h w y ta  się  w sze lk ich  śro d k ó w , k to re b y  
m o g ły  p rz e d łu ż y ć  je g o  k o n a n ie . W y siłk i w  ty rr  
k ie ru n k u  p o m n a ż a  n a d z ie ja  n a  ry c h ły  u p a d e k  
n a ro d o w eg o  so c ja lizm u . W obec b r a k u  s iły  do  p o d ­
ję c ia  czy n n e j o b ro n y  chodzi ju ż  ty lk o  o  o późn ie ­
n ie  co fan ia  się  z d o ty ch cz aso w y ch  p o zy cy j, o p rz e ­
trw a n ie  trag iczn eg o  o k re su , o cen ian eg o  ja k c  
chw ilow y .

T rz e b a  w ięc  o słab ić  w sze lk im i sp o so b am i w r o ­
gość p rześ lad o w cy , opóźn iać  jeg o  a k c ję , z jed n y w ać  
go sobie, gdz ie  m o żn a  —  „ p rz e k u p y w a ć " . J e d n y m  
z tak ich  ś ro d k ó w  je s t  w ła śn ie  s to su n e k  k a to lic y z ­
m u  n iem ieck ieg o  do po lskości. N a  ty m  o to  po lu , 
b ez  szk o d y  d la  sieb ie , m o ż n a  z a sk a rb ić  so b ie  j a ­
k ie  ta k ie  u z n a n ie  i w z g lę d y  m o żn eg o  p rz e ś la d o w ­
cy, s tę p ia ją c  w  te n  sposób  ciosy, k tó r e  z  w o li 
„O p a trzn o śc i"  z n iew o lo n y m  się  je s t  znosić  sa m e ­
m u.

T a k  to  się  dz ie je , że  lu d n o ść  p o lsk a  w  N ie m ­
czech, w  w a lce  o sw o ją  n a ro d o w ą  eg zy sten c je , m a  
p rzec iw k o  sob ie  n ie  ty lk o  n a ro d o w y  socja lizm



T em u  o s ta tn ie m u  b o w iem  sk u te c z n ie  p o m a g a  k o ­
śc ió ł k a to lic k i. —  C zyż m o ż n a  dz iw ić  s ię  te m u  
z ja w isk u  p o s ia d a ją c e m u  z re s z tą  s ta rą , n a w e t b a r ­
dzo s ta rą  trad j-c ję?

K a to lic y z m  zaw sze  tw ie rd z i, że  s to i n a  s tra ż y  
in te re só w  „ p o n ad  lu d z k ic h "  i  p o n a d  n a ro d o w y ch  
i t. p. to  te ż  czy n n ik o m , o d p o w ied z ia ln y m  za jego  
p o lity k ę , f a k ty  b a rb a rz y ń sk ie g o  n iszczen ia  n a j ­
w yższego  d o b ra , ja k im  je s t  d la  k a ż d e j g ru p y  sp o ­
łeczn e j św iadom ość sw ej o d ręb n o śc i n a ro d o w e j, 
m u sz ą  s ię  w y d a w a ć  b ez  is to tn eg o  zn aczen ia .

A  u  n a s  c iąg le  i  b e z u s ta n n ie  t r ą b i  się, b y  p o l­
sk i n a c jo n a liz m  op rzeć  i u g ru n to w a ć  n a  zasad ach  
c h rz e ś c ija ń s k ic h ...
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Nadesłane
O tw ie ram y  ru b ry k ę , w k tó re j w  m ia rę  m o ­

żn o śc i będziem y zam ieszczać  n a d e s ła n e  a r ty ­
k u ły . P o g lądy  w yrażone w  n ieb  n iek o n ieczn ie  
m u szą  być zgodn ie  z naszym  s ta n o w isk ie m .

Redakcja .

SZKOŁA POLSKA CZY WYZNANIOWA'/
.P rzy  sposobnośc i o b ra d  S e n a tu  n a d  b u d że te m  

M in is te rs tw a  W . R  i  O- P . z a rz u c a ł s e n a to r  p ro f. 
B a r te l  m łodz ieży , k o ń czące j s tu d ia  ś red n ie , n ie  
w y s ta rc z a ją c y  z a k re s  w iad o m o śc i p o trz e b n y c h  do 
s tu d ió w  w y ższy ch ; p o n a d  to  z a rzu c ił t a k  m ło d z ie ­
ży  sz k ó ł ś re d n ic h  j a k  i w y ższy ch  b ra k  k u l tu r y  
g o d n e j sz lach e tn eg o  i ry c e rsk ie g o  n a ro d u . W  je d ­
n y m  i d ru g im  w y p a d k u  p ro f. B a r te l  n ie  w sk a z a ł 
je d n a k  w ła śc iw y c h  p rz y c z y n  te g o  s ta n u  rzeczy .

S k o rz y s ta ł z te j  o k a z ji je d e n  z k s ięży  se n a to ró w  
i p o s ta w ił w n io sek  z a p ro w a d z e n ia  w  P o lsce  szkó ł 
w y zn an io w y ch , z rz u c a ją c  w  te n  sposób  n ie ja k o  
o d p ow iedz ia lność  za  w y b ry k i m ło d z ieży  i n ie d o ­
s ta te c z n e  p rz y g o to w a n ie  n a  szk o ły  św ieck ie .

A! W idzicie! g d y b y  b y ły  ty lk o  szk o ły  w y z n a -  
n iuw e, to b y  teg o  n ie  b y ło ; m ło d z ' ;ż  s ta ła b y  n a  
w y ższy m  p o z io m ie  e ty czn y m !

S zk o d a , że  ż ad en  z o b ecn y ch  se n a to ró w  n ie  
w sp o m n ia ł o tern , że  ju ż  p rz e d  ro z b io ra m i b y ły  
w sz y s tk ie  szk o ły  u  n a s  w y zn an io w e . C zyżby  m ia ł 
to  b y ć  n a w ró t  do  ta m ty c h  sm u tn y c h  czasów ? A  
z re sz tą  gdzież  to  s ą  te  szk o ły  św ieck ie  w  P o lsce , 
p rzec ież , o ile  m i w iad o m o , je s t  ty lk o  je d n a  szk o ­
ła  św ieck a  n a  ca łe  p a ń s tw o  (w  W arszaw ie  n a  Ż o­
lib o rz u )  i to  u trz y m y w a n a  z fu n d u sz ó w  p r y w a t­
n y ch , a p o za ty m  w sz y s tk ie  szk o ły  w  P o lsce  są 
w y zn an io w e . D ziś sk o ro  d z iecko  p rz e k ro c z y  ty lk o  
p ró g  szk o ln y  z a ra z  z ja w ia  s ię  k a p ła n , k a te c h e ta  
lu b  pop , p acząc  jeg o  po jęc ia , g d y  jeszcze  n ie  je s t  
ro z w in ię te  un"■słow o. D la te g o  też  dziec i, zw ła sz ­
cza  w  p ie rw sz y m  ro k u  n a u k i, b o ją  s ię  in s ty n k ­
to w n ie  z a ró w n o  k a te c h e ty , j a k  i k a tec h izm o w eg o  
d iab ła .

N ie d o m a g a n ia  w  w y c h o w a n iu  m ło d z ieży  i je j 
w y b ry k i to ż  to  w ła śn ie  s k u tk i  w y c h o w a n ia  w y ­
zn an io w eg o . D la teg o  tr z e b a  szk o ły  w ła śn ie  ze- 
św ie tczy ć  i  w y c h o w y w a ć  m ło d z ież  n ie  n a  o b y w a ­
te l i  w a ty k a ń sk ic h , lecz  n a  o b y w a te li  po lsk ich . 
T rz e b a  j ą  uczy ć  m y ś leć . N ie  tr z e b a  je j  n a to m ia s t

p ęd z ić  ja k  ow ce  i b a r a n y  n a  J a s n ą  G órę , bo  po  
p o w ro c ie  ro b i o n a  a w a n tu ry .

A le  cóż rob ić?  k a p ła n , ja k  ży d  m a  n a  o k u  zaw - 
sz2 ty lk o  sw ój w ła sn y  in te re s  i  p rz y  k a ż d e j o k a ­
z ji chce  go ub ić- Ś w iad czy  o ty m  ch o ćb y  d a lszy  
w n io sek  teg o ż  k s ię d z a  se n a to ra , ż ą d a ją c y  u m ie sz ­
czen ia  w  b u d żec ie  fu n d u s z u  n a  m sze  za  d u sze  p o ­
leg ły ch  żo łn ie rzy . J a s z e ż  to? P o lsk i ż o ł n i e r z  m a  
g in ą ć  za  o jczyznę, a  k o rzy ść  z  teg o  m a  m ieć  t ł u ­
s ty  w a ty k a ń s k i k s iąd z?  C zy ta k a  e ty k a  je s t  g o d ­
n a  sz lach e tn eg o  i ry c e r sk ie g o  n a ro d u ?  N ie! to  
e ty k a  ży dow ska , k tó r a  n a  k a ż d y m  k ro k u  w ęszy  
ty lk o  sw ój w ła sn y  in te re s  i  je s t  o b o ję tn a  n a  do ­
b ro  i w ie lk o ść  N a ro d u  P o lsk ieg o .

...I n ie  m o ż n a  s ię  te m u  dziw ić, boć p rzec ież  k a ­
to licy zm  je s t  w  is to c ie  ty m  sa m y m  co i ju d a izm , 
ja k  to  n ie d a w n o  n ie z m ie rn ie  t r a fn ie  z a u w aży ł 
z m a r ły  p a p ie ż  P iu s  X I. (w. z )

ŚWIATOPOGLĄD NATURALNY
D zisie jszy  t. zw . c h rz e ś c ija n in  t r z y m a  s ię  sw o ich  

o b rząd k ó w , p o n iew aż  u w aża , że  n ie  is tn ie je  coś, 
co b y  zap e łn iło  lu k ę  p o  z n ik n ię c iu  je g o  w ia ry . 
P o m im o , że d o g m a ty  re lig ijn e , n p . o T ró jcy , o p i­
sy  p ie k ła  i  n ieb a , n a w e t  życ ie  p o  śm ie rc i są  m rz o n ­
k ą  d la  z n a k o m ite j w ięk szo śc i lu d z i, to  je d n a k  
tr z y m a ją  s ię  o n i u p o rczy w ie  k a to licy zm u , k a lw i-  
n iz m u  etc ., Ido s ta n o w i o n  w  ich  ro z u m ie n iu  trz o n  
m o ra ln y , bez k tó re g o  n ie  m o g lib y  się  obejść .

K ró tk ie  z a s ta n o w ie n ie  s ię  n a d  b y te m  w y sta rc z y , 
żeb y  ro zw iać  te  z łu d zen ia . P rz e d e  w sz y s tk im  je d ­
n a k  n a le ż y  so b ie  u p rz y to m n ić , że  re l ig ia  ta k a , ja k  
j ą  p rz e d s ta w ia  c h rz e śc ija ń s tw o  n ie  b y ła  i  obecn ie  
n ie  je s t  k o n ieczn o śc ią . W y o b rażam y  ją  soo ie , ja k o  
n a u k ę  o bó stw ie , o duszy , o s tw o rz e n ia  ś w ia ta  itd . 
A le  np- ta k i  b u d a iz m  w ca le  n ie  d o ty k a  id e i „b o g a"  
i je s t  w ła śc iw ie  filozo fią . N ie  m ó w i te ż  o  d u szy  
i w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  ty ch , k tó rz y  ch c ie lib y  żyć 
w ieczn ie , u p a tr u je  n a jw y ż sz e  szczęście  w  ty m , że ­
b y  o s iąg n ąć  s ta n  „ n irw a n j ", t. j. d o sk o n a le j n ico  
ści- R ó w n ież  i s ta ro ż y tn i G recy , R zy m ian ie  czy  S ło ­
w ia n ie  w jz n a w a l i  p e w ie n  św ia to p o g ląd , n ig d y  
zaś re lig ię  w  d z is ie jszy m  c h rz e śc ija ń sk im  zn a c z e ­
n iu . S k o re  ta k , to  zn ik n ię c ie  c h rz e ś c ija ń s tw a  d o ­
p ro w a d z iło b y  z k o n ieczn o śc i do sk ry s ta liz o w a n ia  
w ła śc iw y c h  d z is ie jsze j epoce  p o g ląd ó w  i o n eb y  
w  zup e łn o śc i w y s ta rc z a ły .

N ie  p o trz e b a  w  te j d z ied z in ie  n iczego  w y m y ślać , 
a n i tw o rz y ć  ja k ie g o ś  sy s tem u , g d y ż  p ra w d z iw y , 
n a tu r a ln y  św ia to p o g ląd  is tn ie je  n ie św ia d o m ie  w  
k a ż d y m  człow ieku- W szyscy  zg o d z .m y  się, że  p iz y -  
ro d ę  p rz e n ik a  tw ó rc z a  siła , p rz y c z y n a  w sze lk ieg o  
życia , ru c h u , ro zw o ju . I  s i ła  ta  w  is toc ie  sw o je j 
id e n ty f ik u je  się  z tem , co n a z y w a m y  n a sz ą  duszą . 
To w y s ta rcza . C z łow iek  n ie  m o że  p o zn ać  te j t a ­
je m n ic y  i n ie  p o trz e b u je . Czy, w ch o d ząc  do św ią ­
ty n i, m u s im y  k o n iecz n ie  w iedz ieć , k to  j ą  z b u ­
dow ał?

D a le j, m a m y  w ro d zo n e  poczuc ie  sp ra w ie d liw o ­
ści i n a w e t dz iecko , czy  zw ie rzę  b ez  żad n e j n a u k i 
u m ie  o d ro żn ić  s łu szn e  od n ies łu szn eg o . Z  je d n e j 
s tro n y  d z ia ła ją  n a  n a s  z ja w is k a  p rz y ro d y  i im  
w ięce j s to su je m y  s ię  do  p ra w  je j , te m  b a rd z ie j 
z a p e w n ia m y  so b ie  szczęś liw e  życie- Z  d ru g ie j s t ro ­

U M T M M M M L  _ d k _ m  ZADRUGA
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ny jest nam  wrodzone odióżniać słuszność od 
krzywdy. Przypom ina się aforyzm  Kanta: „Niebo  
gwiaździste nade mną, prawo m oralne w e m nie“. 
Przyroda w łaśnie jest naszym  prawdziwym  i je ­
dynym przewodnikiem . Rozejrzyjmy się wokoło  
nas, a przekonamy się, że obserwacja przyrody da 
nam więcej niż najbardziej skom plikowane syste­
m y wraz z dogmatami. Owa bajka o wieśniaku, 
gdzie m ówi się, że słońce uczy go rano wstawać, 
w ół pracowitości, pszczoła przem yślności i t. d. 
zawiera głębokie prawdy.

W ten sposób światopogląd oparty o przyrodę, 
światopogląd zupełnie naturalny, nie m ający w 
sobie nic sztucznego wystarcza całkowicie i  może 
zastąpić katolicyzm, protestantyzm  czy inne odła­
m y chrześcijaństwa. Dzisiejszy człow iek nie po­
trzebuje już książki do nabożeństwa, bo lepsza 
jest księga przyrody. N ie potrzebuje nauk księdza, 
bo prawo m oralne jest m u wrodzone. I m oże to 
wszystko spotęgować przez żyw e zajęcie się h isto ­
rią w łasnego narodu, gdzie czyny heroiczne tw ór­
ców państwa, pradawne zwyczaje i  podania często 
posłużą m u najlepszym i wskazówkam:. I zarazem  
przypomną mu, że celem  jest najw yższy rozwój, 
co osiągnie tylko przez w ielkość swojego narodu. 
Pamiętajm y, że Cezar zdobył potęgę, bo działał 
w Rzym ie i że słuszną uwagę zrobił Temistokleso- 
w i pew ien obyw atel w ysepki Serifos, że „stał się  
sławnym, nie przez siebie, lecz przez A ten y11 Czło­
w iek  m usi pracować dla w ielkości swojego pań­
stwa, bo tylko wówczas rozwinie bez przeszkody 
swoje zdolności i wówczas osiągnie cele swego ży ­
cia.

A le taki światopogląd nie jest niczym  nowym. 
■Wyznawali go nasi pogańscy przodkowie, tylko  
nie dotknięci jeszcze sztuczną doktryną chrześci­
jańską, w yrażali to w  obrzędach i zwyczajach. 
Wiadomo już dzisiaj nawet szerszemu ogółowi, że 
w końcu grudnia obchodzili oni święto słońca, któ­
re wtedy zaczyna wcześniej wschodzić i stąd nasze 
Boże Narodzenie; że Zaduszki są czysto pogańskim  
obrzędem, który kościół zmuszony by] uznać, jak 
i św ięto słońca, oczywiście po przeinaczeniu tre­
ści i t. d. W ięc w szystko to żyje dotychczas, tylko  
pod obcą przykrywką. Jeżeli w ięc zerwiem y tę

pokrywę, ten  pokost, te wschodnie naleciałości, to 
przyroda znowu odkryje nam  sw oje oblicze i  dro­
ga do prawdziwego rozwoju stanie otworem. Już 
raz próbowano tego w  czasach Odrodzenia W ło­
skiego. W ówczas to „w yłania się jedna wspólna  
cecha, m ianow icie głębokie odczucie życia Kos­
micznego, dążenie do panteizmu, rehabilitacja 
i m iłość natury, której n ie uważa się już podług 
tradycji chrześcijańskiej, jako źródła zła, lecz 
zgodnie z tradycją starożytności za widomy w y ­
raz najwyższego piękna i najwyższej inteligencji". 
(P. Janet, Historia f  ilozofii, str- I ii, Poznań 1932). 
Drugi raz podczas W ielkiej Rewolucji Francuskiej, 
kiedy wprost chrześcijaństwo zostało zniesione 
i zastąpione przez K ult Najwyższej Istoty, zasłu­
guje na szczególna uwagę, że m asy ludow e z ła t­
wością powracały do dawnych pogańskich prak­
tyk i gdyby w alkę prowadzono dłużej, istniały da­
ne, że Francja dałaby się całkowicie zdechrystja- 
nizować (por. A. Aulard, L e Christianisme et La 
Revolution Franęaise, Paris, 1925, page 113).

Otóż, czy dzisiaj jest inaczej? Czy człowiek stra­
cił odczucie przyrody? Czy nie m a ona żadnego 
w pływ u na jego duszę? Stanowczo można odpo­
wiedzieć, że przyroda zawsze ma władzę nad ludź­
m i i  zapewne Boże Narodzenie i W ielkanoc 
i Zielone Świątki są nam  m iłe bardziej przez to, 
że odczuwamy zmiany w  otaczającym świecie  
przyrody, niż przez m odły w  kościołach. Obcho­
dzim y przejawy twórczej siły  przyrody i  to nas 
raduje. Nosim y w  duszy prawa moralne i to ujaw ­
niamy

Możnaby na ten temat bardzo dużo powiedzici.. 
Możnaby tworzyć system y, a doświadczenia w  tym  
kierunku, próby wskrzeszenia dawnych obrząd­
ków, rucny ludowe, pisma filozofów, choćby z n ie­
dalekiej przeszłości (Nietsche) dają aż nadto ma 
terialu. A le w  tej chw ili n ie o to chodzi. System  
rozwinie się później, obecnie chodzi o zasady. 
I m ożemy z całą stanowczością stwierdzić, że znik­
nięcie chrześcijaństwa nie w ytw orzy luki w  sfe­
rze moralnej, a za to oczyści atmosferę dla w oln e­
go rozwoju ducha i, co za tern idzie, rozwoju na­
rodu-

Zn-icz

BIBLIOTEKA „Z A D RU G I"

JAN STACHNIUK

a  „Heroiczna j? Wspólnota Narodu"
KAPITALIZM  EPOKI IMPERIALIZMU A PO LSKA
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Co n ależy , a c z e g o  n ie n a leży
ch rzc ić?

W numerze 18 „Przeglądu Katolickiego" niejaki 
p, W. P- oburza się na to, że ceremonii poświęce­
nia nowego statku nandlowego, czy wojennego  
nadano u nas nazw ę chrztu i  apeluje do „sfer 
morskich", by przestały nadużywać tego terminu, 
jako że jedynie K ościół w  sw ym  zakresie i dia 
sw ych celów  m oże się nim  posługiwać.

Zachodzi bodajże pierwszy wypadek, w  którym  
„Zadruga" pod postulatem  „Przeglądu K atolic­
kiego" podpisuje się oburącz. Tak, wraz z „Prze­
glądem  Katolickim" żądamy innej nazw y dia ce­
remonii spuszczania na w odę statków.

Różnimy się  jednakże w m otywach. „Przegląd 
KE.tulicki" twierdzi, że „komedia rozwalania z roz­
m achem i w  akompaniamencie śm iechów butelki 
wina" o burtę nowego okrętu jest nadużyciem  sło­
w a „chrzest", jest jego degradacją i jakby obrazą. 
Dla nas natomiast, sprawa przedstawia się akurat 
odwrotnie: nie dla chrztu to ujma, że nim de- 
nom inuje się spuszczanie nowego okrętu na wodę, 
ale w łaśnie dla okrętu- Rola i  funkcje bowiem  
okrętu są tego rodzaju, ze stają one w  jaskrawej 
sprzeczności z tym  wszystkim , co m ieści się w  

katolickim  pojęciu „chrzest".
Sprawa przedstawia się następująco.
Chrzest jest to sakrament, po przez który czło­

w iek  wchodzi do Kość iora Chrystusowego, to jest 
bierze na siebie prawa i obowiązki członka spo 
łeczności chrześcijańskiej. Wród tych obowiązków  
jest przede wszystkim  powinność wcielania w  ży­
cie ideałów chrześcijańskich. Jeżeli w ięc chrzszcze- 
nie okrętu miaroby m ieć jam s sens, lub —  po­
wiedzm y maczej — o ile m iałaby być zachowana 
proporcja m iędzy tym  co oznacza chrzest, a prze­
znaczeniem okrętu, to powinienbj sym bolizować 
w  jakiś sposób ideały chrześcijańskie. Tymczasem  
rzecz się ma w ręcz przeciwnie: okręt te ideały n e­
guje.

W eźmy pod uwagę statek handlowy. Jest to 
potężny środek, odaający nieocenione usługi czło­
w iekow i w  jego pracy cywilizacyjnej, srouek dzię­
ki którem u człowiek zdobywa bogactwo, moc i 
potęgę. W tym  charakterze jest on —  że tak po­
wiedzieć — w cale nie na rękę Ewangelii, pismom  
apostolskim itp., w edług których nie należy  
„troszczyć się około wiela", gdyż „jesteśm y na 
tym św iecie podróżnymi i przechodniami", a „myśl 
nasza (conversatio) jest w  niebiesiech".

Jeszcze w iększy kontrast jest m iędzy treścią  
chrztu a przeznaczeniem okrętu wojennego. Okręt 
w ojenny rani i  zabija, broni i  zdobywa. A  prze­
cież są to sprawy jak najbardziej obce, ba całko­
w icie sprzeczne z postawą chrześcijanina, związa­
nego Ewangelią cichości, pokory i  nastawiania  
drugiego policzka, gdy pierwszem u się dostało.

S łow em  okręt sym bolizuje życie, ruch, moc, dy­
namikę, dzieje. To też, w  tym  charakterze, n ie po­
w inien on podlegać chrztowi, który oznacza w ege­
tację, bezruch, bozdzieje.

O d Redakcji

Jak z załączonego poniżej pisma wynika, 
numer kwietniowy „Zadrugi" został skonfi­
skowany. Niestety, ze względów od nas nieza­
leżnych nie mogliśmy wydać drugiego na- 
kłaau. Za niedotarczenie pisma — Naszych 
Szanownych prenumeratorów i Czytelników  
mocno przeprazamy. Numer bieżący wydali­
śmy w zwiększonej objętości za kwiecień i 
maj jednocześnie; obejmuje on treść numeru 
kwietniowego z usunięciem miejc zajętych 
plus osiem dodatkowych stron. — Ked.

ZARZĄDZENIE ZAJĘCIA DRUKU.

„Komisariat Rządu na m. st. Warszawę na pod­
stawie art. 52 p. (1) Prawa prasowego z dn. 21.XI. 
1938 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 608) zarządza 
zajęcie czasopisma w  języku polskim p. t. „Zadru­
ga" Nr. 4 z datą kw iecień 1939 r. albowiem  art- 
p- t. „W rogowie Sławii" o d sł. „Jest m ianowicie" do 
sł. „całej Słowiańszczyzny", od sł. „że wreszcie 
wyciąga" do sł. „kościoła rzymskiego" i od sł. 
„Dziś w  obliczu" do sł. „dzięki katolicyzmowi" 
oraz art. p. t. „Moi Drodzy", od sł. „Miał przeko­
nanie" do sł. „współczesnego życia" —  zawiera  
cechy przestępstwa przewidzianego w  art. 173 k. k.

Od niniejszego zarządzenia m oże zainteresowa­
ny w nieść zażalenie do Kom isariatu Rządu na m. 
st. W arszawę w  terminie zawitym  siedm iodnio­
wym  od doręczenia niniejszego zarządzenia.

(— ) podpis nieczytelny.

ODPOW IEDZI CZYTELNIKOM.
P. Al. Cza-sKi. C ieszyn, Z aolzie — .Z a d ru g a  je s t  

m ies ięczn ik iem . Ż ąd a n e  n u m e ry  w y s ła l i ś m y .  Dzię­
k u je m y  za p ro p a g a n d ę .  Sławal

P. Sz. D z-ła. G rodzisk WlHp. — N u m e ry  w y s ła l i ­
śmy.

P. Fel. L sB i. GnlHów H. W -w y. — N u m e ry  w y s ła ­
liśm y p o w tó rn ie .

P. T. K -ta. D rohobycz — Z o fe r ty  P a ń sk ie j  n ie  
sk o rzy s ta m y .  N u m er  o kaz o w y  w ysła l iśm y.

P. Tad. B-r*ti. B atdrzychów  — Ż ą d an y ch  in f o r ­
m acji  n ie s te ty  nie m ożem y udzielić, gdyż n ie  m am y 
ża d n y c h  d a n y c h  o ty c h  (praw ach .  D z ięku jem y za 
życzeu ia  i s łow a sy m p a ti i .  N u m er  ok azow y  w y s ł a ­
l iśm y .  Ł ączy m y  pozdrow ien ia .

P W. M. HajduKi — D zięku jem y za s łowa u z n a n ia  
i cenn e  uw ag i.  — Z za d ru ż n y m  pozdrow ien iem .

P. J. H. K ielcew icze  G. Nr. okazowy „Zadrugi"  
z r.  1938 k o sz tu je  1 zł., n u m e ry  b ieżące  60 gr.

P. Z. W if. M ichalin. — K o m p le t  w ysła l iśm y. Z g adza ­
my się  n a  u lg ę  50$. S ławal

P. St. P l-ła  W -wa. L is t  i w y c in e k  o Poles iu  o t r z y ­
m al iśm y . L ist  P a ń sk i  p rzed ruk u jem y  w f o r m i - a p e lu  
do op in i i  puo liczn e j  n ie  sk ażone j  ju d e jsko śc ią  
w je d n y m  z n a s t ę p n y c h  n u m eró w . Sławal
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P. A. Jur-k Holyoke, Mass. U. S. A, — Pańskie 
słow a są głęboko słuszne, całkowicie je podziela­
my. N iestety, ze w zględu na ODowiązujące u nas 
prawo prasowe, nie m ożemy ich wydrukować, po­
dobnie jak w iele innych takich listów. Żadane nu­
m ery w ysłaliśm y Przesyłany- szczere, zadrużne 
pozdrowienia z Polski Sława!

P. W.  B-ocn. C o le m in ,  C an ad a  — P re n u m e ra tę  
o trzym al iśm y . D zięku jem y za rozpow szechn ian ie  n a ­
szego pisrna.

P. J. B-arz. Jaite, Ohio U. S. A. — „ Z a d ru g a ” jes t  
m ies ięczn ik iem . N u m er  okazow y w ysłaliśm y, Ł ączy ­
m y w y razy  pow ażania .

P. J. Oł-sKi. W. Ly.in Mlass, U. S. A. — Ż ąd any  
n u m e r  w ysła l iśm y . Stawał

P. A- G-sKi. Sjpton, Man Canada. — Ż ą d a n e  n u ­
m ery w ysła l iśm y . Ślemy po zdrow ien ia  z k ra ju .

P. Thomas M-arz. HamtramcK, Mich. U A.-  N u­
m e ry  okazow e pod w sk aza n e  a d re s y  w Pols( e w y ­
sła liśm y. D ziękujem y za p ro p a g a n d ę  i s łowa u z n a ­
n ia .  Co do D iogosław ionych  — całkow ic ie  się po- 
dzie lem y P a ń s k ie  poglądy . Z ad ru ż n e  pozdrow ien ia .

P. Dr. Jan Dz-ra. New Bedford Mass U.S.A. D zięk u ­
jem y  za a k c ję  z d o b y w a n ia  n o w y c h  p re n u m e ra to ró w  
C hociaż je s te śc ie  t a k  ba rdzo  daleko , w y c iąg a m y  
d łoń  do szczerego zad ru żneg o  u śc isk u .  Z a d ru g ę  dla 
pp. L. R-ta i K. J - e k  w ysy łam y . Sławal

P. S. Mo-Ka Warren Mass U.S.A. — W zruszy ły  nas 
P a ń s k ie  s ło \ ia .  T ak  w łaśn ie  czujemy. N aród po lsk i 
m usi obudzić  się do życia. D ziękujemy za z ach ę tę  
do pracy , w y trw am y! Może P a n  być pew ny

P. O.Ku-sza Dunellem. U. S. A. N um ery  okazowe 
w ysy łam y. Z a łączam y zad ru ż n e  pozd row ien ia .

P. F. Za-cKi. Vńlatie. U.S.A. W ysyłam y egzem plarze  
„ Z a d ru g i”. Pozdrow ien ia  od Z espo łu  r e d a k c y jn e g o .

P. S. S-Ki HamtramcK Mich U.S.A. — Cieszymy się  
z po w o d u  u z n a n ia  d la  „ Z a d ru g i”. Miło n a m  je s t  
n aw iązać  k o n t a k t  z ludźm i m yś lącym i i czyn ią cym i 
podobnie.  P reu u  n e ra tę  o trzym al iśm y . S ław a!

P. W. P-ąK. Ferdynandów, N um er ok azow y  w y s ła ­
liśm y.

P. Gł. Ład Tarnobrzeg O sta tn ie  n u m e ry  p ism a w y ­
s łan o  pod  w sk az an y  ndre9. D zięku jem y. Stawa!

P. Dr. T. L-eH. ftraKów. Ż ą d a n y  przez P a n a  k o m ­
plet w y sy ła m y  jednocześnie  z bieżącym.

P. St. B-acz. Miechowiec. W y sy łam y  teg o ro c zn e  n u ­
m e ry  w raz  z b ieżący m .

P. R. S-er. KraKów. W y sy łam y  nr. b ieżący.
P. H, Sr-sz, Sosnowiec. P o d a n e  przez K cez ia  a d r e ­

sy za ła tw il iśm y . Adre9 W asz  zap isa liśm y  pop raw n ie .  
S taw a  Wami

P. P. b. G-sKi, Gdynia P ie n u m e r a t ę  o trzym aliśm y, 
egzem plarze  okazow e pod w sk a z a n e  a d re s i  w ys łano

P. J. S-la, Branfoi d, Out. Canada L is t  o trzy m a l iśm y ,  
bez w sp o m nian ych  w nim p ieniędzy. Z asy łam y  w y ­
ra z y  s z a c u n k u .

P. B, S-sKi, Bost Post Road. U.S.A. Na list P ań sk i  
o d po w iem y  szczegółowo l is tem .  W ysyłam y P an u  
egzem plarze  „ Z ad ru g i”. S ław al

Hallu ś  mery Ha! P ros im y  C zy te ln ik ów  z A m eryk i  
o p rze sy łan ie  p ien ięd zy  w y łączn ie  p rze k a z a m i 
pocztowymi

Prenumerata „Zadrugi” w Ameryce: półrocznie 
doi. 1, rocznie doi. 2.

N a F u n d u sz  W y d a w n iczy  Z ad ru gi.
Dla uczczen''a  pam ięc i L e sz ka -P o ra j  K uczew- 

skiego n a  fu n d u sz  p ra so w y  m ie s ięczn ik t  „Zadruga* 
s k ł a d a  s to  z ło tycn.

(—) M a ik a .
F-icz, B ia ły s to k  — .5 zł.
M. Z-ski, Łodź — 25 zł.
M. Z-ski,  Łódź 50 zł.

W szystk im  o fia rodaw com  sk ład am y  zad ru ż n e  po­
d z ię k o w a n ia .

A r ty k u ły  n a d e s ła n e .
W m iarę  możności będ z iem y  zamieszczali w n a ­

s t ę p n y c h  n u m e ra c h  „ Z a d ru g i” . B rak  miejsca s to i 
n a  przeszkodz ie  c a łk o w i te m u  ich  w yk o rzy s tan iu .

Red

Redakcja »ZADRUGI« w Łodzi
D elegatura Redakcji i Administracji »ZADR(JGI« w Łodzi, 
m i e ś c i  s i e  p r z y  ul.  K o p e r n i k a  12 m. 24 

D elegatura łódzka naszego pism a załatw ia wszelkie spraw y natury  redakcyjnej i a d ­
ministracyjnej. — D y ż u r y  w e  w t o r k i  w g. 17—18

T R E Ś Ć  N U M E R U :
Wrogowie Słowiańszczyzny B  Leszek Poraj-Kuczewski FI Z asadnicze elementy historii 13 
N asza cegiełka n a  pomnik ks, Skargi M esjonista A dam  Mickiewicz Judejski b a r a ­
nek  wśród słow iańskich k raszan ek  21 Wici Sławów — Pieśń Wojny ■  Fantazje słow iań­
skie — Hymn do Żywili B  Dyplom ata obcego p aństw a w roli w ychow awcy N arodu 
Polskiego ■  Podejrzane milczenie B  Grzechy katolickiego publicysty ■  Patologia myśli

chrześcijańskiej B  2 p rasy  3  N adesłane
A dres Redakcji i A d m in is t rac j i :  W ARSZAW A, ul. WSPÓLNA 47a m. 4, TEL. 936-82 

Godziny dyżurów : w k a ż d ą  ś rod ę  w gndz. 19 — 20. W p ła ty  na  k on to  czekow e P.K.O. Nr. 15.602 oraz  
Pocztow e k o n to  ro z r a c h u n k o w e  183. WarunHi prenumeraty: K w arta ln ie  zł 1.50 -  P ó łroczn ie  zł 3.00

R edak to r:  JÓ Z E F  GRZANKA
Zakł. Grał. B. Pardecki i S-ka, W-wa, tel. 5-22-05.


